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Narody Zw iązku Radzieckiego ob­
chodzą rocznicę W ie lk ie j Paździer­
n ikow e j Rewolucji Socjalistycznej 
ja ko  swe narodowe święto. Dla każ­
dego człowieka radzieckiego znacze­
n ie  przewrotu październikowego 
jes t o lbrzym ie; wszystko, co naród 
radziecki osiągnął (a osiągnięcia 
ZSRR uznają nawet jego przeciw­
n icy) opromienione jest ideami 
Października.

Znaczenie w ie lk ie j narodowej re­
w o luc ji, któ ra  dokonała się w pgź- 
dz ierm ku 1917 roku na jednej szó­
ste j części ku li ziemskiej, wybiega 
daleko poza granice kra ju . Ludzie 
radzieccy dum ni są z tego, że rewo­
lu c ja  ta wniosła ogromny wkład do 
sprawy rozwoju stosunków m iędzy­
narodowych, do sprawy w a lk i o 
pokój, u trw a len ia  przyjaznych sto­
sunków  między narodami.

Radzieckie państwo socjalistyczne 
jest z na tury  rzeczy przeciwnikiem  
wojen, i  konsekwentnym  obrońcą 
poKoju. Są trzy  oczywiste powody, 
k tó re  państwo budujące kom unizm  
sk łan ia ją  do te j pokojowej p o lityk i.

P ierwszy z nich to fakt, że w 
państw ie socjalistycznym — a tak im  
pa iis iw em  jest ¿.wiąze-K Radziecki — 
n ie  is tn ie ją  klasy społeczne, których 
in teresy Dyiyuy związane z wojną. 
ZSRR jest państwem . robotmikow, 
chłopów i  in te ligenc ji pracującej, 
k tórzy, Jak uczy historia, nigv,y 
i  nigdzie nie pragnęli wo jny. Pań­
stwo, będąca przedstaw icielem i 
' iprońcą ich interesów, państwo, w 
którym  narzędzia pracy i środki 
p ro du kc ji są własnością narodu, po­
w inno  być i jest w iernym  orędow­
n ik iem  pokoju.

D rug im  powodem jest cel, ja k i 
staw ia przed sobą to państwo. Cel 
ten jest znany — budowa kom uniz­
mu. A  kom unizm  jest to takie spo­
łeczeństwo, w  k tó rym  powinna się 
rozw ijać  pokojowa produkcja, w  
k tó ry m  nauka i  technika pow inny 
służyć ja k  najszerszemu zaspokoje­
n iu  m ateria lnych i  ku ltu ra lnych  
potrzeb człowieka. Kom unizm  — to 
społeczeństwo, w  k tó rym , według 
określenia K aro la  Marksa, dla 
w szystkich starczy i  chleba i  róż. 
Lecz róże nie kw itn ą  w  okopach, a 
chleb ginie tam, k tórędy przejdzie 
ogień w ojny. Droga budowy kom u­
nizm u jest drogą energicznej w a lk i 
o powszechny pokój.

1 wreszcie powód trzeci: Ideolo­
gia socjalizmu uznaje wszystkie na­
rody za równe, wyklucza nienawiść 
m iędzy n im i, w ychowuje w ludziach
poszanowanie i miłość dla innych 
narodów —■ w ie lk ich  i małych. Re­
w o luc ja  Październikowa przyznała 
rów ne prawa wszystkim  narodom 
zamieszkującym K ra j Rad. A  pań­
stwo zrodzone z tej Rewolucji do­
maga się, zawsze i wszędzie, p rzy ­
znania każdemu narodow i prawa 
do niezależności i  wolności.

Stosunek Zw iązku Radzieckiego 
do innych państw dobitnie po tw ie r­
dza te prawdy. Już nazajutrz po 
rew o lu c ji W łodzim ierz Lenin podpi­
sał dekret w  spraw ie pokoju — 
pierwszy dekret władzy radzieckiej, 
k tó ry  zwracał się do wszystkich 
państw, biorących udział w p ierw ­
szej w o jn ie  św iatowej, z apelem o 
natychm iastowe zaprzestanie dzia­
łań wojennych, o rozpoczęcie roko­
wań o spraw ied liw y i  demckratycz 
ny  pokój.

W k ilka  la t później, w  warunkach 
budow nictw a pokojowego Len in  
w ysuną ł tezę o m ożliwości i  ko ­
nieczności pokojowego w spółistn ie­
nia  państw kapita listycznych i  so­
cjalistycznych. Teza ta w yn ika ła  z 
tw ierdzenia, że rew olucja je s t' siprą- 
w ą wewnętrzną każdego kra ju . T y l­
ko  sam naród ma prawo decydować 
o swym  us tro ju  państwowym , a od­
rębność ustro ju społecznego nie sta­
now i prześzkody w  utrzym aniu
przyjaznych’ stosunków między po­
szczególnymi kra jam i. To tw ierdze­
nie  w ielkiego nauczyciela narodu 
radzieckiego i założyciela państwa 
radzieckiego stało się podstawą ca­
łe j po lityk i zagranicznej ZSRR. Jak 
wiadomo. Związek Radziecki zawsze 
opowiada się, za rozwojem norm al­
nych politycznych, handlowych i 
ku ltu ra lnych  stosunków z innym i 
państwami. W  okresie m iędzywo­
jennym  Francja, Anglia, Stany 
Zjednoczone, Niemcy, Włochy i  w ie ­

le innych k ra jów  z korzyścią dla 
siebie prowadziło handel z ZSRR.

Wszyscy pam iętają o wysiłkach, 
jak ie  podejmował Związek Radziec­
k i w  Lidze Narodów, aby doprowa­
dzić do redukcji zbrojeń, utworze­
nia systemu zbiorowego bezpieczeń­
stwa w  Europie, przewidującego 
wspólną akcję przeciw każdemu 
agresorowi. Gdyby apel Zw iązku 
Radzieckiego znalazł wówczas po­
parcie państw kap ita lis tycznych, na. 
rody nie zostałyby - wciągnięte do 
straszliwej katastro fy lub mogłyby 
przyna jm n ie j uniknąć w ielu je j tra ­
gicznych konsekwencji.

W czasie drugiej w o jny św iato­
wej ciężko doświadczony został na­
ród radziecki. Lecz w bohaterskiej 
walce z faszystowskim i hordami, 
które w targnęły do Zw iązku Ra­
dzieckiego, uratował nie ty lko  sie­
bie. S talingrad pozostanie na w iek i 
symbolem pokoju, wolności i  bez­
pieczeństwa narodów.

W  dążeniu do wspólnej obrony 
świata przed h itle row sk im  najeźdź­
cą powstał sojusz narodów ZSRR, 
Stanów Zjednoczonych, A ng lii, F ran­
c ji i  innych kra jów . Różnice w  
ustro ju społecznym między Zw iąz­
kiem  Radzieckim a jego zachodni­
m i sojusznikam i nie były przeszko­
dą w  zawarciu tego porozumienia.

Drugą, wojna, światowa opóźniła 
co na jm n ie j o dziesięć la t rozwój 
narodu radzieckiego. Fakt ten raz 
jeszcze potwierdza, że ty lko  trw a ­
ły  powszechny pokój odpowiada ce­
lom i zadaniom Zw iązku Radziec­
kiego. W nowych powojennych w a­
runkach Związek Radziecki odbu­
dował i rozw inął swój potencjał go­
spodarczy, stał się o wiele s iln ie j­
szy, podejmując sztandar w a lk i o 
pokój, o współpracę między naroda­
mi.

W ojna wyrządziła o lbrzym ie szko­
dy wszystkim  narodom. Dziś opi­
nia publiczna, ja k  i myśl naukowa 
w  różnych krajach, m im o różnic 
światopoglądowych, ja k ie  dzielą je j 
twórców, podają sobie ręce w  w a l­
ce o pokój. W Japonii i w A ng lii, 
w Indiach i w  F rancji, w Egipcie i 
w  B razy lii ludzie prości i uczeni

zagłady; zgodził się na zapropono­
waną przez państwa zachodnie me­
todę zmniejszenia zbrojeń nie w 
określonym  procencie, lecz do okre­
ślonego poziomu dla każdego pań­
stwa. Następnie Związek Radziecki 
wzią ł pod uwagę propozycję mo­
carstw  zachodnich co do m ięu^y- 
narodowej organizacji kon tro li zbro­
jeń. Rząd Radziecki w yraził, ja k  
wiadomo, gotowość uważnego prze­
studiowania i  innych propozycji 
dotyczących tego ważnego zagadnie­
nia.

W alka narodów o pokój (a na­
rody zawsze były zwolennikam i 
pokoju) rozgorzała po drug ie j w o j­
nie św iatowej z jeszcze większą si­
łą dzięki temu, że oprócz Zw iązku 
Radzieckiego powstały na k u li ziem­
skie j nowe państwa, k tóre posta­
w iły  sobie za zadanie zbudowanie 
socjalizmu. Te państwa — Chiny 
Ludowe, Polska, Czechosłowacja, 
W ęgry i inne kra je  dem okracji lu ­
dowej — stanęły również w sze­
regach obrońców pokoju. N ie bę­
dą one nigdy zarzewiem k o n flik tó w  
wojennych. Nie ulega też w ą tp liw o ­
ści, że wszystkie państwa, k tóre 
szczerze pragną pokoju i przy jaźn i 
między narodami, mogą się ła tw o 
porozumieć ze Zw iązkiem  Radziec­
k im  i k ra jam i dem okracji ludowej, 
prowadzącymi konsekwentną po li­
tykę pokojową, opartą na zasadzie 
równości, poszanowania wzajem ­
nych interesów i suwerenności. 
W ystarczy powołać się tu ta j na 
stosunki, jak ie  łączą Związek Ra­
dziecki z Ind iam i, F in land ią  i  in ­
nym i kra jam i.

Nie trzeba dodawać, że w  tych 
warunkach narodom ła tw ie j jest 

. walczyć o trw a ły  pokój. A  pokój 
ten stał się dla nich, ja k  nigdy do­
tąd, realnym, osiągalnym celem.

Wydarzenia ostatnich miesięcy 
dowodzą, że w y s iłk i narodów ze­
strzelone w jedno ognisko zaczy­
nają wydawać już  owoce. Osłabienie 
napięcia międzynarodowego jest 
faktem. Przykładem  w a lk i o owo 
odprężenie są tak ie  doniosłe k ro k i 
Związku Radzieckiego — ja k  przy­
gotowanie i podpisanie austriackie­
go trak ta tu  państwowego, unormo- 
w "n ie  stosunków z Jugosławią, na­
wiązanie stosunków dyplom atycz­
nych z N iem iecką Republiką Fede­
ralną, redukcja s ił zbro jnych ZSRR 
o 640 tysięcy, z likw idow an ie  bazy 
wojennej w  Porcie A rtu ra  i w  Pork- 
kala-Udd w  F in lan d ii — jedynych 
baz wojennych ZSRR na obcych 
terytoriach.

Konferencja szefów rządów czte­
rech mocarstw w  Genewie stworzy­
ła w a runk i dla lik w id a c ji wzajem ­
nych uprzedzeń i niechęci. Obecnie 

' od postawy m ocarstw zachodnich 
zależy dalsze rozw ijan ie  pokojowej 
współpracy dla dobra wszystkich 
narodów i powszechnego bezpie­
czeństwa.

. Związek Radziecki w  pełnym  roz­
kw ic ie  s ił wstępuje w  39 rok swe­
go istnienia, wytyczając konkretne 
drogi tak ie j współpracy, drogi zde­
cydowanie pokojowej po lityk i, pod 
które granitowe .fundam enty poło­
żyła W ielka Socjalistyczna Rewo­
luc ja  Październikowa,

MAKSYM RYLSKI

Wed rów k a
Płyn iem y... Dokąd płynąć?

P U S ZK IN

Cicha przystan i stołu u którego tworzę, 
gdzie jeszcze w ierne rym y i.rżą zakotwiczone, 
gdzie w  b łękicie m yślam i ja k  masztam i tonę 
i  obrazy się p iętrzą ja k  m gły ponad morzem.

Już ręka m oja żagle napina, choć może 
mózg jeszcze nie w ie w  którą popłyn iem y stronę, 
świeże tchn ien ia  pow ietrza b iją  niezwalczone 
ja k b y  tkn ą ł nas skrzyd łam i potężnym i orzeł.

Odpadki, przez kucharza ciśnięte z taw erny, 
bijąc się m iędzy sobą łow ią  mew gromady, 
jeszcze się tam, na molo, ktoś uśmiecha w ie rny

łzy w  ciem nym  oku k ry ją c  — a ju ż  n ik łe  ślady 
znaczy m iędzy fa la m i ster na m orsk im  grzbiecie .
Żegnajcie brzegi! Żegnaj znajom y m ój świecie!

I I

Długo p łynę liśm y przepaści widząc w iele, 
gorący kaktus rósł i  banan cienkoskóry  
i  burzy czarne tło  nad lagun szło lazury  
i  noc ja k  g ra fit ciemną ponad mórz topiele.

M iasta w idz ie liśm y, gdzie w inogradu ziele 
fa liśc ie  spływa z gór, gdzie zdobią strome m ury  
g irlandy  sm ukłych n im f i  dzikie zgraje fu ry j 
gdzie m owa brzm i tak  słodko ja k  muzyczne trele.

Wszędzie gdzie na plantacjach płoną kukurydze  
i  tam  w  nieb ieskich portach, w  doków wrzącej w rzaw ie, 
w  pałacach — tw arz  je j, p racy-n iew o ln icy widzę

przez mękę, pot i  knut, p iękn isie co w  zabawie 
zjadacie z żywych dzieci o fia ry  olbrzym ie...
O ra ju , bądź przeklę ty, przeklę ty  św ietny Rzym ie! •

I I I

W niósł nas do po rtu  gniewem wrzących szczerze 
w  gwar stujęzyczny, moręa n u rt szeroki.
W m iasta radosne i  w  kipiące doki,
gdzie maszt przy maszcie i  gdzie ster p rzy sterze.

Od aort, żył, a rte ry j obraz bierce 
k ilkuse t u lic  pęd. Ludzkie po tok i 
w dum nym  pochodzie w y ró w nu ją  k rok i.
Nad ogrodam i tw ie rdzy dumne wieże.

Stamtąd się tony trąb m iedzianych złocą.
„N iech pracujący zjednoczoną mocą 
słońce i  pracę rozpalą na glob ie !"

Poznaję ciebie, ciebie znam od dawna  
ojczyzno m oja nieznana i  sławna!
Z iem io radziecka! Pow itan ie tobie!

Z  ukra ińskiego przełożył S T A N IS ŁA W  JERZY LEC

MARKSIZM A ROZWÓJ POLSKIEJ HUMANISTYKI n i

W odpowiedzi proi. J. Chalasińskiemu 

ARAM SCHAFF

Polem ika w  zw iązku z a rty k u ­
łam i prof. J. Chaiasińskiego w 
Nauce Polsk ie j zatacza szerokie 
kręg i. Idzie  tu  nie ty lk o  o nap ły- 

zgodnie uznają, że w  celu zapew- wające do Przeglądu K u ltu ra lnego
nienia i u trw a len ia  pokoju potrzeb­
ne są następujące k rok i: rozbroje­
nie, zakaz broni atomowej, no rm a li­
zacja stosunków na Dalekim  Wscho­
dzie, rozwiązanie problemu niemiec­
kiego na pokojowych i demokra­
tycznych podstawach, wreszcie — 
przyjęcie pięciu zasad pokojowego 
współistnienia.

w ypow iedzi dyskusyjne, lecz ró w ­
nież o zainteresowanie polem iką w  
kołach in te ligenc ji, o nadchodzące 
z rozm aitych środow isk żywe je j 
echa. Świadczy to o potrzebie tej 
dyskusji, o je j aktualności, o tym, 
że poruszone w  n ie j zagadnienia 
n u rtu ją  szerokie koła naszej in te ­
ligencji. Dobrze się więc stało, że 

Te same cele przyśw iecają rów - porzuciwszy postać uta joną stały
nież polityce zagranicznej ZSRR, 
Oczywiście nie brak jest krzykaczy 
różnego autoramentu, którzy tw ie r­
dzą, że św iatowy ruch obrońców 
pokoju .jest uzależniony... od Zw iąz­
ku Radzieckiego. Jest to dema­
gogia. P o lityka  zagraniczna K ra ­
ju  Rad jest ręko jm ią  bezpieczeń­
stwa i  wolności licznych narodów. 
Toteż jest zrozumiałe, że główny 
cel zagranicznej p o lity k i radziec­
k ie j jest w  zasadzie zgodny z pod­
s taw ow ym i założeniami m iędzyna­
rodowego rąchu obrońców pokoju.

M ów i się też, że Związek Radziec-

się przedm iotem  otw a rte j i szero­
k ie j dyskusji. Dbać należy obec­
nie o to, by dyskusja ta by ła  rze­
czywiście szczera, a jednocześnie 
głęboka i  rzetelna. Wówczas może 
ona dać w y n ik i pozytywne, może 
posunąć naszą hum anistykę na­
przód. Jako p rzyk ład  mogą służyć 
dyskusje podobnego typu  toczone 
w  ubiegłych la tach na łamach ty ­
godników poświęconych problemom 
k u ltu ry , ja k  np. dyskusja w  spra­
w ie tzw. socjalizm u hum anistycz­
nego czy genealogii po lskie j in te ­
ligencji. Obie te po lem ik i przyczy-

k i proponuje tak ie  sposoby rozw ią- n iły  się w  owym  czasie do umoc­
zenia spornych zagadnień, które są nienia pozycji m arksizm u w naszej
korzystne ty lko  dla niego. K łam  te- humanistyce, do je j dalszego roz-
mu zadaje chociażby wa lka ZSRR w o ju. Do tego samego rezu lta tu
o sprawę najważniejszą — o rozbroi- w inna doprowadzić i  obecna dy-
jenie. W propozycjach Zw iązku Ra- skusja związana ze sprawą badań
dzieckiego z 10 . maja 1955 roku k u ltu ry  współczesnej Polski. W
uwzględnione zostały żądania i  in -  każdym  razie taki, cel s taw iają so-
teresy mocarstw zachodnich.. ZSRR _ ,bie sub iektyw nie uczestnicy dysku- 
będąc zwolennikiem  na jbardziej ra - sji.
dykalnych, posunięć w  dziedzinie To chciałbym  bardzo mocno pod-

i kreś jić  na wstępie. Nasz spór to - 
- czy gię p  wspólne cele. Tak do /n ie -na redukcję w p ierw  ogólnego uzbro­

jen ia  a dopiero potem,, w  następ­
nym stadium, na podjęcie rokowań 
w  sprawie zakazu broni masowej

W
n  u  m  e -  

r  z  e :

JERZY PUTRAMENT
NOWY JORK

JACEK FRÜHUNG
Z TURYSTAMI 
W Z. S. R. R.

go podchodzą, tak go w idzą i, g łów ­
n i polem iści i? pozostali uczestnicy 

> dyskusji. Pan Z.
Jordan, k tó ry  opu- 

! b likow a ł w  parys­
k ie j K ultu rze  a r­
ty k u ł pod szum­
nym  ty tu łem  Bunt 

in te lek tua lis ty  
(K u ltu ra , n r 9/95, 
wrzesień 1955 r.), 
chciałby w yko rzy­
stać, a r ty k u ły  ,J. 

., Chaiasińskiego... i

po lem ikę z n im i d la  przeciwsta­
w ien ia  in te ligenc ji un iw ersyteckie j 
budow n ic tw u socjalizm u w  Polsce. 
W yw ody pana Z. Jordana św iad­
czą co na jm n ie j o n iezrozum ieniu 
sy tua c ji w  K ra ju  i  o n iew iedzy od­
nośnie ew o luc ji po lskie j in te ligen ­
c ji. D ysku tu jąc możemy sobie n ie ­
jedno powiedzieć i  niejedno zarzu­
cić; idzie nam przecież o u jaw n ie ­
nie  błędów ham ujących nasz roz­
w ó j, o u jaw n ien ie  błędów w  celu 
ich  przezwyciężenia. Zupełn ie inną 
postawę zajm uje jednak każdy z 
„pro tegow anych“  pana Jordana w  
dyskus ji z p rzeciw n ikam i m a rks i­
zmu i  socjalizmu, i  w  k ra ju  i  za 
granicą. Tego, oczywiście, pan J o r­
dan nie rozumie, gdyż nie rozumie 
naszej in te ligenc ji. N ie panie J o r­
dan, ta gra się nie uda. Mieszając 
się do naszych sporów może pan 
oczekiwać ty lk o  jednego: wspólne­
go zdecydowanego odporu obu dy­
skutu jących stron wobec w szelkie j 
próby w ykorzystan ia  tej dyskusji 
d la celów, k tó re  panu p rzyśw ie­
cają.

A le  w łaśnie dlatego, że przyśw ie­
ca nam wspólny cel — dalszy roz­
w ó j i  postęp po lskie j hum an is tyk i 
na gruncie m arksistow skie j meto­
dologii, m usim y zwracać baczną 
uwagę na sposób prowadzenia tej 
dyskusji, na je j ton, na to, by w y ­
dobywać w  n ie j rzeczywiście spra­
w y  ważne i  zasadnicze. Nie znaczy 
to byna jm nie j, że dyskusja nie ma 
być ostra; dyskusja pryncypia lna, 
dyskusja o sprawy zasadnicze m o­
że, a czasami nawet pow inna być 

"Ostra. -Dyskusja nie: pow inna na-
* tom ia s t być z ło ś liw a ,; chęć . doku-
• czenia p rzec iw n ikow i nie powinna 
' stawać się celem w  : sobie \ i  nie

pow inna • górować nad chęcią, rze­
telnego. przekonania go o błędzie, 
lu b  p rzyna jm n ie j wyraźnego zade­
k la row an ia  własnego , stanowiska. 
W przeciwnym  razie bowiem  grozi 
niebezpieczeństwo, że i  p rzeciw n ik 
zechce odpłacić p ięknym  za na­
dobne i dyskusja może wówczas 
w iele u trac ić  ze swego . zasadnicze- 

vgo w a loru na rzecz drugorzędnych 
: względów uszczypliwości i  z łoś li­

wości. Muszę przyznać, że z tego 
pu n k tu  .w idzenia mam ..w iele do za­

rzucenia stylow i, k tó ry  pro f. J. 
Chałasiński nadał dyskusji w  swych 
wypowiedziach polemicznych. W  tej 
dyskusji rzeczywiście powinno nam 
iść o rzeczy zasadnicze.

K łopo t jest natom iast z tym , że 
tych rzeczy zasadniczych nagrom a­
dziło się niemało.

W  odpowiedzi prof. J. Chała- 
sińskiego w ysunęły się na p ie rw ­
szy p lan dwa zagadnienia: sprawa 
szkół w  nauce i  na tym  tle  sprawa 
stosunku do m arksizm u oraz spra­
wa badań społecznych współczes­
ności.

Postaram się też swoją ko­
le jną  wypow iedź polemiczną ująć 
w  dwóch odrębnych częściach kon­
centru jących się w okó ł tych g łów ­
nych zagadnień.

C entra lnym  problemem toczącej 
się dyskusji jest n iew ą tp liw ie  p ro ­
blem  pozytyw ny: ja k  pobudzić roz­
w ó j naszej hum anistyki? Rzecz ja s ­
na, że niepodobna rozwiązać tego 
problem u bez szczerej, ostrej i 
p raw dziw ie  g łębokie j k ry ty k i tych 
braków  i  błędów, k tóre występo­
w a ły  w naszych naukach społecz­
nych, k tó re  ham ow ały ich rozwój.

Jak przełam uje się to zagadnie­
nie konkre tn ie  w  dziedzinie f i lo ­
zofii?

S taw iając sprawy jasno, należy 
stw ierdzić, że filo zo fia  m arksistow ­
ska, stanowiąca historycznie prze­
w ró t w  rozw oju  filo z o fii i  socjolo­
gii, c ie rp i od la t na prze jaw y za­
stoju. W filo zo fii, k tó ra  jest rew o­
lu cy jnym  orężem ideologicznym re ­
wolucyjnego ruchu społecznego, w 
filo zo fii, k tóra z istoty swej, z na j­
głębszych założeń swej metody jest 
twórcza i  konsekwentnie antydog- 
matyczna, k tó ra  począwszy od swej 
genezy była  najściślej związana z 
praktyką , od dłuższego czasu gro­
madzić się zaczęły oznaki dogma- 
tyzmu, scholastyki, oderwania od 
p ra k tyk i. U tysk iw an ia  na ta lm u - 
dyczny charakter większości m a rk ­
sistowskiej p ro du kc ji filozoficznej 
ostatnich lat, na asekuranctwo i 
b rak twórczej m yśli, na n isk i po­
ziom ogólny te j lite ra tu ry  dawały 
się słyszeć nie ty lk o  w  kołach prze­
c iw n ików , lecz również i w śro­
dow isku zdecydowanych zwolen­

n ików  m arksizm u. Szczególnie dot­
k liw ie  dawały się odczuwać wszyst­
k ie  ;e ujemne cechy w  dziedzinie 
m ateria lizm u historycznego. Podob­
nie zresztą, ja k  w innych naukach 
społecznych zajm ujących się bada­
niem  współczesności i  zależnych 
Od uogóln ian ia fak tów  aktua lne j 
rzeczywistości. N aw oływ aniom  p ro ­
gram owym  przeciw  dogm atyzm owi 
tow arzyszyły tu  p rze jaw y w yraź­
nego dogmatyzmu, bojaźni przed 
nową m yślą i  niskiego poziomu 
naukowego. N ie ulega dla mnie 
w ątp liw ości, że ten stan w  dużym 
stopniu u tru d n ia ł drogę rozw ojową 
naszej hu m an is tyk i ku  m arksizm o­
w i, odstręczał od marksizmu.

W ie lk ie  pytanie, k tó re  stoi przed 
filo zo fią  m arksistowską, przed 
m arksistowską hum anistyką, b rzm i: 
dlaczego tak  się stało, co spowo­
dowało ten stan?

Pytan ie to jes t trudne. Odpo­
w iedź na nie wym aga analizy ca­
łego poprzedniego okresu. A le  
w łaśnie ta analiza jest konieczna 
dla przezwyciężenia błędów obcią­
żających naszą hum anistykę. W tym  
celu słuszne by było, by dyskusja 
wyszła daleko poza krąg filo zo fii, 
by w ypow iedzie li się w n ie j ró w ­
nież przedstaw icie le ekonom ii po­
litycznej, h is to rii, lite ra tu roznaw ­
stwa i  inn i. Słuszne by było, by tą 
dyskusja została przeniesiona na 
płodniejszą płaszczyznę problem a­
ty k i pozytywnej. Do te j w łaśnie 
p rob lem atyk i chcia łbym  sięgnąć 
przede w szystkim  w swej w ypo­
wiedzi.

A le  polem ika ma swoją logikę. 
Pewne rzeczy zostały powiedziane 
i  muszą zostać wyjaśnione. D late­
go też zacznę swą wypow iedź od 
podjęcia po lem ik i z ty m i tezami 
prof. Chaiasińskiego, k tó re  uważam 
za błędne. Należy usunąć nieporo­
zum ienia i błędy dotyezące m ark­
sizmu i  jego ro li w humanistyce, 
by móc rozpocząć w łaśnie na g ru n ­
cie m arksizm u kry tyczną analizę 
czynników  ham ujących rozwój na­
szej hum an is tyk i w ogóle, a f i lo ­
zo fii w  szczególności.

Dokończenie na słr. 4
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MONA LISA CONTRA PRZYBOŚ
Ju lia n  Przyboś w  swoich tezach 

o m a la rs tw ie  współczesnym m ów i 
o w ie lu  naraz sprawach. Przejdę od 
razu do tego, co uważam  za m eri­
tum .

Gorąco przyłączam  się do ogólnej 
ą m yś li, iż współczesny s ty l m a la rsk i 

m usi p rzenikać się z w łaśc iw ym  
dla nowych czasów sposobem p o j­
m ow an ia i  kszta łtow an ia  najszerzej 
po ję te j przestrzeni, przedm io tów  u- 
żytkow ych , w nętrz, b ry ł m ałych i 
w ie lk ich . Idee ksz ta łtó w  współcze­
snych samochodów, tele fonów, me­
b l i itp . itp . p rzedm iotów  użytko­
wych i zarazem estetycznych, zro­
d z iły  się w  stud iach zupełnie ab­
s trakcy jn ych  p lam  i  b ry ł le kk ich  
i  ciężkich, dążących dynam icznie ku  
jak iem uś p u n k to w i lu b  spoczywa­
jących nieruchom o, staw iających 
kon tras tow y opór otoczeniu, czy też 
w n ika jących  w  n ie  „aerodynam icz- 
n ie 1-. Te doświadczenia m alarsk ie  
s tan ow iły  ogólną „teo rię  ksz ta łtó w “  
uprzedzającą nieraz fa k ty  technicz­
ne, spotykającą się następnie z po­
trzebam i kons truk to rów , a rch ite k ­
tów , m eb la rzy itp . Ze spotkania do­
świadczeń abstrakcy jne j p la s tyk i z 
techn iką  pow sta ł s ty l Corbusiera i 
opływowego samochodu, nowoczes­
nego k ranu  w  łazience i  a rch itek ­
tu ry  stadionu. Pow sta ły  fo rm y, k tó ­
re zam yka ją w  sobie siłę i  szyb­
kość, k tó re  ro z k w ita ją  dz ięk i usto- 
k ro tn ie n iu  tak ich  w artośc i m a te ria ­
łó w  ja k  odporność, elastyczność. 
F o rm y te ro z k w ita ją  dz ięk i now ym  
m ateria łom , a z ko le i one pozwa­
la ją  zaletom tych m ateria łów , tych 
k o n s tru k c ji nabrać w yrazu, roz­
k w itn ą ć  w  wartość ju ż  n ie  ty lk o  
użytkow ą lecz estetyczną, w  w a r­
tość „czystą", cieszącą bezpośrednio 
ludzką świadomość. F orm y te zisz­
czone w  przedm iotach użytkow ych  
w yraża ją  nową moc człow ieka w o­
bec na tu ry , streszczają ją  w  sobie 
lap idarn ie . Są rów n ie  konieczne ja k  
fo rm a  ko ła  u wozu, rysunek po­
w ie rzchn i drog i rzym skie j, fo rm a  
żuraw ia  studziennego.

W  nowoczesnych form ach prze­
strzennych daje sobie w yraz  św ia ­
domość ludzka na progu w yzw ania  
kosmosu ja ko  całości: sięgająca 
m iąższu wszechświata —  przestrze­
n i m iędzygw iezdnych —  i  jego 
is to ty  in tym n e j zaw arte j w  ener­
g ii atomu.

Jeśli w idzę dziś samochód w  pe j­
zażu, obraz em ocjonalny, k tó ry  to ­
warzyszy tem u w idoko w i, ma sens 
hum anistyczny. Jest to obraz nowej 
re la c ji przestrzeni i  subiektywnego, 
ludzkiego czasu, je s t to  św iado­
mość wolności człow ieka względem 
przestrzeni. K sz ta łt samochodu n ie  
je s t ' obo ję tny dla fo rm ow an ia  się 
tak iego obrazu emocjonalnego. Po­
dobnie n ie  jest obojętne, je ś li dom 
współczesny, o fia row u ją c  wygodę, 
nasłonecznienie w nętrz, przestrzen­
ność i „pow ie trzność“  — u ja w n ia  to 
w  fo rm ie  a rch itek ton iczne j przez 
s tokro tną moc żelbetonowych strun, 
prze jrzystość rozleg łych szklanych 
płaszczyzn, trw a łość barw.

W obu w ypadkach tzw. fo rm a no­
woczesna przem ienia w  obraz emo­
c jo na lny  coś, co by łoby na jw yże j
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wartością użytkow ą, uczuciowo ta k  
obojętną ja k  sk rzyn k i pocztowe czy 
w ygódk i w  wagonach ko le jow ych .

G orze j: dom nowoczesny p rzyb ra ­
ny  rzeźbionym  lu k ie m  tr iu m fa ln y m  
czy k lasycystycznym i wazonam i na 
zwieńczeniu, sk ryw a jący  swój be- 

- ton, swoje żelazo, kurczący swoje 
szkło w  Im ię obcego m u kanonu, 
stanow i przedm io ty chore, podobne 
do lu d z i o s tłum ionych  im pulsach.

K laszczm y P rzybosiow i za to, że 
w ra ż liw ie  i  m ądrze pokazuje te 
zw iązki, te cele w yobraźn i p lastycz­
nej. Za to, że m ów i, iż p lastyka 
w inna  w  tym  świecie pozostać. 
Ale...

Przyboś jednak (za S trzem ińskim ) 
w id z i jeden ty lk o  fro n t, na k tó ry m  
p lastyka  może się b ro n ić  i  atako­
wać. Przyboś chce aby p lastyka po­
św ięciła  się cała rządzeniu przed­
m io tam i, o rgan izow aniu przestrze­
n i i b ry ł p rak tyczn ie  służebnych. 
M ów iąc słusznie o panw izua liźm ie  
zaw artym  w  s ty lu  p lastycznym  ro ­
zum ie gó je dn ak  nie  ja ko  emocjo­
na ln ie  w ie los tronny  związek w idze­
n ia  plastycznego z ty m i treściam i, 
k tó re  zaw iera ją  się w  przestrze­
n i, b ry łach, w  ich zwarciach, dą­
żeniach, spoczynkach, tempie. P rzy­
boś w id z i zw iązek jednostronny: 
ma to być stała i  wyłączna agre­
sja p las tyk i na stechnicyzowaną 
przyrodę, ma to  być w yłącznie go­
towość dawania zw ięzłych, n a j­
celniejszych uogóln ień tych  ma­
łych  kosmosów fizyka lnych , k tó re  
tw orzym y, aby się z ich pomocą 
poruszać, u ja rzm iać pejzaż na tu ­
ra lny , żyć w  cieple i  słońcu, zm n ie j­
szać fizyczny mozół lu d zk ie j p ra ­
cy.

P rzeciw  te j jednostronności w y ­
stępuję. T y lko  przeciw  n ie j. W y­
stępują p rzeciw  n ie j chyba i fa k ­
ty , m ianow ic ie  k ie runek  poszuki­
w ań współczesnego m a la rs tw a i 
kszta łtow an ie się potrzeb odb io r­
ców.

Współczesne m alarstwo, k tó ry m  
nie  jest sztuka upraw iana w  la tach 
ub ieg łych w  k ra jach  naszego obo­
zu, m a la rs tw o to przeszło okres 
urzeczenia ca łkow itego przez św ia t 
znaczeń ogólnych zw iązanych z m a­
te rią  i  przestrzenią u jaw n ioną , da­
jącą się zreferować ta k im  znakiem , 
ja k  przestrzenna kon s tru kc ja  „czy­
stych“  p lam  i b ry ł tworzących dy ­
nam iczną harm onię. Jest okres 
twórczości w ie lk ic h  naszej doby — 
Legera, Picassa —  a z n im i całej 
św ie tne j p le jady, k iedy  te sny kos­
m iczne technomuzyczne, de m iu rg i- 
czne, m ateriow ładcze, czasoburcze, 
w  stanie czystym , pozaprzedm ioto- 
w ym  w yp e łn ia ły  twórczość m alars­
ką. S trzem iński, na którego pow ołu­
je  się Przyboś, po ją ł sens i patos 
tych twórczych, realnieć tw órczych 
snów, tych eksperym entów m alars­
k ie j a to m is tyk i i  as tro fizyk i. W yda­
je  m i się jednak, że św ietny, p łodny 
um ysł, ja k im  b y ł S trzem iński* po­
padł w  jednostronność, k tó rą  pow ­
tarza Ju lian  Przyboś.

O baj (o ile  pam iętam  „T eorię  w i­
dzenia“  Strzem ińskiego, krążącą ku  
w s tydo w i naszych w ydaw ców  jako  
d ru k  ta jem ny) up a tru ją  we w spó ł-

*

czesnym panw izua liźm ie  organ izu­
jącym  przedm io ty użytkow e —  no­
wość absolutną. Tymczasem, in ny  
w  swej treśc i i  zasięgu, ale w  za­
sadzie sw o je j ten sam zw iązek z 
otoczeniem m a te ria ln ym  człow ieka 
m ia ła  np. sztuka renesansu. B y ła  
ona u w ik ła n a  w  filo zo fię  i  naukę 
zdobywającą św ia t na ówczesny 
sposób. W tedy zaczęła się ta  d ro ­
ga, k tó re j ko n k lu z je  wyciąga bo­
da j dzisiejsza sztuka. W tedy m ia ­
ło  początek owo słuchanie  się p rzy ­
rody, k tó re  dziś zamyka Się po­
słuszeństwem przyrody  ivobec nas. 
Renesans rozw ie ra ł stopniowo fo r ­
mę m alarską na wzrastającą, coraz 
obfitszą em p irię  przyrodniczą, us ta­
l i ł  perspektyw ę „n a tu ra ln ą “ , zab- 
so lu tyzow ał przestrzeń, w ye lim in o ­
w a ł trw a n ie  na rzecz m om entu — 
na jogó ln ie j m ówiąc, posłuszny b y ł 
tem u samemu im pu lsow i i  prze­
słankom , k tó re  s tw orzy ły  na iw n ie  
mechanistyczną naukę i  filo zo fię  
przyrody. (Nie śm ie jm y się z te j 
na iw ności —  ona przygotowała 
zw ycięstw o nad naturą). S łodki F ra  
A nge lico  b y ł n ieubłaganym  kody- 
f ika to re m  perspektyw y, Ueello — 
geometrą, da V in c i — po d ją ł orga­
nizowane eksperym enty na p rzy ro ­
dzie, po ją ł sens względności św ia­
t ła  itd . G ram atyka zło te j liczby i 
klasycznej pe rspektyw y odna jdu je  
się w  obrazach renesansowych, w  
szkicach anatom icznych, w  ówcze­
snej a rch itekturze , m eblu, ówcze­
snej maszynie.

Ś w ia t bow iem  jest jeden i d la­
tego w łaśnie współczesny m alarz 
tw o rzy  kategorie  zupełn ie odm ien­
ne. Synte tyzu je  form ę, zobo ję tn iaw ­
szy na w yśw ie tlone ju ż  t a jn ik i . 
p rzyrody  tak ie j, ja k  ją  bezpośred­
n io  w id z im y  i  do tykam y, p rzyrody  
dziś ju ż  sfo tografowanej, obrysow a- 
ne j, technicznej, skatalogowanej, 
zmuszonej do w y jaw ien ia , co za­
w ie ra  pod swoją fa k tu rą  drobnych 
w łó k ie n  drewna, porow ate j skóry, 
z ia rn istego piasku. P rzyrody  abso­
lu tn ie  dającej się m ierzyć „odpoe- 
tyczn io ne j“ . A rty s ta  współczesny 
ła m ie  „n a tu ra ln ą “  perspektywę, u - 
rucham ia przestrzeń, Symetrię sta­
tyczną zastępuje sym etrią  dyna­
miczną, k tó ra  ja k  dźw ign ia podno­
si przedm ioty, pokazuje w  synte­
tycznym  kon turze jedność k ilk u  po­
łożeń przedm io tu —  przedm io t n ie  
w  przestrzeni, ale w  czasoprze­
strzeni. N a iw ny, zm ysłow y fetysz 
n a tu ry  b y ł potrzebny do zw ycię­
stwa człow ieka nad nią. W yzionął 
ducha w raz z dokonaniem  się re ­
w o lu c ji technicznej, k tó ra  o tw o­
rzy ła  perspektyw ę pe łne j hum an i­
zac ji na tu ry . *

Przez wszystkie jednak epoki, ta k  
różn ie po jm u jące istotę św iata f i ­
zycznego, sztuka znała d rug i fron t, 
gdzie prze jaw ia ła  w rażliw ość i  ak­
tywność nie mniejszą, n iż względem 
zagadek samego by tu  fizycznego. 
Sztuka, a raczej artysta, szuka też 
samego siebie, człow ieka. A rtys ta  
b y ł n ie  ty lk o  okrętem  w o jennym  
p ru ją cym  żyw io ł, b y ł świadomoś­
cią  re fleksy jną . P o tw ierdza ł się nie 
ty lk o  ja ko  technopoeta, ale jako 
psychopoeta, ja ko  l i r y k ,  jako  h i­
s toryk, ja ko  homo eroticus, ja ko

mąż spraw ied liw y, ja ko  kon tem pla-
tor, ja ko  podm iot poznający. M a­
la rs tw o należało zawsze do dzie­
dziny w łaściwego swej epoce pan- 
w izua lizm u, m alarstw o było  zara­
zem w  zasadzie przedm iotowe, te ­
matyczne. S k łan ia ło  się w  okre­
sach gw ałtow ne j re w o lu c ji pojęć o 
świecie fiz y k a ln y m  ku  bardzie j w y ­
akcentowanem u w izua lizm ow i czy­
stem u (np. wczesny renesans, 
zwłaszcza flo re nck i) ale nie opusz­
czało , w  zupełności łożyska przed­
m iotowego, w racało do sfery oby­
czaju, f ilo z o fii, do zakochań. do l i ­
r y k i i  ep ik i. T w orzy ło  obrazy, tzn. 
skup ia ło  in tu ic je  panw izua lne na 
jednostkow ym  przedmiocie, dawa­
ło  artys tyczny rów now ażn ik  św ia­
ta, owo pars pro toto  k ró les tw a 
ludzkiego. D latego „b ry ły “  uce llow - 
skie czy leonardowskie, „ fo rm y “ 
L ipp iego czy Bassana b y ły  posta­
c iam i walczących rycerzy, M oną 
Lisą, ascetą na pustyn i, p in ią  nad 
o jczystym  morzem, ukochaną po r­
waną z k lasztoru.

W ydaje m i się, że dziś n ie  dzieje 
się inaczej. Jeśli ktoś niże na je ­
den sznurek doktrynę  S trzem iń­
skiego i twórczość Picassa czy Le ­
gera — ma na m yś li ten okres 
twórczości w ie lk ic h  Francuzów, 
k ie d y  rea lizow a li on i przełom  w  
ogólnych kategoriach „m a la rsk ie j 
on to lo g ii“ , rów ny  znaczeniem prze­
ło m ow i renesansowemu. B y ł to  o- 
kres w  pew nym  sensie podobny 
(m im o różnic) do geom etryzująeej 
obsesji Ucelta, czy do tych la t, k ie ­
dy Leonardo uczyn ił ze swoje j m a­
la rs k ie j p racow n i la bo ra to riu m  hy­
d ra u lika , m echanika, zoologa. Ge­
n ia ln i F rancuzi, k tó rych  S trzem iń­
sk i na pewno znakom icie w  ty m  
w łaśnie po ją ł, zafascynowani b y li 
wówczas „rozb ic iem  atom u“  —  roz­
b ic iem  naiwnego fetysza na tu ry . 
B y ł to okres w  ich twórczości, k ie ­
dy — ja k  chce Przyboś —  na sta- 
lugach rozg ryw a ł się ty lk o  czysty 
eksperym ent b ry ły  i przestrzeni 
zrea lizowany w  kolorze. Ekspery­
ment, k tó ry  rzeczyw iście podb ił po­
tem  przestrzeń realną, zorganizo­
waną ju ż  przez współczesną tech­
nikę. |

A le  obaj —  ja k  i  in n i —  nie  
poprzesta li na tym . Picasso nam a­
lo w a ł „G u e rn ikę “ , „W o jnę  i  Po­
k ó j“ , bodaj se tk i p o rtre tó w  "f— ero­
tycznych, heroicznych, obyczajo­
w ych  nawet —  m a rtw e  na tu ry , b a j­
k i, m ity . Léger po w iz jach  „tech ­
n icznych“  m a low a ł robotn ików . 
„Tem atyczne“  w iz je  obu a rtys tów  
są nowoceesne. W  swoim  sposobie 
prowadzenia na rrac ji, pokazyw ania 
—  są wzbogacone w szystk im  tym , 
co um ie li on i przedtem  wydrzeć 
bezwładności m a te rii, sztywności 
przestrzeni. Są lotn ie jsze, zw ięź le j- 
sze, są bardzie j ludzkie , n iż um ia ­
no to  przedtem robić.

„G uern ica “  rozgryw a się w  prze­
strzeni i  czasie naszej cyw iliza c ji. 
W ojna to  n ie  jes t dziś w ędrów ka 
ko lum n y  w o jska  przez k ra j,  k tó ry  
tymczasem żyje swoim  życiem. To 
nie  jest seria izo low anych zdarzeń 
docierających pow o li etapam i do 
w iadom ości innych  ośrodków k ra ­
ju . To nie  jes t obraz tea tra lny .

Dziś h is to ria  spada na nas całym
ciężarem: razem z bombą, idzie 
wstrząs ekonom ik i narodowej, idzie 
powszechna, dz ięk i ra d iu  i  prasie, 
świadomość zdarzeń. Nie, sprawy 
nie dzie ją się ju ż  w  klasycznej 
przestrzeni i czasie, w  m iejscu 
spotkania trzech ka tegorii jedności 
— m y m am y do czynienia z rzeczy­
wistością, k tó ra  m ieści się dopie­
ro  w  zaw rotne j dla ludz i w czo ra j- 
szyćh liczb ie  w ym iarów , tam  zy­
sku je pełną m iarę swej dram atycz- 
ności. M usi być lo tn ie jsza, sto ra ­
zy g ię tka  i  pojemna, m usi być 
bogaciej i  . pe łn ie j ludzka sztuka, 
k tó ra  chce sprostać, k tó ra  chce to 
objąć czy protestem  czy zgodą. A le  
to się dzieje w  obrębie „te m a tu “ . 
K tó ry  nie jes t w yłącznie p re te k ­
stem. .

Przyboś chce, żeby artysta  ty lk o  
w iąza ł na p łó tn ie  końce swoich 
technopoetyckich koncepcji. B y łb y  
to jego in ty m n y  eksperyment, pow ­
tarzany potem publiczn ie  w  uży t­
kow ych rea lizacjach przestrzen­
nych.

A  w  ja k i sposób, na ja k ie j d ro­
dze ma się artysta  wzruszać św ia­
tem  po ję tym  nie  ja ko  zadanie tech- 
nicznoestetyczne, ale jako  zadanie 
m oralne, ja ko  obecność innych lu ­
dzi, ja ko  dom, ja ko  trw a n ie  ludz­
kiego gatunku? Jako przedm iot nie 
w ładzy, ale m iłości, ale n iepokoju, 
ale nadziei, ale rozkoszy obcowa­
nia?

Przyboś m ów i, że „G uern ica “  jest 
czymś w  zasadzie różnym  od m a­
la rs tw a  opowiadającego, m ora lizu - 
jącego. Że jest różna od weryzm u 
X IX  w ie k i,  różna o swoją epokę 

na to po stokroć entuzjastycznie 
zgoda. A le  przy tym  przecież opo­
wiada, m ora lizu je . Bo nje  ma dla 
sztuki, ja ko  nu rtu , jako  całości, o- 
dejścia od spraw m ora lnych. P ra w ­
dą też jest, że n ie  ma do n ich d ro ­
g i inne j ja k  poprzez taką in tu ic ję  
św iata, k tó ra  zaw iera pełną w ie ­
dzę o jego aktua lnym  znaczeniu f i ­
zycznym. Nasz św ia t w  porów na­
n iu  z ka tegoriam i naiwnego f iz y -  
ka lizm u  sta ł się ja k b y  „s u p e rf i-  
zyczny“  (nie znaczy to na dn a tu ra l­
n y  w  sensie duchów i  m agii). . Po 
w yzw o len iu  regu ł nowoczesnego w i-  
zualizm u, m alarze współcześni w  
świecie zobaczonym przez siebie 
ja ko  kró lestw o człow ieka w yzw olo­
nego przez nowoczesną naukę, d o j­
rze li następnie treśc i m ora lne i  za­
danie m oralne. U s ta w ili w  n im  i  
kobietę, i  dziecko, i  robotn ika , i  
brata, i  wroga, i  m iłość jednostki, 
i  lę k  o wszystkich. N ie  pogrzebali 
tem atu, n ie  pogrzebali m a la rs tw a 
stalugowego. D latego reagow ali na 
w o jn y  i  ruch y  społeczne. Bo ład 
t w ó r c z y  n ie  t y lk o  r e a l iz u je  się  w
przedm iotach w okó ł nas, ale dla 
nas i  przez nas.

Jeśli w yodrębn iam y w  naszych 
rozważaniach teoretycznych taką 
kategorię  oceny ja k  ideowość, ma 
to  m n ie j w ięcej ta k i sens: to  nie 
wszystko zapro jektow ać o d k ryw ­
czy ksz ta łt naszego b y tu  m a te ria l­
nego, trzeba nadto odpowiedzieć na 
py tan ie  „d la  kogo, z k im , ja k “ . N ie 
chodzi o to,- aby czynić ze sztuki 
żałosny a lbum  fo tog ra ficzny zda­

rzeń jednorazowych i czysto prali-* 
tycznych, aby rozdymać w  n ie j 
pseudosymboiiczny sens czynności 
np. adm in is tracy jnych  (szacownych 
skądinąd). (Typu: „Zetem powey od­
s taw ia ją  zboże PGR Dudy W ąskie 
do Państwowego Ośrodka Przem ia­
łu  Zbóż O zim ych“ ). Chodzi o to, 
że w  rygorach nowoczesnego w i-  
zualizm u fo rm u łu je  się na nowo 
filozoficzno - poetycka de fin ic ja  
człowieka, owo „ ja k  dziś w idzę 
człowieczeństwo“ . Piękne i kocha­
ne, ma swoją tw arz. W ydaje m i się, 
że ostatnie la ta we' współczesnej 
sztuce dow iodły, że szuka ona sen­
su podw ój lie  humanistycznego i  
„filozoficznego“  — w techncpoetyc- 
k im  i w  socjopoetyckim , czy filozo­
ficznym  znaczeniu — że chce być 
nowoczesne i  ideowe.

Przełom  i  wstrząsy w  naszej 
■ cyw iliza c ji są głębokie, nie w s z y s t­

k ie  ogniwa mogą się szybko od­
naleźć. Jest dziś stosunkowo du ­
żo ludzi, k tó rych  współczesna sztu­
ka nie  syci. Możemy mieć nadzie­
ję, że ju tro  sytych będzie . w ięcej. 
Ju lian  Przyboś nie ma ka tegorii na 
to aby ocenić odrębność „W o jn y  w 
K o re i“ , czy legerowskich scen ro ­
dzajowych. Jego propozycja, aby 
u  M eksykańezyków doceniać ty lk o  
to, co rob ią z przestrzenią, jest w y ­
raźnie n iewystarczająca. O tym , że 
ten rodzaj sztuki up raw iany  jes t 
w  znacznej części na stalugach, de­
cydu je  nie ty lk o  tradyc ja  k u ltu ­
ry  m ieszczańskiej, ale także praw a 
treści, tw orzyw a, warsztatu. N ie  
kam era lny, ale „ filo zo ficzn y “  cha- 
ra k te r dzieł. Większe natom iast na­
dzieje niż Ju lian  Przyboś p rzyw ią ­
zuję do doskonalenia druku. (Nie 
zgadzam się też z Siąueirosem, gdy 
u tru p ia  m alarstw o stalugowe). 
Współczesna rep rodukc ja  ma w a ­
lo ry  po rów nyw a lne z p ły to w ym  na­
graniem  m uzyki. W obu wypadkach 
coś trac im y. Zm ien ia się fizyczna 
jakość plam y, zm ienia się fizyczna 
jakość dźw ięku. Zobaczymy, co nam  
przyszłość przyniesie. Bez w ą tp ie ­
nia  dziś potrzebne są muzea, ja k  
potrzebne są koncerty. A le  w łaśnie 
dziś upowszechniają się b ib lio te k i 
rep rod ukc ji (podobnie ja k  p ły to te ­
k i)  i  trzeba pogłębiać ten proces 
dem okra tyzacji odbioru sztuki i  
trzeba go wesprzeć, doskonaląc 
stronę techniczną. M y  szczególnie 
m am y tu  do zrob ienia w łaściw ie  
wszystko. W ciąż wieszam y sobie w  
domach obrazy. Bieda, że ich  n ie  
m amy. Myślę, że m alarzom  — obok 
wszystk ich innych  zastosowań p la ­
s ty k i —  przyw rócą ich m iejsce spo­
łeczne w ysokie nak łady  dziel. Za­
b iega jm y o to z rów ną mocą ja k  
o m alarstw o m onum entalne, ja k  o 
k o n c e p c ję  p la s ty c z n ą  b r y ł  u ż y t k o ­
wych.

N ie w idz ia łem  n igdy  o ryg in a łu  
M ony L is y  an i row erzystów  Lege­
ra, a n ie  w ym ien ię  u Przybosia 
tych  w artośc i na „czyste“  idee 
technopoetyckie. Ju lia n o w i P rzy­
bosiow i na przekór Mona Lisa n ie  
ma wąsów. Ponieważ nie jes t t y l ­
ko „fo rm ą  w  przestrzeni“ . Jest „ te ­
m atyczna“ . Wartość, k tó rą  zaw ie­
ra, n ie  da się w c ie lić  w  budynek, 
krzesło czy kom pozycję miasta.
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Komedia Neapolitańczykf, o Nea- 
politańczykach zaczyna się od picia 
kaw y. Tak być powinno. Życie w  
Neapolu zaczyna się od kaw y. N ig­
dzie kawa tak n ie  pachnie, nawet 
w  wąskich, złotych i n iebieskich 
u liczkach dokoła placu św. M arka  
w  W enecji. K aw ę w  Neapolu poda­
ją  w m aleńkich filiżankach, n ie  ma 
je j w ięcej n iż  trzy  łykiy ale od tych 
trzech łyków  zaczyna się dzień i b i­
je  serce. M ają w  sobie n ieporów na­
ną goryczkę, k tó ra  długo szczypie w  
język. Najlepsza mieszanka nazywa 
się „w esuw iana“ , tak ja k  e lektrycz­
na ko le jka , k tó ra  idzie do Pompei 
i  Sorrento. Rzeczywiście jest w  tej 
kaw ie  coś z gorącej lawy.

A le  dym iący W ezuwiusz zna jdu je  
się ty lko  na bardzo niebieskich pocz­
tówkach, gdzie, na pierwszym  planie 
ca łu ją  się kochankow ie pod drzew ­
k iem  pomarańczowym albo dziew­
czyna zrobiona na Lo llo b rig id ę  po­
kazuje nowy model kąpielowego ko­
stium u. Naprawdę w  Neapolu bar­
dzo trudno zobaczyć W eziuwiusz. 
W idać natom iast bardzo dobrze dwa 
ogromne szyby, z k tórych dn iem  i  
nocą w ydobywają się w ie lk ie  s lupy 
ognia.

„Znasz-li ten k ra j,  gdzie cy tryna 
dojrzewa...“  Znam. P raw dziw y Nea­
pol jest w ie lk im , b lisko m ilionow ym  
fabrycznym  miastem. Zawsze brako­
wało tu ta j pracy d la  ludzi. Miesz­
kańcy północy m ówią, że Neapoli- 
tańczycy są len iw i i wolą w y leg i­
wać się na wygrzanych kam ieniach, 
niż wz ą j się do uczciwej pracy. A le 
tu, na południu, w iedzą . bardzo do­
brze, że pracy i m akaronu nie może 
starczyć dla wszystkich. T y lko  słoń­
ca, wedy i m iłości jest dosyć na 
św ecie.

Z ko le jk i „W esuw iana“  o p ią te j ra ­
no w; p i ją  się starzy chłopi dźw i­
gający skrzynk i pom idorów, w ino-

K u ltu ra ln y

gron lu b  cytryn . W yprzedza ich 
zawsze gromada chłopców w  bia­
łych  podkoszulkach i  wysoko pod­
w in ię tych  spodniach. Idą do pracy 
albo po pracę. Wieś jest jeszcze tu ­
ta j na pół feudalna, ogromne m a­
ją tk i i w inn ice  wspinające się po 
zielonych i  bruna tnych pagórkach 
sąsiadują ze spłachciam i ziem i spa­
lone j oa popiół.

Nędza w ie jska ciasno otacza m ia ­
sto. Na kam iennych placykach tuż 
p rzy renesansowej fon tannie albo 
pod obtłuczoną grecką rzeźbą odby­
w a się targ na robo tn ików  ro lnych 
tak ja k  przed stu i przed pięciuset 
la ty . N igdzie w  całych Włoszech nie 
przebiega ta k  gw a łtow n ie  ja k  tu ta j 
granica m iędzy m iastem  czarnym  i 
b ia łym , między nędzą i bogactwem. 
K iedy od morza idziesz v ia  d i Ro­
ma, w  głąb m iasta na praw o zbiega­
ją  w  dó ł słoneczne place z p ióropu­
szami pa lm  i k ró la m i na cokołach, 
pod bardzo ko lo row ym i m ark izam i 
krzesełka i s to lik i za jm ują  tro tua r, 
w  w ie lk ich  k la tkach  skrzeczą zielo­
ne papugi. Wszędzie są m arm ury, 
schody i przestrzeń.

Na lew o od via  d i Roma pną się 
strom o w  górę u liczk i tak  wąskie, 
że wyciągnąwszy ręce dotkniesz bez 
tru d u  obu ścian. N aw et w  dzień jest 
tu  mroczno, nawet w  nocy duszno. 
Stare rozsypujące się kam ienice ma­
ją  cztery albo pięć pięter. U liczk i 
są w łaściw ie  korytarzam i wśród m u­
rów . Od pa rte ru  po dachy wznosi 
się dziwaczna s ia tka sznurów i su­
szącej się b ie lizny. Wisąą wszędzie 
b iałe p łach ty  prześcieradeł, żółte, 
niebieskie i czerwone łachy. W yda­
je  się ja kby  cały Neapol urządzał 
codziennie ogromne pranie. Pachnie 
cebulą, czosnkiem i ryb ią  fry tu rą .

U liczk i są czarne i gęste od t łu ­
mu. Takie  u liczk i w idzia łem  ty lko  
w  Kantonie. Wszyscy krzyczą, gw ał­
tow n ie  gestykulu ją, zak lina ją  się, 
p rzeklina ją  i śmieją. Pod nogami 
p rzew ija ją  się półnagie i żebrzące 
dzieci. Sprzedawcy ciągną wózki z 
rozkra janym i czerwonymi rybam i, 
z sepiami, k tóre podrygują na bla­
szanych talerzach i m ałym i z ło tym i 
calam uri. W  bramach m a tk i dają
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pierś dzieciom. W  k litk a c h  sk lep i­
ków  o tw a rtych  na u lice  w idać u licz ­
nych golarzy i u licznych  dentystów. 
Na rogach palą się św ieczki przed 
paisążkami M adonn i  świętych. We 
Włoszech n ie  ma cudownych obra­
zów. Płaczą ty lk o  m arm urow e M a­
donny. A le  n iek tó re  posążki m ają 
porozbijane nosy. To Madonny, k tó ­
re  n ie  pomogły w  czasie zarazy.

Neapol —  m iasto m ilionerów . 
Wszyscy chcą tu  sprzedać wszystko, 
nawet samych siebie. A le  najczęś­
c ie j sprzedają sznurowadła, paski 
do spodni, oku la ry  od słońca, w ie l­
k ie  śpiewające muszle i  am erykań­
ską kontrabandę. A lb o  sok z cy tryn  
zmieszany na pó ł z wodą i  zim ne 
popłuczyny po sparzonej kaw ie. 
A  najczęściej pizzę, k tó ra  zastę­
pu je  tu chleb i jes t czymś w  rodza­
ju  podpłom yka z m akaronu i  pom i­
dorów.

Neapol —  m iasto m ilionerów ... Z 
czego m ają  żyć c i m ilionerzy, aby 
n ie  umrzeć z głodu. Ż y ją , tak  ja k  
mogą, z tu rys tów . K ie dy  wychodzisz 
z dw orca m ało cię nie rozerwą 
taksówkarze, bezzębne staruchy 
długo i  zaw ile  coś tłum aczą, fa k to ­
rzy  prowadzą cię do hoteli, w  k tó ­
rych  n igdy riie znajdziesz pokoju. 
Chłopcy i  dziewczęta obrzucają cię 
szybkim  spojrzeniem  z góry na dół, 
a potem pyta jąco zaw isają na tw o ­
ich oczach. Spojrzenie to jest aksa­
m itne  i  ma swój ciężar. K e lne r do­
licza ci do p ra m y  bu te lkę w ina, 
k tó re j n ie  wypiłeś, potem zaklina 
się na wszystkie świętości i  rozk ła ­
da bezradnie ręce. Inaczej n ie  moż­
na, signore. Możesz targować się, 
ile  ty lk o  zapragniesz, możesz za­
p łacić pięćset liró w  zamiast dwóch 
tysięcy, i tak  wszystko przepłacisz 
dw ukro tn ie . Inaczej, signore, nie 
można. Oszustwo jest tu prawem  
zwyczajowym . Jest tak  na turalne 
ja k  słońce, pow ietrze i głód. A le  
zawsze towarzyszy mu uśmiech, 
k tó ry  prosi o przebaczenie i p rzy­
znaje się da w iny.

W Neapolu są piękne muzea, a w  
tych muzeach najp ięknie jsze rzeź­
by greckie i rzym skie. A le  po co 
an tyku  szukać w muzeach? Byłem

t e n

w e wrześniu w  czasie festa d i Na*
p li. Całe w  kw ia tach , wspania łe 
udekorowane powozy i  c iężarów­
k i  z m ito log icznym i scenami popi­
syw a ły  się na corso. Na uliczkach 
tańczy ły  czteroletn ie czarne dz iew ­
czynk i przebrane za m ark izy  i ko- 
lo m b iny  w  szeleszczących b ib u łk o ­
w ych  sukienkach. N ie brakow ało  
im  nawet czarnych muszek. Poważ­
n ie  dyga ły przed fo togra fem  u licz­
nym , k tó ry  strze la ł magnezją, ja k  
za dawnych dobrych czasów.

A le  na jp iękn ie jszy, na jbardzie j 
wzruszający b y ł tłum . B y łem  w  
Paryżu na 14 lipca, a le  po raz p ie r­
wszy w idz ia łem  ja k  baw i się cale 
m iasto. Przez nadbrzeżne bu lw ary , 
oddzieln ie ja k  zawsze na po łudniu, 
przebiegały grom ady chłopców i  
dziewcząt. Każdy chłopak i każda 
dziewczyna m ia ły  w  ręku  w itkę , za­
kończoną płom ieniem  b ibu łek. W it­
k i zaczepiały się wzajem nie, łasko­
ta ły  oczy, usta i  p iersi. Na parę 
zakochanych, k tó ra  przystanęła n ie ­
bacznie pod m urem  spada z ty łu  
ogromna papierowa donica. Puch­
ną uszy od p rzeraźliw ych św ista- 
wek, wbiega ja k  w iche r gromada 
w yro s tkó w  i  w a li wszystk ich na 
praw o i  na lew o w ie lk im i ry b i­
m i pęcherzami- N ie  znam G recji, 
an i nowej, an i dawnej, ale po raz 
p ierw szy w  życiu w yobraziłem  so­
bie Święta D ion izyjskie .

Neapol jest niepodobny do żad­
nego innego m iasta i  niezapom nia­
ny  — n iew inny  i zm ysłowy, po­
bożny i  bluźnierczy, an tyczny i 
współczesny, oszukańczy i  aż go­
rący od proste j ludzk ie j życzliwoś­
ci. Daru jc ie , że piszę o mieącie, a 
nie o sztuce. A le  bez Neapolu nie 
byłoby kom ediopisarstwa Eduarda 
de Bhlippo. Jest on bardzie j neapo- 
łita ń sk i niż w ioski. Jest naprawdę 
z tęgo miasta. Jarm arczny i prze­
n ik liw y  w  obserwacji, życz liw y lu ­
dziom i m elodram atyczny.

Stara commedia d e ll‘arte zna do- 
-brze  scenę udawania nieboszczyka. 

Podobnie ja k  w łażenie pod stół 
zazdrosnego męża. Należy ona do 
klasycznych chw ytów  ja rm arczne­
go teatru . T rupa udaje ojciec, aby

oszukać n iec ie rp liw ych  spadkobier­
ców  a lbo kochanek, aby poznać 
praw dziw e uczucia n iew ie rne j 
dziewczyny. De F ilip p o  scenę tę 
przenosi w  la ta  w o jny, uwspółcześ­
nia, nadaje je j rea listyczną m o ty ­
wację. T rupa  będzie udaw ał nea- 
po lita dsk i tram w a ja rz , aby u ra to ­
wać przed rew iz ją  p o lic ji u k ry ty  w  
łóżku cały sk lep ik  spożywczy.

W  kom ediach de F ilip p o  p ra w ­
d z iw i są ludzie, gesty, małe i  w ie l­
k ie  d ram aty  codziennego życia. 
B lask nadaje im  k lim a t m ia ­
sta. Może nie  trzeba w ie le  w ięcej, 
aby pisać komedie. Neapol — m ia­
sto m ilionerów  jest sztuką o 
prostych ludzk ich  uczuciach. Jest 
w  n ich zawsze trochę m elodram a­
tu. N ie należy się go obawiać. Me­
lodram a t może być drobnom iesz- 
czański, może być ludowy. Sztuka 
Eduarda de F ilip p o  jest ludowa. 
Zwycięża w  n ie j dobroć. N ie  m ie j­
m y p re tensji do autora, Może tym  
razem piękna M aria  — Rosaria 
przestanie chodzić z Am erykanam i, 
a Am adeo kraść opony samocho­
dowe. W  życiu zdarza się zw ykle  
inaczej, a le  o tym  . kom ediopisarz 
neapolitański w ie  rów n ie  dobrze 
ja k  i my.

Kom edie de F ilip p a  trudno  jest 
bardzo przenieść • na deski na- 
szego teatru . Jest to  n ie  ty lk o  
tekst, jest to także tea tr o w ła s n y c h  
i bardzo różnych tradycjach. M yś­
lę, że pow inn iśm y być wdzięczni 
W arm ińskiem u i całemu zespołowi 
tea tru  Ateneum  za podjęcie te j pró­
by. Z a tm osfery N e a p o lu  zostało 
coś w  warszawskim  przedstaw ie­
niu, Czegóż możemy chcieć w ięcej!

Spierać się ty lk o  trzeba z reżyse­
rem  — o ustaw ienie ro li głównej. 
Boże, ja k  by ją  zagrał Jaracz. To 
dla te j ro li napisana jest sztuka i 
starego J o v in e  gra ł sam de F ilippo . 
N ie wolno w  n ie j zagubić liryzm u,

Gennaro Jovine m usi wzruszać, ala 
n ie  może przestać budzić uśmiechu. 
Jest starym  na iw nym  niedorajdą i  
n ie  można jego filo z o fii i m ora łów  
z trzeciego a k tu  trak tow ać zupeł­
n ie  serio. N a iw ny jest Gennaro, ala 
n ie  jest na iw n y autor. W  w a r­
szawskim przedstaw ieniu stało się 
odw rotn ie . Stefan Środka z g u b ił  
się w  zakończeniu; wypow iada na 
serio m ora ł sztuki zam iast grać da­
le j kom edię poczciwego i  śmiesz-i 
nego filozofa.

Najlepsza w  ca łym  spektaklu by* 
ła Gustawa B łońska w  ro li starej 
c io tk i A de la jdy  — autentyczna, lu ­
dowa i  zabawna. M ia ła  św ietne 
in tonacje, gesty, postać. Nie zabra­
k ło  rów nież dram tyczności p raw ­
dy i  um ia ru  A n to n in ie  Gordon- 
G óreckie j w  trudn e j ro l i żony 
— paskarki. Można je j powinszo­
wać. M arianow i Rułce m usia ły  
w y jść  na korzyść doświadczenia 
festiwalowe, b y ł na jbardzie j w ios­
k i w  tym  przedstaw ieniu. Janina 
Szydłowska (M aria-Rosaria) ty lk o  
w yglądała  ̂  ładnie. 2  prawdą życio­
wą natom iast i przekonująco zagrał 
G aw lik  przodownika po lic ji.

Jadw ig i Pasenkiewicz 
trochę drewniany. Dekoracje Lecha 
Zahorskiego ładne w  kolorze i  no­
woczesne, ale bardzie j w  aurze 
francuskiej R iv ie ry  niż m iasta u - 
bogich m ilionerów . W arto  zobaczyć 
N e a p o l .  A le  przed pójściem 
do -teatru zaparzcie sobie dobre j 
kawy.

Teatr A TE N E U M  w  Warsza- 
w ie : Eduardo de F ilippa : Neapol 
miasto m ilionerów . Kom edia w 
trzech aktach. P rzekład Jadw ig i 
Pasenkiewicz. Reżyseria Janusza 
W armińskiego. Dekoracje Lecha 
Zahorskiego. K ostium y M ichelle Za­
horskie j. P raprem iera 22 paździer­
n ika  1955 r.

,,Przeglqd Ku ltura lny“  'ozpoczn ie  y/krótce druk sztuki 
Jean-Paul Sartre a „N IE K R A S O W “  w autoryzowanym prze­
kładzie Jana Kotła.



Z DALEKA... kać bardzo długo, zanim wezwą nas 
przed swe oblicze amerykańscy u- 
rzędmcy.

Tajem nica tego wyczekiwania po­
dobno jest dość prosta: odwieczny 
zwyczaj każe podejmować na stat­
ku  ce ln ików  „lam pką w in a “ . Za- 
zwyozaj celnicy przyjeżdżają razem 
z pilotem . Rzekomo tym  razem 
przeszkodziła im  mgła i teraz do­
piero znaleźli się na pokładzie. Za­
n im  zaś ich się spoi do tego stop­
nia, by pa trzy li przez palce...

Czekamy więc, in fo rm ow ani przez 
w ita jących o tym , co się dzieje na 
na szerokim świecie, Najw iększa 
sensacja dn ia — to upadek Peroina. 
Podobno generałowie, k tórzy  dowo­
dz ili w o jskam i w  stolicy, u tw o rzy li 
w łasną „ ju n tę “  i rozpoczęli pe rtra k­
tować z powstańcami. Co się dzieje 
z Peronem? Nic pewnego. Co zro­
b iły  . Zw iązk i Zawodo­
we? N ie wiadomo.

„Jonę“  hu la sobie 
gdzieś na południu. W  
N ow ym  Jo rku  b y ł z te ­
go powodu alarm , ale 
ja k  dotąd nic się n ie  
stało.

O dziwo, celn icy nie 
w ykaza li w ie lk ie j od­
porności na alkohol i  
już  po godzinie poddali 
się i  zaczęli urzędowa­
nie. O dbywam y k ró c iu t­
k ie  form alności paszpor­
tow e i  oto „Queen M a­
ry “  jest ty lk o  wspom­
nieniem.

W yłazim y z n ie j do 
ogromnego hangaru 
„C unard L inę “ . Jest to 
dworzec towarowo-oso­
bowy, bardzo czysty 
ja k  na towarowy, dosyć 
brudny, ja k  na pasa­
żerski.

Odgrodzi! nas od H ud­
sonu i pierwsza u lica  
nowojorska, pełna desz­
czu oszołamia swoją 
dusznością. W  parę se­
kund człow iek staje się 
o k ry ty  potem.

Jedziemy przez zatło­
czone samochodami u l i­
ce. Jeden i d rug i zakręt.
Ponura u lica, ściśnię­
ta k ilkuna s top ię trow ym i 
domami. T u  m ieścił się 
kiedyś nasz konsulat, 
teraz zaś urzęduje stała 
delegacja przy ONZ.

Trzeba przyznać, żeś­
m y doskonale w yb ra li 
miejsce i sąsiedztwo. 
Naprzeciwko, o dwa do­
my stoi dziwaczny b lok 
koszarowy z czerwonej 
cegły, udający ja k iś  za­
m ek niewiadomego, ale 
bardzo odpychającego 
sty lu . Od strony dziedzińca sąsiadu­
jem y ze strażą ogniową. Od fro n tu  
na jb liższym  sąsiadem jest polic ja.

Dlatego noce i dnie naszych dele­
gatów urozmaicone są koncertam i 
syren strażackich i po licyjnych. Za­
trzym ani p ijacy śpiewają serenady. 
Gdy dochodzą do „ fo r te “  po lic janci 
t łu k ą  ich bezlitośnie, po czym tam ­
ci przechodzą na „fo rtiss im o  eon 
fuoco“ . Prży chodnikach' dyżuru ją  
auta inw ig ilacy jne , zaopatrzone w 
rad io nadawczo - odbiorcze. Gdy z 
delegacji wychodzi ktoś, zasługujący 
na śledzenie, szpicle m ają w y ją tko ­
wo wygodne zadanie.

A le  mniejsza z tym . Osobiście nie 
mam powodu uskarżać się na te 
niewygody, bo dostałem całkiem  in ­
ne, ponieważ razem z k ilk u  jeszcze 
delegatami u lokowano m nie w  po­
b lisk im  ho te liku  „Su lgrave“ . Jest to 
15-piętrowy budyneczek, dosyć sta­
rożytny, jeś li chodzi o w indy, św ia­
tło  itp . Pokoje cuchną farbą olejną, 
k tó ra  jednak na korytarzach opada 
ca łym i p ia tam i. Patrzę i  myślę: a

możeśmy podesłali tu grupkę na­
szych partaczy z WSM-u?

Na tym  optym istycznym  wniosku 
p rze rw ijm y  chronologiczny ciąg 
wydarzeń, prze jdźm y do tem atycz­
nych zagęszczeń.

,..Z WYSOKA
Zaraz na początku świeżo poznany 

kolega z delegacji zaciągnął mnie 
razem z sąsiadem na „E m pire  State 
B u ild in g “ . To najwyższe dzieło rąk  
ludzkich  mieści się w  samym sercu 
Nowego Jorku, przy s łynnej 5 ave­
nue. Trzeba przyznać, że jego w ła ­
ściciele n ie  grzeszą niedocenianiem 
swego gmachu.

Na parterze jest w itryn a , gdzie 
umieszczono siedem kolorowych

obrazków, ukazujących słynne „cu ­
da“  starożytności. M am y więc tam  
babylońskie ogrody wiszące, egip­
skie p iram idy, la ta rn ię  morską w  
A leksandrii, grobowiec Mausolusa, 
kolosa z Rodos, Zeusa z O lim p ii, 
św iątyn ię  A rtem id y  z Efezu i 'jako  
ósmy cud św iata tenże w łaśnie „E m - 
p ire  State B u ild in g “ .

Poprzez pełne sklepów korytarze 
przedostajemy się do środka, ku ­
pu jem y b ile ty . In fo rm u ją  nas, że 
widoczność jest mała, zaledwie k i l­
ka m il. Co robić, w łaz im y do w in ­
dy. Jest błyskawiczna. Lądu jem y na 
jak im ś sześćdziesiątym czy siedem­
dziesią tym  piętrze szybciej niż u 
nas na M okotow ie dojeżdża się do 
czwartego.

To jeszcze nie  koniec. Przechodzi­
m y do następnej w in d y  i ta nas 
dopiero dowozi na sam szczyt, na 
p ię tro  sto drugie.

K iosk i z suw eniram i, rów n ie  tan ­
detnym i ja k  na M ont S aint-M ichel 
czy p rzy  w ieży E iffla . R estauracyj-

ka, „d ru g “ . Dopiero potem z okien 
w juiurza s>? przepaść.

Mgła jest rzeczywiście gęsta. A 
raczej — już nie mgła, już obłoki. 
Podchodzę do balustrady i w tej 
chw ili wyłazi ze mnie pięciodniowe 
kołysanie „Queen M ary “ . Ktoś z nas 
m ów i, że wieża E iffla  podczas s il­
nego w ia tru  wychyla się podobno 
o pół metra od pionu. Pytam — ile 
w ychylen ia ma ten kolos. Pytanie 
zostaje bez odpowiedzi, ale rozko­
łysanie kolan i całego ciała wzrasta. 
Trzeba się chwycić balustrady.

M im o chm ur b liskich, osiągalnych 
ręką, w idz im y jednak szmat ziemi. 
Spróbu jm y ożyw ić tę plastyczną ma­
pę Nowego Jorku.

M iasto to składa się, zdaje się, z 
pięciu w ie lk ich  dzielnic. Piszę „zda­
je  się“ , bo zgubiła m i się ta piąta.

Pierwsza i najważniejsza — to

Manhattan. Jest to  serce miasta. 
U lokowało się ono na bardzo w y ­
dłużonej, g ran itow ej wyspie. Z  za­
chodu opiera się o potężną rzekę 
Hudson, ze wschodu ogranicza je 
cieśnina — nie wiadomo dlaczego 
nazwana „W schodnią Rzeką“  (East 
R iver). Od północy odcina je  wąs­
k ie  ram ię Hudsonu, wpadające do 
East R iver.

W ydłużony kszta łt podyktow ał i 
plan miasta. Z pôlnocv na południe 
biegną bardzo d ług ie  i  dosyć sze­
rok ie  aleje, t. zw. „Avenues“ . Prosto­
padle do nich u łożyło się przeszło 
dw ieście tutejszych „w u ze łó w “ , t j. 
zwyczajnych u lic  (Street) biegnących 
ze wschodu na zachód, stosunkowo 
k ró tk ich  i — z w y ją tk ie m  k ilk u n a ­
stu, raczej wąskich.

T y lko  sam południow y koniec 
m iasta, ten, gdzie się zgrom adziły 
owe pierwsze drapacze — ma plan 
u liczny bardziej fan tazyjny. T y lko  
w ie lk i Broadway biegnie sobie przez 
M anha ttan byle jak , trochę na ukos, 
zwężając się tu i  ówdzie, skręcając

BOHOM
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gdzie nie trzeba. Cała reszta M an­
hattanu jest ściśle geometryczna, od­
mierzona i wyrównana.

A  przecież, gdy się z góry patrzy 
na to miasto, regularność jego planu 
nie nuży. Spraw ia to, oczywiście, 
pełny chaos arch itekton iczny n a j­
ważniejszych jego budynków.

Każdy drapacz w yrasta jący z te j 
szachownicy ma swój w łasny, cał­
k iem  niedopasowany do sąsiedztwa 
p ro fil i ko lor. Rozmiary są na jroz­
maitsze — ze zw arte j ściany 15 — 
20 p iętrow ych budynków tak ie j np. 
Park Avenue w ytrysku ją  budynecz­
k i i na 30 i na 60 pięter.

S tyle tych drapaczy dało by sie 
z grubsza podzielić na trzy  katego­
rie.

Pierwsza jest najniższa i na js ta r­
sza, datująca się pewnie z la t 1910 
—  1920, gdy technika budownictw a 

żelazebetonowego była 
w  pow ijakach. Tak, ja k  
pierwsze samochody m i- 
m ow oli, przez inercję 
naśladowały karoserię 
konnych powozów, tak  
te „przeddrapacze“  cza­
sem są po prostu 
wydęciem  do nadludz­
k ich  w ym iarów  zwyczaj­
nych, secesyjnych wzo­
rów . T a k i np. hotel 
Plaża, mieszczący się 
na skrzyżow aniu P iąte j 
A le i i  P a rku  C e n tra l­
nego — przypomina 
m i czteromieszkaniowe 
dom ki z balkonam i i  
fan tazy jn ie  powygina­
nym  dachem, tak czę­
ste w  p ó łw illo w ych  
dzielnicach K rakow a 
czy O strawy M oraw ­
skie j. Ty lko , że zamiast 
czterech okien od fro n ­
tu  — jest ich ze trzy ­
dzieści i zamiast jedne­
go pię tra  — tych pię­
te r ze dwa tuz iny.

Druga kategoria dra- 
aczy — to la ta  20, 

epoka rozkw itu  żelazo- 
betonu nazwana W ie l­
k im  Kryzysem. Jest to 
okres wznoszenia na j­
wyższych budynków, 
Chryslera, Rockefellera, 
tegoż „E m p ire “ , ukoń ­
czonego już  w  strasznym 
roku  1931. Są to lata 
i  kryzysu i kons truk ty ­
w izm u. Odrzucając
wszelkie nieistotne oz- 
dóbki a rch itekci ówcze­
śni s i l i l i  się ty lko  na 
przem awianie propor­
c jam i prostopadłych 
ścian. Trzeba przyznać, 
że czasem im  się to  u - 
dawało nad podziw—ta ­

k i  np. zespół Rockefellera, o czym 
później.

T rzeci wreszcie okres trw a  obec­
nie. Po d ług ie j przerw ie  znów się 
buduje w ie lk ie  drapacze w  Now ym  
Jorku. W prawdzie nie są tak wyso­
k ie  ja k  daw nie j. Żaden ze wznoszo­
nych dziś budynków  nie konku ru je  
z „E m p ire “ . A le  rozmachu, fan ta ­
z ji, ducha odkrywczego nie można 
tym  budowniczym  odmówić, choćby 
nawet nie zawsze ich w ys iłk i w ie ń ­
czyło praw dziw e zwycięstwo.

Cechą szczególną dzisiejszych d ra­
paczy jest w yp ieran ie  betonu przez 
szikło. T ak i np. budynek adm in is tra­
cy jn y  Narodów Zjednoczonych, l i ­
czący sobie przeszło 20 pięter, posia­
da dw ie  ściany — te szerokie 
wschodnią i  zachodnią — całkow icie 
ze szklanych płaszczyzn i żelaznych 
wiązań. T y lko  w ąz iu tk ie  ściany 
boczne są z betonu.

K szta łty  tego budynku uderzają 
swoją prostotą doprowadzoną aż do 
absurdu. Weźcie pudełko zapałek, 
postawcie pa sztorc i powiększcie 
k ilkadz ies ią t tysięcy razy jego w y ­
m ia ry  — a otrzym acie rezydencję 
Narodów Zjednoczonych. Z tym , że 
ta ostatnia jest jeszcze dwa razy 
bardzie j płaska od pudełka zapa­
łek.

Z b liska ten dziwoląg budzi sprze­
ciw y. A le  gdy się go ogląda ze 
szczytu „E m pire “ , to znaczy z dosyć 
daleka i z bardzo wysoka — dz i- 
waczneść jego znika, zostaje ty lk o  
pomysłowość.

JERZY PUTRAMENT P w «  A m e r y k i

P o le w e j s tro n ie  b u d y n e k  O N Z . N a d a ls z y m  p la n ie  rz e k a  H ud so n  i  s tan  N ew -Je rse y

W ieczorem jeszcze oglądałem 
na poludnio-zachodzie mętnie czer­
n ie jące ob łoki, k tó re  zdawały się 
■wieścić bliskość m itycznej „Jone‘y “ . 
Przepowiadano, że w  nocy lub  nad 
ranem  huragan zahaczy nas swoim  
p raw ym  skrzydłem . A le  noc była 
spokojna, zbudziła zas mnie nie 
huśtawka, ale na odwrót, jakaś nad­
zwyczajna cisza.

W yjrza łem  przez okno. Już by- 
iern gotow podziwiać cuda techni­
k i,  k tó ra  porusza ogromne okrę ty  
ta k  zdum iewająco lagoo.ue, gay 
tuż pod oknem dostrzegłem n iedu­
żą, tłustą plamę. N ie ruszała się z
m iejsca.

Po prostu staliśm y ja k  spóźniony 
pociąg szczeciński, k tó ry  w ypadł z 
rozkładu i musi wyczekiwać swo­
je j ko le jk i na by ie jak ie j podwar­
szawskiej stacyjce.

Zam iast huraganu mgła w is ia ła  
nad wodą. Czyzby to ona zatrzy­
m ała statek? N ie zdążyłem sam so­
bie odpowiedzieć na to pytanie, bo 
sąsiad m ój wpadł do kabiny, po­
k rzyku jąc , że pora się wybierać, że 
N ow y Jork.

W ybiegliśm y na pokład. Z przodu 
przez mgłę czerniło się coś przysa­
dzistego z lewa i całkiem  płaskiego 
—  z prawa. S tatek ruszył wreszcie. 
Okazało się, że po prostu p rzy ją ł 
p ilo ta . Wtedy ta przysadzistość z le­
w a podpłynęła pod statek. B y ł to 
ty lo k ro tn ie  ka ryka tu row any przez 
naszych satyryków  posąg Wolności.

Trzeba przyznać, że dzisiejsi 
■władcy Stanów Zjednoczonych dużo 
zrob ili, by u ła tw ić  zadanie poszu­
kiw aczom  głębokich spięć m yślo­
wych. M niejsza o kszta łty te j w o l­
ności, takie  m atroniaste, że za ideał 
służyć by mogły ty lko  w  epoce n a j­
po tw orn ie jszych tu rn iu r  i k ryno lin . 
G orzej, że posąg Wolności stoi aku­
ra t  naprzeciwko w ie lk iego obozu 
koncentracyjnego na E llis  Island, do 
którego tra fia ją  ci wszyscy, którzy 
m ie li papiery w  niezupełnym  po­
rządku, aibo którzy nie spodobali 
się federalnej p o lic ji śledczej.

Dochodziliśmy do tego pierwszego 
paradoksu amerykańskiego, gdy po­
środku z mgły w ynurzy ły  się znane 
na pamięć sy lw e tk i drapaczy nieba. 
A bso lu tny brak koordynacji, s ty ­
ló w  i w ym iarów  równoważyła ich 
zwartość. W yglądały z grubsza ja k  
w iązka szparagów bardzo rozm aitej 
długości.

S ta liśm y przy praw e j burcie n ie  
spuszczając ich z oczu. Zdawało się 
przez chw ilę, że to w łaśnie cały 
N ow y Jork. A le  „Queen M a ry “  
szybko je w ym inęła i dopiero w te ­
dy zobaczyliśmy, że to ty lko  począ­
tek, m ały fragm encik miasta.

Później wpraw dzie ciągnął się 
znaczny fragm ent bez drapaczy, ale 
po k ilkunastu  m inutach z pochm ur­
nego nieba w yn u rzy ły  się nowe o l­
brzym y, większe od tam tych, choć 
rzadzie j porozrzucane, nie tworzące 
już  tak zw arte j puszczy, ja k  na po­
czątku M anhattanu.

Przez cały czas płynę liśm y 
w zd łuz wybrzeża, podzielonego na
z a to c z k i  p r z y s ta n ia m i  poszczegól­
nych firm  handiowo-okrętowych. Na
początku zaraz była przystań „U n i­
ted F ru it Company“ — te j, k tó ra  
zhańbiła się ty lu  przekupstwam i i 
zdzierstwam i w  podzw rotn ikow ej 
Am eryce Łacińskie j, która w  ze­
szłym  roku dokonała faszystowskie­
go przewrotu w Gwatem ali.

„Nasza“  „C unard“  mieści się 
gdzieś pośrodku tych przystani. 
Ogrom ny Hudson jest w  tym  m ie j­
scu szerszy od Duna ju w  Budapesz­
cie. Drugi brzeg jest wysoki, po k ry ­
ty  u góry zielenią, u do łu składami.

Dobijam y, k ilk a  ho low ników  pod- 
pycha statek pod przystań. Przycho­
dzą w ita jący. M usim y jednak cze-

DONIOSŁOSĆ Z A G A D N IE N IA

Zain ic jow ana przez p ro f. Chała- 
sińskiego dyskusja obję ła bardzo 
szeroki zakres zagadnień ważnych 
teoretycznie i  praktycznie. Osobiście 
sądzę, iż najważniejszym  elementem 
te j dyskus ji pow in ien się stać p ro­
blem  k u ltu ry , a W szczególności 
problem  program u i  metodologii 
badań w  zakresie k u ltu ry  przeszło­
ści i  teraźniejszości. Jest to z pew ­
nością k luczow y problem  nauk hu­
m anistycznych, wciąż jeszcze niedo­
statecznie ostro w idz iany przez 
przedstaw ic ie li poszczególnych spe­
cja lności. Dążąc do syntetycznego 
zcalania w yn ikó w  badań różnorod­
nych gałęzi hum an is tyk i, podejm u­
jąc badania kompleksowe, wiążące 
różnych specja listów , nie możemy 
w ym inąć problem u k u ltu ry , k tó ry  
też w  rzeczyw istości —  chociaż 
w s tyd liw ie  przem ilczany —  daje 
znać o sobie. W ostatn ich dysku­
sjach nad podręcznikiem  h is to r ii 
Polski, p rzygotow yw anym  przez In ­
s ty tu t H is to r ii PAN, i nad podręcz­
n ik iem  h is to r ii l i te ra tu ry  po lskie j, 
p rzygotow yw anym  przez In s ty tu t 
Badań L ite rack ich  PAN, w ys tąp iły  
te zagadnienia bardzo wyraźnie. Czy 
dzieje k u ltu ry  po lskie j to ty lk o  me­
chaniczna sumą fa k tó w  ustalanych 
i  in te rpre tow anych przez h is to iy - 
ków  lite ra tu ry , h is to ryków  sztuki, 
h is to ryków  nauk i itd . czy też dzie­
je  k u ltu ry  po lskie j wskazują na 
swoistą i podstawową problem atykę 
historycznego rozw oju narodu, p ro ­
b lem atykę niesprowadzalną bez re­
szty do badań w  zakresie poszcze­
gólnych dziedzin i  n ieuchw ytną za 
pomocą metod w łaściw ych różnym  
specjalnościom? Oto zasadnicze py­
tanie, któregośm y dotychczas nie 
s ta w ia li i  n ie  p róbow a li rozwiązać.

A le  równocześnie problem  k u ltu ­
ry  jes t cen tra lnym  problem em  
praktycznym  dzia ła lności wycho­
wawczej szeroko po jęte j. Słowa k u l­
tu ra  używano w  tym  zakresie dla 
oznaczania organizacyjno - adm in i­
s tracy jne j działalności, un ikano jed­
nak w sze lk ie j m erytorycznej ana li­
zy treści słowem tym  oznaczanych. 
B y ł czas, iż sądzono, że samo słowo 
k u ltu ra  — podobnie ja k  słowo oso­
bowość —  należy ca łkow ic ie  do 
s łow nika  f ilo z o fii idea listycznej i że 
najlepszą metodą k ry ty k i id ea li­
stycznej te o rii k u ltu ry  jes t l ik w i­
dacja słowa i  problem u. Jest z pew ­
nością postępem, iż zaczynamy ro ­
zumieć, że rzeczyw istym  przeciwsta­
w ieniem  się idealistycznej te o rii 
k u ltu ry  jest m ateria lis tyczna teoria  
k u ltu ry . Pow inna się ona stać za­
sadniczym elementem te j całej róż­
norodnej dzia ła lności w ychow aw ­
czej i ośw iatowej, ja ką  prow adzim y 
— próbą je j uogólnienia, a zarazem 
próbą właściwego pokierowania. 
Czy można się obejść bez popraw ­
nej teo rii k u ltu ry  w  działalności 
organizującej ku ltu rę?  Czy w  ja ­
k ie jk o lw ie k  innej dziedzinie celo­
w ej i  p lanowej działa lności ludz­
k ie j rezygnowano z prób budowania 
te o rii dlatego, iż m ia ła ona dotych­
czas cha rakter idealistyczny? Nie 
uczyniono tak  nawet w  ekonom ii, 
m im o iż teoria  gospodarki stworzo­
na w  fo rm a c ji kap ita lis tycznej m u­
siała być ca łkow ic ie  odrzucona. 
Wręcz przeciwnie, w łaśnie dlatego, 
iż trzeba by ło  odrzucić dotychcza­
sową teorię gospodarki, podjęto 
szczególne w y s iłk i, aby stworzyć 
teorię nową, teorię  odpowiadającą 
doświadczeniom i potrzebom gospo­
d a rk i socjalistycznej. Dlaczego w  
zakresie k u ltu ry  liczyć chcemy je ­

dyn ie na ruch  „ż y w io ło w y " i  na 
działalność adm in is tracy jną, un ika ­
jąc podejm owania naukowego w y­
s iłk u  teoretycznego?

Z chw ilą  gdy prob lem  k u ltu ry  
staje przed nam i jako  problem 
szczególnej w ag i teoretycznej i 
praktycznej poczynamy z niepoko­
jem  zdawać sobie sprawę z tego jak  
skrom ne jest nasze przygotowanie 
do rozw iązyw ania tego problemu. 
N ie ulega w ą tp liw ości, iż w  filozo­
ficzne j lite ra tu rze  m arksistowskie j 
p rob lem atyka k u ltu ry  stanow i na j­
m nie j opracowywaną dziedzinę. Dla 
k lasyków  m arksizm u-len in izm u nie 
s tanow iła ona zasadniczego terenu 
analiz, aczko lw iek w ypow iedzie li 
oni w  td j dziedzinie w ie le  podsta­
wowych poglądów. A le  nawet w  
studiach nad pracam i k lasyków  nie 
w ydobyto w  dostatecznej m ierze te­
go wszystkiego, co zasadniczo waż­
ne ’ dla p rob lem atyk i k u ltu ry . W 
dziedzinie te o rii państwa, prawa, 
gospodarki nauka m arksistowska 
idzie naprzód w raz z narastającym  
doświadczeniem historycznym . W 
dziedzinie te o rii k u ltu ry  stoi w  
m iejscu. W ażnym etapem w  tym  
zakresie b y ły  dyskusje spowodowa­
ne pracą S talina o językoznaw­
stwie. Dyskusje te wygasły i nie 
s ta ły  się punktem  w yjśc ia  prac te­
oretycznych bardzie j systematycz­
nych. Te zaniedbania poczynają się 
mścić. N ie jesteśmy wystarczająco 
przygotow ani do rozw iązywania 
problem u, k tó ry  staje się ostry. 
Dwa niebezpieczeństwa grożą roz­
poczynającym  się dyskusjom. Jed­
no polega na ta k im  prowadzeniu 
k ry ty k i dotychczasowego stanu rze­
czy — albo na tak im  in te rp re tow a­
n iu  te j k ry ty k i — by sugerować 
is tn ien ie  zasadniczej p o m y łk i w

rozw ojow ym  k ie ru n ku  naszego dzie­
sięciolecia w  nauce, by sugerować 
konieczność naw ro tu  do idealistycz­
nych pozycji metodologicznych. D ru ­
gie niebezpieczeństwo polega na 
tendencji do jeszcze bardzie j dog­
matycznego i  schematycznego usta­
la n ia  pozycji m ateria lis tyczne j, do 
silniejszego „kom enderow ania“ . Jest 
jasne iż oba te niebezpieczeństwa 
wzajem nie się wzm acnia ją : w ydaje 
się n iek tó rym , iż wobec niebezpie­
czeństwa odrodzenia się burżuazyj- 
nego eklektyzm u na jlep ie j wzmoc­
nić dogmatyzmem atakowane pozy­
cje; wszelka zaś tendencja tego ro ­
dzaju jest argum entem  dla tych 
przeciw n ików , k tó rzy  gotow i są są­
dzić, iż k ry ty k a  dogmatyzmu m usi 
oznaczać odrzucenie m arksizm u w  
ogóle.

Sądzę, iż droga słuszna jest in ­
na: p rzeciw staw im y się obu nie­
bezpieczeństwom równocześnie jeś li 
będziemy śm iało iść naprzód, szuka­
jąc naukowego pogłębienia i w yko ­
rzystania przełomu, ja k i się doko­
nał, odrzucając z tego stano­
w iska zarówno sugestie naw ro tu  do 
koncepcji idealistycznych, ja k  i p ró ­
by pow ro tu  do dogmatyzmu i  sche­
m atyzm u.

PRZECIW  N A U K O W E M U  
W STECZNICTW U

Czy wskazując na istn ien ie  tru d ­
nej i podstawowej p rob lem atyk i 
k u ltu ry  zaniedbywanej dotychczas 
w  nauce m arks is tow skie j w ypow ia ­
dam y tym  samym hasło naw ro tu  do 
ujęć, ja k ie  dawała nauka burżu- 
azyjna? W na jm niejszej mierze. Te­
oria k u ltu ry  kszta łtowała się w  na­
uce i f ilo z o fii burżuazyjne j w  okre­
sie zwycięstwa burżuazji nad świa-

Dokończenie na str. 5

T ak więc te trzy  kategorie d ra­
paczy ra tu ją  M anhattan przed mo­
notonią. A ie  spróbu jm y spojrzeć 
dalej.

Na północ zaczyna się zaraz w y ­
dłużony prostokąt zieleni — Park 
Centralny. Owej odnogi Hudsonu 
stąd nie  widać. Po prostu po paru 
k ilom etrach m aleją domy, zaczyna 
się inne „borough“ , inna w ie lka  
dzieln ica — Bronx.

M gły tam więcej n iż gdzieindziej 
— las fabrycznych kom inów  tłum a­
czy bez trudu  ten fenomen. Trochę 
zie len i w idz i się jednak i  tam.

Na północny wschód, za East R i­
ve r ciągnie się, aż po horyzont, 
ogromną, monotonna dzielnica Que­
ens. F ab ryk i i  domy mieszkalne.

Na południowo-zachód leży Broo­
k lyn . K ilk a  m ostów — jeden z 
nich opiewał M ajakow ski. Za n im i 
parę przysadzistych drapaczy. I mo­
rze, jednostajne, czerwonawe tam ­
tejszych domeczków.

Na zachód ciągnie się m glisty 
dzisiaj Hudson. Za rfim  tez budyn­
ki, pomniejsze drapacze, siedziby 
ludzkie, aż po horyzont. AJe to już 
nie Nowy Jork. To już inne miasto, 
Jersey C ity, inny stan — New Jer­
sey.

A  na południe w idz i się trochę 
Oceanu. W ia tr stamtąd ciągnie nad 
miasto; oświeża je, ociera z kurzu, 
jakby  mokrą, chłodnawą gąbką.

S toim y długo, patrzym y przed sie­
bie, podziw iam y ten typ pejzażu, 
n iew ą tp liw ie  już  lotniczy, ty lko , że 
znieruchomiały.

Z trudem  ryzyku jem y spojrzenie 
prosto na dół: aby utrudn ić życie 
samobójcom k ra ty  tu są dosyć w y­
sokie. Jak pisał słusznie L ip iń sk i 
domy stąd wyglądają, jak domki, 
kościoły, jak kościółki i tak dale j. 
Samochody są w ym iarów  główek

zapałczanych. W  paru miejscach są
zaparkowane. Sąsiad m ój tw ie rdz i, 
że na dachach domów. Uporczyw ie 
się w patru jem y. A le  z tej wysokości 
niespcsćb rozróżnić, czy coś się 
mieści na poziomie u licy czy na da­
chu k ilkup ię trow ego  budynku.

Czy widać stąd ludzi? Nie przy* 
pom inam  sobie. Ta okoliczność za­
pewne poprawia samopoczucie ob­
sługi bombowców. Z  ich wysokości 
is tn ien ie  ludzkie  staje się niedo­
strzegalne.

Stoim y długo. A  jednak jest to  
jeden z cudów św iata. Co byśm y 
nie wyciągnęli, żeby poniżyć to  
dzieło rąk ludzkich, płaskość am bi­
c ji, która je  powołała do życia, n ie­
wysoką, nie zawsze racjonalną jego 
przydatność, brak zespolenia z oto­
czeniem — to przecież nie przekre­
ślim y na jp iękn ie jszej jego cechy: 
doskonałości pro jektodawców jego i  
wykonawców.

W NOCY
Tegoż dnia wieczorem tenże no*

w o jo rsk i znajom y zaciągnął nas z 
ko le i na Radio c ity, centra lny d ra ­
pacz zespołu Rockefellera. Oczywiś­
cie, daleko mu do „E m p ire “  — l i ­
czy sobie zaledwie ok. 70 pięter.

W ia tr  znad A tla n ty k u  spędził 
nareszcie chm ury i w idok staje się 
pełny. Jak pełny! Obiegam szczyt 
drapacza, patrzę na wszystkie czte­
ry  strony świata. T y lko  na połud­
n iu  w idzi się skraw ek czarnego ho­
ryzontu — tam wyziera A tla n tyk . 
Cała reszta, ja k  okiem  sięgnąć — to 
św iatła, św ia tła  i św iatła.

K iedyś le tn ią  nocą leżałem nad 
jeziorem  i gapiłem się w p iękn ie  
wygwieżdżone niebo. Nagle kazałem 
sobie wyobrazić, że patrzę przez ok­
no stratosferycznego samolotu, że te 
gwiazdy są ogniami nieznanego 
bardzo głęboko pod nami leżącego 
miasta, w k tó rym  mamy lądować.

Teraz to przyw idzenie nabiera 
cech realności. W ylądowaliśm y oto 
w tam tym  gw iezdnym  mieście. I z 
b liska okazało się jeszcze p iękn ie j­
sze.

Bo gw iazdy są chłodne, niebies­
kawe. Są zresztą zrzadka porozrzu­
cane. A  tu ja k  okiem  sięgnąć spię­
trzy ły  się jaskraw e św iatła wszyst­
k ich  odcieni, z gorącymi, czerwcno- 
pom arańczowym i na czele.

W  środku k ię b i się m gław ica rec 
kłam . Poszczególne zespoły neono­
we gasną, w y trysku ją , zm ienia ją  
kolor. Najw iększe natężenie tych 
św iate ł grupu je się na lin i i  ukosem 
przecinającej m iasto: to Broadway.

M aleńkie  płaskie pudełko, całe w  
niebiesko-zielcnych św iatłach — to  
Narody Zjednoczone. S ekretaria t, 
ja k  w idz im y, pracuje całą parą na­
w e t w  nocy.

Neony są tu wszędzie, aż po n a j­
dalszy horyzont, cńoć zagęszczenie 
ich zwolna maleje. Gdzieś wzdłuż 
rzeki istna ko lia  bursztynowych og­
n i: łańcuch przeciwm gie lnych la ta r­
n i. Tu i ówdzie izolowane ogniska 
szczególnej jaskrawości: drapacze. 
Naprzeciwko nas wznosi się ogrom­
ny „E m p ire “ , z rub inow ym  czepcem 
na swoim  wyostrzonym  szczycie.

W  tym  k łębow isku św iate ł do­
strzegamy ileś tam  ciemnych zapa­
dłości. To pomniejsze drapacze, le­
żące na uboczu, nie wyzyskane do­
tąd na reklam ę, zajęte przez bez­
czynne teraz biura. I  jeszcze niżej 
rów nie bezczynne kościoły.

Te czarne w y rw y  są jednak w y ­
ją tkam i. To są d ro bn iu tk ie  wysepki 
w  fa lu jącym  dookoła oceanie jas­
ności.

N ie  ty lko  rek lam y wybuchają, 
zm ienia ją kolory, i gasną ja k  lo k a l­
ne zerze polarne. Na ulicach w id z i­
my rów nie piękną grę świateł. Obok 
któraś aleja z rub inow e j i n ie ru ­
chomej, staje się szmaragdowa i  
p łynna: to po prostu na całej je j 
w ie lok ilom etrow ej długości zgasły 
czerwone św ia tła  „s top“ , trysnę ły 
zielone sygnały w o lne j drogi i sko­
czył naprzód k ilku tys ięczny wąż sa­
mochodów.

Można całym i m inutam i obserwo- . 
wać te zw ycza jm utk ie  wspaniało­
ści zm iany sygnałów św ietlnych : ta  
wysokość i długość tych ale j czynią 
z tego znakom ite w idow isko.

A le  nie ty lko  ziemia, nie ty lko  te 
szczyty drapaczy odziane są tu  w  
św iatła. Niebo nad Nowym Jork iem  
także bierze udzia ł w  tej feerii.

N ie w idzia łem  wprawdzie rek lam  
na chmurach. A le  k ilk a  re flek to ­
rów  przez cały czas szwemda się tu  
po niebie, zabawia się w  spotkania, 
w  krzyżowanie swoich św ie tlis tych  
k ling , w obmacywanie chm ur, pę­
dzonych znad A tla n ty k u .

A  jednocześnie nad miastem cią­
gnie po k ilka  samolotów naraz. N ie  
poprzestają one na zapaleniu czer­
wonych i zielonych św iate ł pozy­
cy jnych: pewnie w  tym  chaosie mo­
głyby zostać niedostrzeżone. Każdy 
samolot, zbliżając się do tutejszych 
lo tn isk upraw ia istną gim nastykę: 
zapala na zmianę św iatła  dolne, b ia ­
łe oraz boczne, czerwone i  zielone 
— dzięki czemu w idow isko zyskuje 
na dodatkowym  ożyw ieniu.

Niesposób się od niego oderwać, 
W ia tr znad A tla n ty k u , n iedob itek 
„Jone ‘y “ , k tó ra  się wypom powała 
gdzieś na poludnio-zachodzie, wzrósł 
teraz i potężnie targa za włosy. 
Niebacznie upuszczona gazeta staje 
się w ie lk im , b ia ło  skrzyd łym  p ta­
kiem, w iru je  dokoła szczytu drapa­
cza, ogłuszająco k lap ie  płachtam i, 
nie może się stąd oderwać — tak  
dziwne prądy pow ietrzne wyrasta­
ją  na te j wysokości.

Zjeżdżamy wreszcie oczarowani, 
trochę nieprzytom ni. Na dole gło­
wę zaczynają św idrować bóle w  
uszach, zupełnie. jak n-zy nagłym  
opuszczaniu się samolotu.

Tak wygląda Nowy Jork — n a j­
p ie rw  z daleka, potem z wysoka.

Jnilłuratnij]
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/  O „P R Z Y M IE R Z A N IU “  DO 
M A R K S IZ M U  I  B R A K U JĄ C Y C H  

„K A T E G O R IA C H “
Rzeczą decydującą o powodze­

n iu  dyskusji jes t uchwycenie je j 
centra lnego problem u, k tó ry  leży 
u  podstaw i  w a run ku je  pozostałe. 
Sprawa byna jm nie j n ie ła tw a, gdy 
w ystępuje wielość przeróżnych za­
gadnień o w iększym  lu b  m niejszym
znaczeniu.

puszczałaby płazem grzech ek lek­
tyzm u.

Sprawa jest, oczywiście, o w ie le  
szersza, n iż aktua lna po lem ika z 
pro f. Chałasińskim . N ie mogę je j 
tu  jednak zanalizować, chociażby 
ze względu na b rak miejsca. Za­
sygnalizuję w ięc p rzyna jm n ie j swo­
je  stanowisko.

Uważam, że uznanie m etodologii 
m arks is tow skie j za podstawę ba­
dawczą dla całej hum an is tyk i jest

W ydaje m i się jednak, w  pe łn i uspraw ied liw ione tym ,
że w  dyskus ji z pro f. J. Chałasiń­
sk im  chw ytam y za w łaściwe ogni­
wo, gdy centra lne zagadnienie w i­
dz im y w  spraw ie ro l i m arksizm u 
i  jego miejsca we współczesnej h u ­
m anistyce. 'Wszystkie dalsze zagad­
n ien ia, ja k  problem  „szkó l“  w  hu ­
m anistyce,’ „m onopo lu“  w  nauce 
etc. są pochodne. P rof. J. Chała- 
s ińsk i pode jm uje to centra lne za­
gadnienie na wstępie swoje j odpo­
w iedzi, chociaż podchodzi doń w  
sposób okólny. K ry je  się cno m ia ­
now ic ie  w w ysun ię tym  przez auto­
ra  Odpowiedzi pytan iu , czy wolno 
badać poglądy współczesnego h u ­
m an is ty  polskiego od s trony ich 
zgodności z m arksizm em  - le n in iz - 
mem. Uważam, że pytan ie  porusza 
sprawę rzeczywiście doniosłą i  że 
za tym  pytaniem  k ry ją  się o w ie le 
poważniejsze zagadnienia, niż moż­
na by przypuszczać na pierwszy 
rz u t oka. Otóż m oja odpowiedź na 
to  pytanie: brzm i, iż nie ty lk o  moż­
na, lecz nawet należy. P rof. Cha­
łas ińsk i uważa tę odpowiedź za 
p rze jaw  dogmatyzmu, lu b  ja k  to 
au tor Odpowiedzi d e lika tn ie j w y ­
s łow ił, za przejaw-* „.nieprzezwycię­
żonego piętna ideologicznego szko­
le n ia “ . Podejm uję rękawicę. Czynię 
to  tym  chętnie j, że w  dobie „o d ­
w ilż y “  słuszna walka z dogmatyz- 
m em  jest n ie jednokro tn ie  prze­
kształcana w  straszenie dogm atyz- 
m cm  w  sytuacjach, k tó re  nie m ają 
z n im  nic wspólnego. A  w  odpo­
w iedn ie j atmosferze .ludz ie  gotow i 
są brać poważnie nawet strachy. 
T ak ie  ug inanie się przed strasza­
k ie m  dogmatyzmu w ystępuje w  
rozm a itych  toczących się obecnie 
dyskusjach. W arto więc zająć się 
ty m  problemem.

Sprawa wzię ła  swój początek z 
tego, że pro f. J. Chałasiński żądał 
uznania stanow isk obrońców i prze­
c iw n ikó w  teo rii „dw óch n u rtó w “  w  
badaniu polskiego libe ra lizm u  po­
ło w y  X IX  w ieku  za rów noupraw ­
n ione stanowiska dwóch „szkó ł“ . 
S tarałem  się wykazać w  swym  a r­
ty k u le  _ polem icznym , iż w  danym 
zagadnieniu, tzn. w  ocenie ro l i m e­
todologicznej koncepcji „dw óch 
n u rtó w “ , stanowisko pro f. Chała­
sińskiego jest niezgodne z m a rks i­
zmem. Takie  podejście do swoich 
poglądów pro f. Chałasiński uważa 
za prze jaw  dogmatyzmu i pisze w. 
a rtyku le  Spór o rozum ienie k u l­
tu ry  (Przegląd K u ltu ra ln y ,  n r  39)

„C z y  p o g lą d y  a u to ra  a r ty k u łu  Z a g a d ­
n ie n ia  k u it u r y  w spó łczesne j w  h u m a n i-  
s ij.ce  p o ls k ie j są zgcune z m a rk s iz m e m - 
le . im  .z..:e .ii?  C zy to  je s t d o b ry  p u n k t  
w y jś c ia  Ola n a u k o w e j d y s k u s ji?  W  ja ­
k ie j  d z ie d z in ie  n a u k i od ta k ie g o  p y ta n ia  
za c z y n a ją  się „ io d n e  d y s k u s je  n au ko w e?  
G d y b y  w ja k .c jk o lA ie k  nauce od ta k ic h  
p y ta ń  zaczynano  d y s k u s je  n a u ko w e , to  
ic h  s tan  szyb ko  u p o d o b n iłb y  s ię  do s ta ­
nu f i lo z o f i i  w  P o lsce  lu b  do jeszcze g o r­
szego s tanu  p s y c h o lo g ii lu b  p e d a g o g ik i“ .

Zastanówm y się nad w ysun ię ty­
m i tu ta j py tan iam i.

P rof. Chaiasinski w ie lokro tn ie  
dekla row a ł swą zasadniczą zgod­
ność z m arksizm em  począwszy . od 
program owego n ie jako  a rty k u łu  w 
n r  1 M yś li F ilozoficznej pt. Z  za­
gadnień m etodologii badań społecz­
nych. D eklaracja  tej zgodności w y ­
p ływ a ła  rów nież z tonu i  kon tek ­
stu  jego w yw odów  w a rtyku iach  
w  Nauce Polskie j, k tó re  s tanow iły  
bodziec dla wszczęcia obecnej dy­
skusji. Czy w  w ypadku badacza, 
k tó ry  występuje jako  zw o lenn ik 
m arksizm u, wolno — w  razie uza­
sadnionej w ą tp liw ości — zapytać o 
zgodność jego poglądów z m a rks i­
zmem, porównać jego poglądy z 
marksizmem? N ie ulega chyba dia 
n ikogo w ątp liw ości, że nie ty lk o  
w o lno, lecz należy; choćby ze 
w zglęau na un ikn ięc ie  zamieszania 
w  głowach czyte ln ików . D la u n ik ­
n ięcia nieporozum ienia pragnę pod­
kreślić, że gdy mowa jest o po­
glądach badacza i o ich zgodności 
z marksizm em , cały czas idzie o 
poglądy metodologiczne. N ik t  nie 
zarzucał pro f. Chalasińskiem u nie­
zgodności z m arksizm em  z powo­
du oceny konkretnego z jaw iska h i­
storycznego, ja k im  jest libe ra lizm  
w  Polsce pierwszej po łowy X IX  
w ieku. To by łb y  nonsens, nawet 
gdyby klasycy gdzieś w ypow iedzie li 
się na ten tem at; k lasycy m ogli 
przecież mieć niepełną wiedzę o 
danym zjaw isku, m ogli się również 
m ylić . Inaczej natom iast wygląda 
sprawa, gdy idzie o metodologię, 
gdy idzie o podejście badawcze do 
z jaw isk ku l! >ry, i o te j w łaśnie 
rozbieżności byia mowa w ocenie 
stanowiska prof. Chałasińskiego. 
Czy tak ie  postępowanie, tak ie  
„p rz y ró w n j anie" do k ie runku , za 
k tó rym  się opowiada dany badacz 
jest w  nauce czymś w yją tkow ym ? 
O dwrotn ie , jest czymś zunełnie 
norm alnym  i uzasadnionym trosiką 
o un ikn ięc ie  eklektyzm u. Jest to 
poste,p"wari:'a zupe'nie norm alne i 
upraw nione zarówno w odniesieniu 
do kontysty czy necpozytyw isty w 
filo z o fii, ja k  i zwo’ennika teo rii 
kcm olcm entarności czy b io log ii 
da rw inow sk ie j w przyrodoznaw­
stw ie. Płonne są ró 'vn i°ż  obawy 
odnośnie przyszłości nauk w  ten 
sposób posłc-ni<ii>c- -h. p - ' minet
uzas- ’ nione ty ły b y  obawy' odnoś­
nie  rc zw oju tak ie j nauki, k tóra

m arksizm  stanow i najwyższy p ro ­
d u k t je j rozwoju. Dlatego też uw a­
żam, że pytanie o stosunek do me- 
toao iog ii m arks is tow skie j jest 
uspraw ied liw ione w  w ypadku każ­
dego hum anisty. Jest to po prostu 
pytanie , którego celem jest ocena 
badanych poglądów z m etodologicz­
nego punk tu  w idzenia. P ytan ie to 
n ie  ma nic wspó’nego z dogm atyz- 
mem, a rezygnacja z prawa zada­
wania go jest faktyczn ie  rezygnacją 
z tezy o naukowej wyższości m a rk ­
sizmu.

Jestem również? przekonany, że w  
określonych v/arunkach wolno z 
niezgodności danej te o rii z m arks iz­
mem wnioskować o je j fałszywości. 
Y /ypadek ten zachodzi wówczas, 
gdy odniesienie do m arksizm u mo­
że być uważane za skrótowe odnie­
sienie do rzeczywistości, k tó re j od­
bic ie  daje nam teoria m arks is tow ­
ska. Podobnie postępujem y np. w  
matematyce, gdy sprzeczność z tezą 1 
poprzednio udowodnioną jest uzna­
na za fałsz bez potrzeby prowadze­
nia  dowodu do końca. Tego rodzaju 
postępowanie n igdy jednak nie  mo­
że być uznane za dowód wystarcza­
ją cy  i przekonyw ający w  stosunku 
do przeciwnika, k tó ry  neguje p raw ­
dziwość tych tez m arksistowskich. 
D latego też zawsze w  ostatecznym 
rachunku o prawdziwości danej te­
zy teoretycznej decyduje je j zgod­
ność z rzeczywistością.

Uznanie względnie odrzucenie w y ­
łożonego wyżej stanowiska jest za­
leżne od cceny naukowej wartości 
i  związanej z tym  ro li m arksizm u 
w  rozw oju  hum an istyk i. To zagad­
n ien ie  w łaśnie leży u podstaw na­
szej po lem ik i z pro f. Chałasińskim . 
N ie łudzę się co do tego, czy ta ­
k ie  Zagadnienie da się rozstrzygnąć 
p rzy  pomocy pub licys tyk i. A le  pu­
b licys tyka  może z pewnością pomóc 
w  u ja w n ia n iu  problem u i  w  sprecy­
zowaniu .poglądów nań, zwłaszcza 
gdy poglądy te różnią się m iędzy 
sobą. A  to jest już  dużo.

Spór o zagadnienie, czy w  m ark­
sizm ie brak pewnych „ka te g o rii“ , 
czy należy go więc uzupełnić „ka ­
tegoriam i“  zaczerpniętym i z in ­
nych systemów, pozostaje w  na j­
ściślejszym zw iązku z poprzednim i 
rozważaniam i.

sk le j teo rii i  m etodologii. Czy o to 
idzie pro f. J. Chalasińskiemu, gdy 
głosi konieczność dodania nowych 
„k a te g o rii“  do zasobu już  is tn ie ją ­
cych w  m arksizm ie? Jeśli dobrze ro ­
zum iem jego wypowiedź, nie. Idzie  
tam  raczej o „wnoszenie“  tych ka­
teg o rii z innych „szkó ł“ . A  to jest 
sprawa zupełnie inna. Tu staje zu­
pełn ie w yraźnie sprawa tak : m a rk ­
sizm nie wystarcza, należy go „uzu ­
pe łn ić“  zdobyczami innych k ie ru n ­
ków , w  danym w ypadku  „katego­
r ia m i“  k ie run ków  ku ltu ro log icznych . 
P rof. Chałasiński popada tu  w  
sprzeczność z własną oceną tych 
k ie run ków  daną k ilk a  la t tem u w  
swym  a rtyku le  Z zagadnień m eto­
do log ii badań społecznych. A le  nie 
to  jest najważniejsze. Ważna jest 
po jaw ia jąca się na nowo, chociaż 
od inne j strony, sprawa oceny m ie j­
sca i ro li m arksizm u w  hum an is ty­
ce. Czy m arksizm  jest rzeczyw iście 
szczytowym osiągnięciem hum an i­
s tyk i na obecnym etapie, podstawą 
metodologiczną je j rozw oju , czy też 
jest to jedna ze „szkó ł“ , ograniczo­
na i jednostronna, ja k  i pozostałe, 
a więc niezdolna do objęcia wszy­
s tk ich  z jaw isk społecznych, niezdol­
na do wszechstronnego rozw oju i 
wym agająca „uzupe łn ien ia“  przez 
inne „szko ły “ ?

To jest rzeczywiście ważne za­
gadnienie. Z n im  przecież jest 
związana nasza po lityka  k u ltu ra ln a  
w  dziedzinie hum an is tyk i, k tó m  
w yraźn ie  postu lu je  przysw ojenie 
sobie m etodologii m arks is tow skie j 
przez całą naszą hum anistykę. Z 
n im  jest związana sprawa szkół w  
humanistyce, snrawa szczególnej ro ­
l i ,  jaką m arksizm  o^gnrw a w  roz­
w o ju  naszej hum an istyk i.

JESZCZE R AZ O ..S ZK O ŁA C H “  
I  O „M O N O P O LU “
W H U M A N IS TY C E

JJT \l*rzet)ï$d  
*-M T kulturalni/

Czy ten spór jest zupełnie bez­
podstawny i pozbawiony sensu? B y ­
na jm n ie j. Jego racjonalna treść da 
się przedstaw ić w  następujący spo­
sób. M arks izn^ jest systemem teore­
tycznym  obejm ującym  całokształt 
życia społecznego. Jest rzeczą jasną, 
że nie jest systemem zam kniętym . 
W iele problem ów nie zostało dotąd 
z rozm aitych powodów podjętych 
przez teorię m arksistowską. W iele 
now ych narasta bez przerw y w raz 
z rozw ojem  życia społecznego. W y­
n ika  z tego postu la t ciągłego tw ó r­
czego rozw ijan ia  m arksizm u, „w zbo­
gacania“  go o nowe problem y, po­
głębiania analizy problem ów sta­
rych. W ram acii tego postu la tu  m ie­
ści, się również żądanie pro f. J. Cha- 
łasińskiego, by podjąć na szerokim  
froncie  badania k u ltu ry . Czy ta k i 
ogólny postula t jest słuszny? Bez 
w ątn ienia . Czy jest on czymś no­
w ym  dla m arksizm u? W żadnym 
razie. To sa sprawy, o k tórych mó­
w i się ciągle, chociaż n iestety nie 
zawsze się rea lizu je  to, o czym się 
m ów i. A le  wobec tego o co toczy 
się spór? Czy zwolennicy „wzboga­
cania“  m arksizm u now ym i „katego­
r ia m i“  nie m ów ią tego samego in ­
nym  nieco językiem , czy nie idzie 
fak tyczn ie  o te same cele i zada­
nia? Nie. i w  tym  tk w i w łaśnie sed­
no zagadnienia.

Po pierwsze — sprawa raczej fo r ­
malna, ale nie bez znaczenia. Cała 
term inolog ia  „k a te g o rii“ , k tó re  m a­
ją  uzupełnić „z b y t ubogi ję zyk “  
m arksizm u, jest zaczerpnięta z okre­
ślonego źródła — z neopozytyw iz- 
mu, i za tą te rm ino log ią  k ry je  się 
określona treść Czy idzie tu  o za­
gadnienie językowe, czy dopraw dy 
bieda polega na tym , że nasz 
„s ło w n ik “  jest za ubogi, że nasza 
„apara tu ra  po jęciow a“ jest zawężo­
na, że b rak nam jak ichś „ka te ­
g o r ii“ ? Jakich to ka tegorii b rak 
nam w  marksizm ie? Czy np. kate­
g o rii ..ku ltu ra “ , lu b  „zaw ód“ , „w a r­
stwa społeczna k tó rym i prononuie 
s:ę „uzupe łn ić“  nasz zbyt „ubogi ję ­
zyk? Przecież nie na tym  sprawa 
poUga, przecież niezależnie od w y ­
krętasów  filozoficznych rozm aitych 
„szkó łek“  m ów im y wszyscy wspól­
nym  ludzk im  językiem , w  k tó rym  
występują wszystkie wsnóln ie nam 
znane kategorie. Przecież sprawa 
polega nie  n*a „s ło w n iku “ , lecz na 
opracowaniu naukowym  problem ów 
teoretycznych. Przecież ta „s ło w n i­
kow a“  i „ka teg o ria in a “  sugestia 
jest nieprzezwyciężoną resztką neo- 
pozytyw istycznyrh  ciągotek, z k tó ­
ra w  im ię rzetelności postawy na­
ukowej należy ostatecznie skończyć.

A le  rzecz główna tk w i nie w  te r- 
m inotyg ii. lecz no'lega na koncepcji, 
ja k  na'eżv „wzbogacać“  m arksizm .
Z punktu  w idzenia m arksizm u spra­
wa postula tu twórczego rozw iian ia  
te o rii jest jasna: idzie o podejm o­
wanie nowych zagadnień, ro zw ija ­
n ie  starych na gruncie m arks is tow -

Soór o zagadnienie „szkó ł“  w  hu ­
m anistyce jest sporem, ja k  już  po­
przednio podkreśliłem , pochodnym 
w  stosunku do problem u, ja k ie  
m iejsce zajm uje m arksizm  w  h is to ­
rycznym  rozw oju hum an is tyk i oraz 
jaka  jest jego ro la w  obeenvm je j 
rozw oju . W zależności przecież od 
tego czy w idz im y w  m arks izm ie 
na jwyższy p roduk t rozw ojow y f i ­
lo zo fii i nauk społecznych, czy w i­
dzim y w  zw iązku z tym  jego 
szczególną ro lę  metodologiczną w  
dalszym rozw oju hum an istyk i, roz­
m aicie bedzie się kszta łtow a ł nasz 
sąd o stosunku w zaiem nvm  roz­
m a itych  szkól naukowych, a w  
szczególności o stosunku m arksizm u 
do rozm aitych k ie ru n kó w  na u k i 
burżuazyjne j.

A  więc, ja k  przedstaw ia się u nas 
sprawa „szkó ł“  w  hum anistyce i co 
oznacza zarzut „m onopolu“  jednej
z nich.

Przede w szystkim  należy sorecy- 
zować w  ja k im  sensie m ów im y o 
„szkołach“  w  nauce. Ta notka se­
mantyczna, k tó rą  z rozm ysłem  opu­
ściłem w  swoim  pierwszym  a rty ­
kule, okazała się konieczna wobec 
nieporozum ień w y n ik łych  w  dy­
skusji. Prof. Chałasiński zarzuca m i 
w  pierwszej części swej odpowiedzi 
niekonsekwencję, ponieważ przeczę 
m ożliwości istn ien ia szkół w ew nątrz 
m arksizm u, a jednocześnie w  a rty ­
ku le  o aspiranturze głoszę potrze­
bę tworzenia szkoły przez każdego 
profesora. B iie  cbvha w  oczy. iż w  
obu wypadkach m ówię o „szkole“  
w  innvm  znaczeniu, że jest to po ję­
cie wieloznaczne. A le  dla un ikn ięc ia  
dalszvch nieporozum ień spróbu jm y 
je  b liże j sprecyzować.

M ć*d m y o m łodym  uczonym, k tó ­
ry  dobrze sobie d ° je  radę w  dy ­
skusji. iż w idocznie przeszedł do­
bra szkołę. „Szkołę“  rozum iem y tu  
w  tym  sensie, w  jakom używam go 
w a r ty k u ł“  o asDiranturze, a m ia ­
now ic ie  jako  ins ty tuc je  szkolenia 
fachowego, przekazywania w iedzy 
i  naw yków  pracy naukowej. W  tn ą  
sensie „szkoła“  to ty le , co „k lasa 
szkolna“  o specyficznych w a run ­
kach i poziomie. W tvm  sensie 
„szkołę“  pow in ien tw orzyć każdy 
profesor szkoląc swych asystentów 
i  wsDÓłnracowników, i przeciw  
„szko łom “  tego typu zarówno w  hu­
manistyce. ja k  i poza nią n ik t  nie 
może rozsądnie występować.

M ów im y rów nież o „szkole“  w  
ty m  sensie, w  ja k im  m ów im y np. 
o „szkole h is to r ii gosnodarczei“  w  
odróżnieniu od nn. h is to r ii k u ltu ry . 
Idz ie  tu  o wydzie len ie  pewnej dzie- 
dz im y 'w ie d zy , k tórą zajm uje się da­
ny  badacz i jego uczniowie, lu b  pe­
w ien ko le k tyw  uczonych, zdobywa­
jąc  jakieś szczególne w  te j sDra- 
w ie  W ynik i i kom oetencje oraz 
opracowując często własną m etody­
kę badawczą przystosowaną do tego 
szczególnego przedm iotu. W tym  
sensie „szko ły “  mogą istnieć, oczy­
wiście, i w  maHt=izmie. W  tym  
sensie stworzy swoją „szkołę“  np. 
Greków.

M ów i się o „szkołach“  również 
wówczas, gdy powstaje soór nauko­
w y  dotyczący rozw iązania jakiegoś 
problem u i gdy różne ko lek tyw y  
naukowe, stoiąc na gruncie te j sa­
m ej m etodologii, w vsuw aia różne 
hipotezy odnośnie m ożliwego roz­
wiązania spornej kw estii^  Takie 
„szko ły “  m ają racje by tu  do c h w ili 
rozw iązania problem u i są, oczyw i­
ście. m ożliwe rów nież w  ramach 
m arksizm u. Przykładem  może tu  
być problem  stosunku d ia le k ty k i do 
lo g ik i fo rm alne j.

Gdy jednak prof. Chałasiński mó­
w i o „szkole“ , ma na m yś li inny  je ­
szcze sens tego wyrazu. Idzie mu o 
ta k i sens. w  ja k im  m ów i sie o szko­
le m arks is tow skie j i nn. freudow ­
skie j odnośnie in te rp re ta c ji z jaw isk  
społecznych. W tym  najszerszym 
sensie „szko lÿ “  różn ią się od sie-

bie odm ienną podstawą teoretyczną 
i  metodologiczną, „szko ły “  pok ryw a ­
ją  się tu  z w ie lk im i k ie run kam i 
filo z o fii, czy też nauk szczegóło­
wych. T y lk o  ta k  można rozumieć 
przeciwstaw ienie „szkole“  uznającej 
konieczność podejścia do badań k u l­
tu row ych  z pu nk tu  w idzenia w a lk i 
dwóch n u rtó w  w  ku ltu rze , „szko ły “  
negującej tę konieczność. Idzie  tu  
przecież o różnicę m iędzy koncep­
cją uznającą w a lkę  klas za siłę na­
pędową całego rozw oju  społeczne­
go, a koncepcją temu przeczącą. 
Otóż dla „szkó ł“ w  tym  sensie nie 
ma miejsca w  m arksizm ie i być go 
nie może. Powiem  więcej, nie ma 
m iejsca dla „szkó ł“ w  tym  znacze­
n iu  w  ramach żadnej spójnej te­
o rii. Czyż nie jest w prost nonsen­
sem postulowanie miejsca dla ide- 
a listvcznej „szko ły “  w  ramach ma­
teria lizm u, dla „szkoły“  ateistów w  
ram ach jakiegoś systemu fide is tyćz- 
nego?

N ie ma w ięc żadnej n iekon­
sekwencji, gdy się neguje istn ien ie  
w  m arksizm ie „szkó ł“  w  ostatn im  
sensie, a jednocześnie dopuszcza się 
ich is tn ien ie  w sensie pierwszym .

A  ja k  w ygląda sprawa z „ró w n o ­
up raw n ien iem “  tak ich  nie dających 
się pogodzić „szkó ł“ ? Czy nie p ro ­
wadzi to do szkodliwego „m onopo­
lu “  jedne i szkoły, gdy się ją  staw ia 
nad innym i?

Tu znowu odna jdu jem y zagadnie­
nie, k tó rym  zajm owaliśm y się. po­
przednio: sprawę oceny m iejsca i  
ro l i m arksizm u w  rozw oju  hum an i­
s tyk i.

Czy is tn ie je  u nas jakaś szczegól­
na pozycja m arksizm u w  stosunku 
do rozm aitycn k ie run ków  burżu- 
azyjne j hum anistyk i?  Oczywiście, 
i  to program owo. Program owo prze­
cież dążymy do m arks is tow skie j 
przebudow y całej naszej hum an i­
s ty k i i tego program u nie  zm ieni­
liśm y  ani o jo tę  i n ie zm ierzm y. 
Dlaczego? Dlatego, że -jesteśmy 
przekonani o naukowej wyższości 
m arksizm u; dlatego, że w ’dzim y u 
nas pozytywne rezu lta ty  te j prze­
budowy hum an istyk i. Czy to jest 
m onopol m arksizm u w  dziedzinie 
hum an istyk i?  N ie jest to m onopol
0 ty le , o ile  są jeszcze u nas po­
zostałości burżuazyjne j hum an is tyk i
1 o ile  dochodzą one do głosu. Na­
szym celem jest jednakże pełna do­
m inacja  m arksizm u, ponieważ ozna­
cza to dom inację konsekwentnie 
naukowego stanowiska w  nauce w  
ogóle, a w  hum anistyce w  szcze­
gólności.

Z całym  rozm ysłem  postaw iłem  
sprawę ostro i wyraźnie. Są to zre­
sztą rzeczy powszechnie u nas zna­
ne. C zy  wszyscy się z tym  zgodzą, 
czy w szystk im  się to spodoba? Z 
pewnością n ie  i na to nie ma rady. 
Ostatecznie nie zn ik ła  u nas jeszcze 
w a lka  klas, nie z n ik ły  je j prze ja­
w y  w  dziedzinie ideologii. W  pew­
nych wypadkach można zrobić t y l ­
ko jedno: s tw ie rdz ić  różnicę stano­
w isk. Nie podeim uję się skłonić 
zdecydowanego „ lib e ra ła “  nawet se­
r ią  a rtyku łó w  publicystycznych do 
uznania wyższości d y k ta tu ry  p ro le ­
ta r ia tu  w raz z je j konsekw encjam i 
w  dziedzinie ideologii. Czy to ozna­
cza rezygnację z m ożliwości przeko­
nania ludzi tego typu? B yna jm n ie j. 
Przekonać ich może jedno: p ra k ty ­
ka rozw oju naszej rzeczywistości, 
a w ięc również i naszej nauki. Ta 
p ra k tyka  przem awia w łaśnie na ko­
rzyść nauki m arksistow skie j. W brew  
pesym istycznej ocenie prof. Chała­
sińskiego s t°nu  naszej hum an is tyk i 
w  ogóle, a f ilo z o fii w  szczególności. 
Odnośnie te j oceny porównawczej 
w  stosunku do okresu przedw ojen­
nego mogę powiedzieć ty lk o  jedno; 
uważam ją  za bezpodstawną i po­
dyktow aną wyłącznie ferw orem  dy­
skusji.

Uznaję więc, iż w  pewnvm  sen­
sie is tn ie je  u nas „m onopol“  m a rk ­
sistow skie j nauk i; w ięcej nawet, 
program owo go postulu ję. N ie 
chcia łbym  się jednak ograniczyć do 
te j sprawy zasartniewi. W ystępują 
u nas .przecież i tak ie  p rze jaw y 
„m onopo lu“  w  nauce, w  zwalczaniu 
k tó rych  jestem  so lida rny z pro f. 
Chałasińskim .

Z przekonania, iż m arksizm  jest 
naiwyższym  tw orem  rozw oju  hum a­
n is tyk i, nie w yn ika  wcale wniosek, 
iż dzieła naukowe, k tó re  nie stoją 
na stanowisku m arksistowskim , nie 
m ają  żadnej wartości. A  ileż razv 
wyciągano u nas w  praktyce tak ie  
w n ioski, u trudn ia jąc  a nawet un ie­
m ożliw ia jąc  w ydan ie prac, k tóre 
w praw dzie  nie sta ły na stanowisku 
m arksizm u, lecz posiadały określo­
ne w artości naukowe? To jest prze­
ja w  „m onopolu“  w  złym  tego słowa 
znaczeniu, „m onopolu“ , k tó ry  nie 
pomaga byna jm n ie j w  rozw oju  na­
uk i.

Można wskazać na jeszcze jeden 
b łędny sylogizm oparty  na p raw dz i­
w e j przesłance, iż m arksizm  jest 
na jwyższym  produktem  rozw oju 
nauk o społeczeństwie. Czy nie spo­
tyka  się u nas i takiego rozum o­
w ania: ponieważ m arksizm  jest teo­
r ią  konsekwentnie naukową, a ja  
stoję na pozycjach m arksizm u, to 
ja  za im uję stanowisko konsekwent­
nie naukowe? O czyw isty błąd tego 
rozum owania polega na z id en ty fi­
kow aniu swej sub iektyw nej zgod­
ności z marksizm em  z ob iek tyw ­
nym  pokryw aniem  się stanowiska 
danej jednostk i ze stanowiskiem  
m arksizm u. Ten błąd jednakże 
otw iera drogę do pożałowania god­
nego zarozum ialstwa naukowego, do 
tendencji „m onopolistycznych“  w  
na ihardzie j w u lga rnym  znaczeniu.

G łosując za dom inacją m arks iz­
mu w  naszei nauce, głosuję ja k  na j- 
kategorycznie i przeciw  tak im  i po­
dobnym je j wypaczeniom, a w ięc i

p rzeciw  „m onopo low i“ , je ś li ten te r­
m in  obejm uje i podobne zjaw iska.

P O LITY C ZN E  TŁO  D Y S K U S JI

P row adzim y pryncyp ia lną, czasa­
m i nawet ostrą polem ikę. B yłoby 
jednak błędne wysnuwać z tego 
wniosek, że w  niczym  się nie zga­
dzam z pro f. Chałasińskim , że wszy­
s tk ie  jego argum enty odrzucam. Od­
w ro tn ie , pocLrzym uję to, co zade­
k la row a łem  na początku dyskusji, 
a m ianow icie, ze zgadzam się z pro f. 
Chałasińskim  w  w ie lu  bardzo za­
sadniczych sprawach i że dyskusję 
pode jm uję m iędzy in nym i w  tym  
celu, by oddzielić jego cenne uwagi 
od spraw moim zdaniem błędnie 
u ję tych  i osłabiających wym owę je ­
go pozytywnych postulatów.

Do w yw odów  prof. Chalasińskie- 
go należy też podchodzić w  ten spo­
sób, by w idzieć to, eo jest w  n ich 
słuszne, a jednocześnie i to, co jes t 
■w n ich , błędne. A le  prócz w yciąg­
nięcia wniosków z uwag słusznych 
i  po lem ik i z tezami b łędnym i, na- 
'lezy jeszcze zanalizować przyczyny 
błędów, przede w szystkim  przyczy­
n y  społeczno-polityczne. Idzie  m oim  
zdaniem o to ; by zdobyć lepsze ro ­
zeznanie pewnych z jaw isk społecz­
nych, w  ramach k tó rych  pozycja 
p ro f. Chałasińskiego występuje nie 
jako  z jaw isko przypadkoa/e, lecz ja ­
ko  p rze jaw  pewnej szerszej p ra w i­
dłowości. M oim  zdaniem, taka ana­
liza  jest rzeczą ważną, gdyż uśw ia­
dom ienie sobie pewnych fak tów  ne­
ga tyw nych i ich przyczyn może w  
w ie lu  wypadkach pomóc w  ich 
przezwyciężeniu.

Odpowiedź na pytanie , dlaczego 
pro f. Chałasiński dopiero teraz w y ­
s tąp ił ze swoim i uwagam i k ry ty c z ­
nym i i postulatam i, jest jasna i  
oczywista. To jest związane z ogól­
ną sytuacją polityczną. Przeżywa­
m y obecnie okres w  zasadzie tw ó r­
czego kry tycyzm u w  stosunku do 
na jrozm aitszych braków  naszego 
życia. I  ta atmosfera nie ty lk o  
sprzyja  kry tycyzm ow i, lecz również 
go pobudza. Gdy się okazało, że 
k ry tyczne j analizy w ym agają pod- 
stav*y naszego życia party jnego i  
państwowego nie mogło być inaczej 
i  w  pochodnych dziedzinach życia 
społecznego. „Haussa“  k ry tycyzm u  
jes t z jaw isk iem  p ra w id ło w ym  i  —  
m oim  zdaniem — pożądanym.

B ardzie j skom plikowane jest za­
gadnienie, dlaczego ta k ry ty k a  przy-* 
b iera tak  często postać wypaczo­
ną. Zastanaw iam y się konkre tn ie  
nad zagadnieniem, dlaczego słusz­
nym  uwagom i postulatom  pro f. 
Chałasińskiego towarzyszą poglądy 
—  m oim  zdaniem —  głęboko nie­
słuszne, dlaczego poważny uczony, 
k tó ry  w  ciągu la t nie ty lk o  się so­
lida ryzow a ł z marksizm em , lecz ak­
tyw n ie  uczestniczył w  walce o jego
zwycięstwo w  naszej nauce, w ystę­
pu je obecnie z poglądami, k tó re  w  
poważnym  stopniu są sprzeczne z 
jego dotychczasowym i poglądam i i 
działalnością. Sprawa jes t tym  waż­
niejsza, że m ów im y tu  w praw dzie 
o w ypadku konkre tnym , lecz je d ­
nocześnie typowym . N ie mam oso­
biście w ą tp liw ośc i co do tego, że 
m im o całej odległości przedm iotu 
is tn ie je  w ięź wewnętrzna m iędzy 
pew nym i z jaw iskam i ideologiczne­
go cofania się na froncie  nauko­
wym , a analogicznym i z jaw iskam i 
na froncie  k u ltu ry .

I  lite ra tu ra , i nauka, i sztuka są 
ściśle związane z życiem społecz­
nym , z p o lityką  tak  czy inaczej od­
b ija ją  te zm iany, k tó re  zachodzą w  
życiu społecznym i w  polityce. A  
w  te j dziedzinie przeżywamy okres 
dużych zmian, okres trudny . Oka­
zało się, że z powodu naruszenia
podstawowych norm  żvcia p a r ti i _
kie row n icze j s iły  d y k ta tu ry  p ro le ­
ta r ia tu  — nastąp iły  poważne w y­
paczenia w  funkc jonow an iu  nasze­
go ustro ju . O tym  m ów iły  o fic ja lne  
dokum enty KPZR, 0 tym  m ów iło  u 
nas I I I  P lenum, U jaw n ien ie  tych 
wyoaczeń spowodowało g łęboki 
wstrząs całego społeczeństwa. In a ­
czej być nie mogło. A le  pa rtia  
u jaw n ia jąc  sam okrytycznie b ra k i i 
b łędy w  swej pracy, postaw iła je d ­
nocześnie zadanie — przezwyciężyć 
te biedy. Stanęło przed każdym za­
gadnienie: co rob ić dalej? I  jest 
rzeczą jasną, że dokoła takiego za­
gadnienia m usiała rozgorzeć w a lka  
klasowa: i jaw na i cicha.

P artia  postaw iła jasno zagadnie­
nie: a lte rna tyw ą złego funkc jono­
w ania d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  jes t

naciskowi? Działa tu  słabość ideo-J 
logiczna i po lityczna, słaba znajo­
mość ideolog ii m arks is tow skie j, 
p łytkość przem ian zachodzących w  
świadomości części naszej in te li­
gencji, słaba znajomość i pow ierz­
chowna ocena zachodzących u na3 
procesów spo*ecznvch, rozpatryw a­
nie tych z jaw isk w próżni in te le k ­
tua lnych rozważań. A  w yn ik?  
Chwieiność, par.ik ierstwo, n ieum ie­
jętność przeciwstaw ienia się naci­
skow i wrogiego środowiska, a w  re ­
zultacie wzrost drobnomieszczań- 
skich tendencji, naw rót do, zdawa­
łoby sie, przezwyciężonych koncep­
c ji. E fektem  tego ulegania nacisko­
w i obcego środowiska są szerzące 
się nastro je  „odw ilżow e“ , szerzący 
się w  pewnych kołach naszej in te ­
ligen c ji chaos ideologiczny. A lb o ­
w iem  sensem „o d w ilż y “  nie jes t 
wzmożenie k ry ty k i ob jawów zła 
(taka k ry ty k a  jest zbawienna i  
twórcza, jest konieczna), lecz sen­
sem je j jes t chaos ideologiczny i  
k a p itu ł o nctw o wyrażające się w  
przy jęc iu  a lte rna tyw y  narzuconej 
przez w rogie środowisko, rezygna­
c ja  ze spraw, bez k tó rych  nie m a 
budow nictw a socjalizm u — z d yk ta ­
tu ry  p ro le ta ria tu  i k ie row n icze j 
ro l i p a r ti i w  całym  życiu społecz­
nym . Czym innym  bowiem ja k  ka - 
p itu lanctw em  i uleganiem naciskom  
obcego środowiska jest zajęcie ta ­
k ie j oto postawy: k ie row n ic tw o  pa r­
ty jn e  w  dziedzinie sztuki prow adzi­
ło do błędów i wypaczeń, wobec te ­
go w arunk iem  rozw oju sztuki jes t 
zniesienie k ie row n ic tw a  pa rty jnego  
sztuką; k ie row n ic tw o  pa rty jne  na­
uką i dom inacja ideolog ii m arks i­
stowskie j n ie  uch ron iły  nas przęd 
wypaczeniam i i błędami, wobec te­
go należy znieść k ie row n ic tw o  pa r­
ty jn e  nauką i z likw idow ać „u p rz y ­
w ile jow a ne " stanowisko m arksizm u 
wśród innych „szkó ł“ ; b łędy W 
funkc jonow an iu  naszego ustro ju  za­
ham ow ały naszą w a lkę  z ta k im i 
p rze jaw am i zła społecznego, ja k  zło­
dziejstwo, prostytuc ja , chu ligaństw o 
etc., wobec tego są one tw orem  
ustro ju , prze jawem  „im m anentnego 
zła“  (nie w idzę przy ta k im  podej­
ściu do zagadnienia inne j m ożliw o­
ści dla porządnego człowieka, ja k  
zajęcie negatywnego stanowiska w o­
bec us tro ju  „im m anen tn ie “  rodzą­
cego zło). Trzeba w idzieć wyraźnie, 
że wnrawdz.ie w  każdym  z tych w y ­
padków  m ów i się o sprawach ta ­
k ich . ja k  sztuka, nauka, lite ra tu ra , 
ale idzie fak tyczn ie  o coś innego —• 
o kw estię  w ładzy, o charakter te j 
w ładzy.

M ów i się często, że w  walce z 
„o d w ilżo w ym i“  wypaczeniam i za 
m ało stosujem y b ron i sam okry tyk i. 
Zgadzam się, że należy z całą ener­
gią zwalczać tendencje do „p rz y ­
kręcania", że na le-v pnbuH^ać zdro­
wą k ry tykę , że na’ eżv bacznie p rzy­
słuchiwać sie je j głosem, nawet gdy 
towarzyszą je j przecięcia. P o lityka  
„p rzykręcan ia “ , po lityka  duszenia 
k ry ty k i środkam i adm in is tracy jny­
m i. to jest rów nież uleganie naci­
skow i wrogiego środowUka, choć 
przyb iera jące specyficzre form v. 
A le  jest°m  głęboko przekonany, że 
jednocześnie m usim y w  nełn i roz­
w inąć pryncyp ia lną  ofen=vwność w  
walce z teka „k ry ty k ą “ , k tó ra  p ró ­
bn ie  podejdę gałaź. na k+órei sie­
dzimy. Taka ofensvwność ideolo­
giczna je=t bezwzględnie konieczna, 
chociaż nie wszystkim  sie spodoba.
A  ezv może cię wszystko wszystk im  
p o d o je  tam, gdzie toczy sie w a l­
ka klas?

W  spraw ie pozycji m arksizm u w  
rasze j nauce m usim y powiedzieć 
pewne rzeory iasno i wyraźnie.

K ry ty k a  Wodów w  naszej p o lity ­
ce ku ltu ra ln e j jest potrzebna i do- 
żadana. Jeśli po re ł niano tak ie  b łę­
dy, na i°ży ie k ry tykow a ć  tak, by 
drzazgi lecia ły. A le  jednocześnie na­
leży pamiętać, że m y nie rezygnu­
jem y ani z d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , 
ani z k ie row n ic tw a  p a rtii,  ani z orę­
ża ideologicznego p ro le ta ria tu  —• 
m arksizm u. Chcemy, aby m arksizm  
b y ł panującą ideologią i by cala 
nasza nauka została przebudowana 
na jego gruncie. Chcemy tego, gdyż 
na podstawie długiego doświadcze­
nia nrzekonphśm y się, że w łaśnie 
m arksizm  jest teorią konsekwent­
n ie  naukową. Odrzucamy Postu­
la ty  „równouprawnienia“ różnych 
„szkó ł“  w  humanistyce, ooieraiąc 
sie o przesłankę konsekwentnie na­
ukowego charakteru m arksizm u. Je­
ś li to nazywa się „m onopolem “ , to

.lej dobre funkcjonow anie. D la  jesteśm y zdecydowanie za ta k im  
p a r ti i było  jasne, że w yk ryc ie  b łę- „m onopolem “ .

* ..........Clara pacta claros fac iu n t amicos.dow _ staw ia jedno ty lk o  m ożliwe 
rozw iązanie: b łędy przezwyciężyć 
i wzmocnić tym  samym dyk ta tu rę  
p ro le ta ria tu  we wszystkich dziedzi­
nach, rów nież w  dziedzinie ideologii. 
. B v łoby naiwnością przypuszczać, 
ze w  społeczeństwie typu  naszego, 
w  społeczeństwie o stosunkowo du­
żej wadze gatunkowej elem entu 
drebnomieszczańskiego oraz w p ły ­
w ów  burżuazji. ta pa rty jna  a lte rna­
t y w a  mogła ostać się jako  jedyna. 
Logika w a lk i klas pozwalała przy­
puszczać. że obce klasowo elemen­
ty  Wysuną swoją własną a lte r­
natyw ę: jest nią postu la t lik w id a c ji 
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu .

Wysoce na iw nym  byłoby znowuż 
przypuszczenie, że w a lka klasowa 
rozgrywa się zgodnie ze schematem 
pozytywnego bohatera i  „czarnego 
typa “ ; tu  zwolennicy „czyste j“  l in i i  
p a rty jn e j — tam  wrogow ie: kap ita ­
liści, ku łacy etc. Z ycie jest 0 w ie_ 
le  bardzie j skom plikowane, zw ła­
szcza jeś li idzie o^ngadn ien ia  ide­
ologiczne. Ż yw io ł bu rżuazyjny i 
drobnomieszczański okazu je ' swoi 
w p ływ  w  sposób najrozmaitszy. A  
ileż mam y ludzi uczciwych, odda­
nych, sub iektyw nie czystych, k tó rzy  
n ie  po tra fią  się przeciw staw ić tem u

W praw dzie nie wszystkim  się sno- 
doba to, co powiedziałem  ale tak  
spraw y się przedstaw iają. Realizo- 
w ahsm y w s k a ^ n ia  j  Kongresu N a -  

U + ,  ^  w  sPra w ie  przebudowy
nasze-i nauki i  w e*

ktyW nych ocen w y n ik i te j 
■ j  _ udowy _  m im o popełnionych 
oięaow — Są pozytywne. Chcemy 

ęc wskazania te realizować na- 
ale już  bez błędów W tym  oo- 

Wl;nina, pomóc kry tyka . K ry ty k u jm y  
więc śm iało i o twarcie wszystko, co 
złe w  naszej nauce, w  naszej p o li­
tyce k u ltu ra ln e j. A le  jednocześnie 
pam ię ta jm y o co wa lczym y i  do cze­
go dążymy. A wówczas, nawet 1e- 
ś li będą nas dz ie liły  różnice poglą­
dów na zagadnienia szczegółowe, 
s tw orzym y zjednoczona arm ię tw ó r­
ców rew o luc ji k u ltu ra ln e j, tw órców  
socja listycznej k u ltu ry  socia listyc2- 
nego narodu Dolskiego. To g łosj 
przecież prof. Chałasiński, gdy 
tw orcom  k u ltu ry  rzuca hasło- 
„w szystko dla mas“ . W tvm  w zg lę l 
dzłe jestem całkow icie  zgodny* \  
pro f. Chałasińskim . A to jest na­
prawdę rzecz główna, rzecz najważ­
niejsza.

A D A M  SCHAFF.
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Dokończenie ze' str. 3
tem  feudalnym , a zwłaszcza w  
okresie w a lk i bu rżuazji z rosnącym 
ruchem  robotniczym : początki bu r- 
żuazyjnej teo rii k u ltu ry  — je ś li po­
m in iem y sporadyczne wypow iedzi
—  nie sięgają wstecz poza J. B. 
Vico, a rozbudowa te j te o rii p rzy­
pada na drugą połowę, w ieku X IX  
i  pierwszą połowę w ieku  X X . Sło­
wo „cyw iliza c ja “ zostało we F ranc ji 
użyte po raz p ierwszy w  pośm iert­
nym  w ydan iu  dzieła M. Boulan­
gera w  roku 1736, słowo „k u ltu ra “  
po jaw ia  się w  Niemczech pod ko­
niec w ieku  X V I II .  Dzieje obu tych 
słów  są bardzo pouczające: ukazu­
ją  one ścis!e powiązanie ich znacze­
nia  z konkretną historyczną sytu­
acją, z rozwojem  burżuazyjnego 
społeczeństwa.

Czy można by się spodziewać, iż 
w  tych warunkach stworzona teoria 
ku '.tu ry  będzie przydatna i w ys ta r­
czająca dla badań mających za so­
bą doświadczenia powstającego spo­
łeczeństwa socjalistycznego? Nadzie­
je  tak ie  by łyby  nie ty lk o  zupełnie 
naiwne, ale oznaczałyby pełną re ­
zygnację z naukowego postępu. Po­
stęp ten wymaga przecież re je ­
s tra c ji nowych faktów , analizy ich 
praw id łow ości i  uw arunkow ań, by ­
s tre j czujności wobec rodzących się 
s ił i  dążeń. N ik t rozsądny nie mo­
że przypuszczać, iż dzisiejszą p ro­
blem atykę k u ltu ry , k u ltu ry  rodzą­
cego się socjalistycznego narodu, 
można ująć w  horyzontach i  kate­
goriach naukowych wytworzonych 
na podstawie doświadczeń arysto­
kratycznych pałaców, ziem iańskich 
dw orków , burżuazyjnych salonów, 
a nawet na podstaw ie rozmyślań 
w  in te ligenckim  gabinecie czy w  
artystycznej pracowni. Jak teoria 
socjalistycznej gospodarki nie może 
posługiwać się narzędziem k a p ita li­
stycznej ekonomii, podobnie teoria 
k u ltu ry , ja k ie j dziś potrzebujem y, 
nie może być zaczerpnięta z nauk i 
burżuazyjne j.

Co do tego nie może być żadnej 
w ą tp liw ości. A r ty k u ły  Chałasińskie- 
go nie sugerov/ały zgoła m ożliwości 
czy potrzeby takiego nawrotu, cho­
ciaż nasza prasa em igracyjna u jm u ­
jąc  sprawy z pu nk tu  w idzenia teo rii 
„zniewolonego um ysłu“  chciała w  
n ich  w idzieć w yraz „bu n tu  in te le k ­
tu a lis ty “ . Zupełn ie to m ylna diagno­
za. Postawmy sprawę jasno. 
Jakie  b y ły  zasadnicze doświadcze­
nia  in te lektua lne polskiego pracow­
n ika  nauk i w  dziedzinie hum an i­
s ty k i w  ostatn im  dziesięcioleciu? 
L ; t v  tó doświadczenia o tw ie ra ją ­
cych się, nowych horyzontów. Dwa 
elem enty b y ły  tu  szczególnie waż­
ne: metodologiczny i  społeczny. 
Uczyliśm y się analizować proces 
h istoryczny nieporównanie głębiej 
niż wszystko to, co było  czynione 
ze stanowiska idealistycznej te o rii 
dziejów. Równocześnie w idz ie liś ­
m y coraz w yraźn ie j nową funkc ję  
nauki, kszta łtu jącą się w  łączności 
z dążeniami narodu do pełnej 
przebudowy własnego życia i  do u - 
powszechnienia w łasnej, wartościo­
w e j tradyc ji. Czy wstępując w  ten 
nowy św iat m usie liśm y porzucać 
dawny? Oczywiście! A le  tak ie  po­
rzucenie n ie  jest wyrzeczeniem. 
Dlaczego w  na jm niejszej m ierze nie 
jest d la  nas nęcącą perspektywa 
naw ro tu .

W  porów naniu z badawczym i 
m ożliwościam i, ja k ie  daje metoda 
m ateria lizm u historycznego, idea li­
styczna metodologia — nawet gdy 
wiąże się z bogatą oprawą filo zo ­
ficzną lub  wyraża się w  w ie lk ie j 
e rudyc ji — jest naukowo naiwna. 
O ileż głębiej możemy sięgnąć w  
naturę historycznego procesu, gdy 
uw oln im y się od koncepcji „ob ie k ­
tywnego ducha“ , k tó ry  — rzekomo
— jest podmiotem k u ltu ry  lu b  od 
koncepcji „nad jaźn i“  atakowanej 
przez podświadome s iły  „ono“ , kon ­
cepcji mającej — rzekomo —  w y ­
jaśniać zasadniczy mechanizm roz­
w o ju  k u ltu ry ! O ileż głąbiej w p ro ­
wadza nas w  proces dzie jowy teo­
r ia  rozw oju s ił produkcyjnych i  
w a lk i klasowej, niż teorie grup 
społecznych i  wzorów osobowycn! 
Do czego więc mam y nawracać?

Dlatego zupełnie fałszywy jest 
obraź, ja k i daje em igracyjna „K u l­
tu ra “ . N ie j est tak, iż n iektórzy in ­
te lek tua liśc i polscy, korzystając z 
„o d w ilż y “  próbu ją przełamać szran­
k i m arksistowskiego zniewolenia 
umysłów. K ie runek naszych dążeń 
wiedzie w  zupełnie przeciwną stro­
nę. Widząc w  ń ia te ria lizm ie  h isto­
rycznym  wspaniałą metodę poz­
nawczą chcemy nią  operować co­
raz sprawniej i bardzie j w n ik liw ie . 
W łaśnie dlatego żeśmy tę metodę 
poznali w ydajem y w a lkę  schema­
tyzm ow i i w u lgaryzatorstw u, k tó re  
ją  pomniejsza. Jeśli „b u n t in te le k ­
tu a lis ty “  ma oznaczać w a lkę  z po­
wierzchownością, schematyzmem, 
w ulgaryzacją — podejm ujem y ten 
bunt. A le  je ś li m ia łby on oznaczać
_ ja k  to in te rp re tu je  paryska
„K u ltu ra “  — naw ró t do ideologicz­
nych pozycji przeszłości, nie zna­
laz łyby on naszego poparcia. Chce­
m y lepie j, dokładnie j, w n ik liw ie j 
operować' metodą m ateria lizm u h i­
storycznego*, nie chcemy je j porzu­
cać. Przeciw n iektó rym  sposobom 
je j stosowania, nie przeciw nie j sa­
m ej idzie walka.

Dlatego nie było  pom yłką ani 
błędem nasze dzesięciolecie. M in io  
wad, braków  i błędów było  w a ruh - 
k iem  etapu pogłębienia, ja k i roz­
poczynamy. Czy m ogliśm y ten o­

kres w ypełn ić  lepszą pracą nauko­
wą? Zapewne. Czy zasadnicza d ro­
ga, po k tó re j szliśmy, była słuszna? 
Oczywiście. W ięc pozostajecie — 
gotów zapytać em igracyjny k ry ty k  
— na pozycjach „um ys łu  zniewolo­
nego“  marksizmem? Tak — tak, ja k  
pozostaje f iz y k  na pozycjach um y­
słu „zniewolonego“  teorią  f iz y k i 
jąd row e j. W ięc . akceptujecie „od ­
w ilż “  w  granicach „Insp irow anych 
odgórnie“ ? N ic podobnego. O dw ilż 
nie jes.t dla nas końcem zim y, k tó ­
ra  rzekomo trw a ła  dotychczas w  
naszej nauce; jest początkiem w io ­
sny to znaczy początkiem w idocz­
nego rozw oju sił, k tó re  narosły.

Od nas samych zależy w  ja k n a j-  
większej mierze ja k i będzie dalszy 
rozw ój te j w iosny. Dyskusji, jaka 
się rozpoczęła, grożą — ja k  wspon.-* 
n ie liśm y — dwa niebezpieczeństwa; 
ale dlatego, iż grozi je j niebezpie­
czeństwo fałszywego dyskonta po­
litycznego i  fa łszywej, wstecznej 
o rien ta c ji naukowej nie należy 
wzmacniać niebezpieczeństwa dog- 
m atyzm u i  schematyzmu. Nie l i k ­
w idu jem y żadnego z niebezpie­
czeństw wzm acniając jem u prze­
ciwne. Przezwyciężamy oba idąc 
śmiało naprzód w  precyzowaniu i  
pogłębianiu metodologicznego prze­
łom u. Teoria w a lk i klas. Czy rze­
czywiście — ja k  pisze Wł. B ieńkow ­
sk i — węzłowym  zagadnieniem  
jest metodologiczny w a lo r teo rii 
w a lk i klas dla badań w dziedzinie 
zjaw isk ku ltu ry . Z pewnością teo­
ria  w a lk i klas ma bardzo poważ­
ne znaczenie jako dyrektyw a me­
todologiczna w  badaniach nad k u l­
turą, zwłaszcza gdy chodzi o prze­
ciwstaw ienie się burżuazyjne j me­
todologii. N ie sądzę jednak, by „ lu ­
dzie, k tó rzy  uznali wartość poz­
nawczą metody m arksizm u“ chcie li 
dla badań nad ku ltu rą  „zachować 
pojęcia i  metody wykształcone 
przez naukę burżuazyjną“ . Sedno 
spraw y tk w i gdzie indzie j. Uznając 
odkrywczą wartość teo rii w a lk i 
klas dla badań nad k u ltu rą  nie 
tw ie rdz im y tym  samym, iż jest to 
jedyna metodologiczna dyrektyw a 
m arksizm u w  te j dziedzinie. Przede 
wszystkim  jest to dyrektyw a, k tó ­
ra k ie ru je  badaniam i jedynie w  za­
kresie społeczeństw antagonistycz- 
nych: n ie  posiada znaczenia d la  
wczesnodzjejowego okresu wspólno­
ty  p ie rw otne j, okresu n iezm iernie 
ważnego w  badaniu k u ltu ry , i  tra ­
ci swe znaczenie dla fo rm ac ji soc­
ja lis tyczne j, dla społeczeństwa bez- 
klasowego. D la te j fo rm ac ji zacho­
w u je  ona w a lor jedynie w  zakre­
sie ostających się jeszcze i  przez­
wyciężanych sprzeczności antago- 
nistycznych, w  zakresie w a lk i z 
przeżytkam i k u ltu ry  burżuazyjnej, 
ale nie w  zakresie tworzenia nowej, 
socjalistycznej ku ltu ry .

Oczywiście można by uznać, iż 
teoria  w a lk i klas stanow i d y re k ty ­
wę metodologiczną dla badań nad 
k u ltu rą  n iektórych h istorycznych 
fo rm acji, a m ianow icie fo rm ac ji 
klasowych. A le  1 w  tym  zakresie 
sprawa jest bardzie j skom plikow a­
na. N ie zapom inajm y o tym , co sam 
M arks powiedział na tem at odkry­
cia w a lk i klas. W liście do Weyde- 
meyera M arks stw ierdził, iż od k ry ­
cia tego dokonali przed n im  burżu- 
azy jn i h is to rycy i ekonomiści; swą 
własną zasługę naukową w idz ia ł 
M arks w  przeprowadzeniu dowo­
du, iż

„ is tn ie n ie  k la s  zw iązane  Jest t y lk o  z 
o k re ś lo n y m i fa za m i h is to ry c z n y m i ro z ­
w o ju  p ro d u k c ji,  że w a lk a  k las  p ro w a ­
dz i n ie u c h ro n n ie  do d y k ta tu ry  p ro le ta ­
r ia tu ,  że owa d y k ta tu ra  je s t sama ty lk o  
p rz e jś c ie m  do zn ie s ie n ia  w s z e lk ic h  k las  
i  do spo łeczeństw a  bezk lasow ego“ . zgo­
d n ie  z ty m  L e n in  s tw ie rd z a ł: „ k to  uzna ­
je  ty lk o  w a lk ę  k las , te n  n ie  je s t jeszcze 
m a rk s is tą , m oże on pozostaw ać w  g ra n i­
cach b u rz u a z y jn e g o  m y ś le n ia  i  b u rża u - 
z y jn e j p o l i ty k i .  O g ran iczać m a rk s iz m  
do n a u k i o w a lce  k la s o w e j znaczy to  
o bc inać m a rk s iz m , zn ie ksz ta łca ć  go i  
sp row adzać do tego, co m o ż liw e  do 
p rz y ję c ia  p rzez  b u rż u a z ję . T e n  ty lk o  
je s t m a rk s is tą  k to  rozszerza  uznan ie  
w a lk i  k la so w e j do u zna n ia  d y k ta tu ry  
p ro le ta r ia tu .  N a  ty m  na leży  spraw dzać 
rz e c z y w is te  ro z u m ie n ie  i  uzna w a n ie  
m a rk s iz m u “ .

Co oznaczają te w ypow iedzi 
M arksa i  Lenina 'd la  ogólnej teo rii 
ku ltu ry?  W ypowiedzi te wskazują, 
iż  teoria w a lk i klas w inna być u j­
mowana jako element ogólniejszej 
to r ii rozw oju społecznego, jaką da­
je  m arksizm, i  jaka określa k ie ru ­
nek tego historycznego rozwoju. Ta 
ogólniejsza teoria wskazuje na 
podstawowe procesy rozw oju  s ił 
w ytw órczych i  rozw oju stosunków 
społecznych, na sprzeczności zacho­
dzące m iędzy tym i procesami. W al­
ka klas nie może być w yryw ana z 
tego kontekstu i nie może być ab­
solutyzowana jako  samoistny i sa­
m owystarczalny czynn ik k u ltu ry . 
Nauka o sprzecznościach między 
rozwojem sił w y tw ó rczych ri rozwo­
jem  stosunków społecznych sięga 
znacznie głębiej w  naturę h istory­
cznego procesu i pozwala na zna­
cznie głębsze analizowanie k u ltu ry  
wszystkich form acji. Co w ięcej na­
uka ta ukazuje nam istotne korze­
nie i  w łaściw y dzie jowy k ie runek 
w a lk i klas, jako historycznej fo r­
m y przejaw iania się sprzeczności 
m iędzy rozwojem s ił i stosunków 
produkc ji. W yrwana z tego kon­
tekstu teoria w a lk i klas staje się 
teorią permanentnej w a lk i o w ła ­
dzę. ja k  ją rozum ie li h istorycy i e- 
konom iści burżuazyjni. Ostatnia 
dyskusja nad tezami Porszniewa 
wykazała ja k  bardzo niesłuszne jest 
trak tow anie  w a lk i klas jako jedy­
nej® i  samoistnego czynnika dzie- 
j ó #

U jm ując zagadnienia k u ltu ry  w  
aspektach wyznaczonych przez nau­
kę o rozw o ju  s il w ytw órczych i  o

rozw oju stosunków p rodukc ji, przez 
naukę o sprzecznościach i  zgodnoś- 
ciach m iędzy rozwojem  sił i  stosun­
ków  uzyskujem y w  całej pe łn i sku­
teczne narzędzie badań. Na tych 
pódstawach możemy wyjaśniać za­
rów no trwałość, ja k  i  postęp w  
ku ltu rze , zarówno likw id ac ję  pew­
nych treści ku ltu row ych , ja k  i  dzie­
dziczenie innych. Na tych podsta­
wach usta lam y poprawnie znacze­
nie  w a lk i klas w  rozw oju ku ltu ry .

O DWÓCH NURTACH

Koncepcja dwóch nu rtó w  w  k u l­
turze jest z pewnością bardzo słu­
szną i  metodologicznie płodną kon­
cepcją. Ma ona znaczną silę od­
krywczą i pobudzającą. Pozwala w  
sposób nowy i  słuszny oświetlać 
w ie le fak tów  z dzie jów  k u ltu ry , 
dostrzegać przeciw ieństwa tam, 
gdzie dotychczas w idziano rzekomą 
jednolitość. Dzięki te j koncepcji 
metodologicznej po tra fim y dziś roz­
różniać dwa odmienne n u rty  w  re­
nesansowym humanizm ie, dwa od­
mienne n u rty  w  re form acji, dwa 
odm ienne1 n u rty  w  rom antyzm ie itd .

Czy to znaczy jednak, iż jest to  
koncepcja jasna, nie nastręczająca 
metodologicznych kłopotów? Wręcz 
przeciwnie. Jest to koncepcja sfor­
m ułowana przez Lenina okolicznoś­
ciowo w  toku po litycznej po lem ik i 
i  w łaściw ie n igdy później przez n i­
kogo systejrsatycznie nie rozw in ię­
ta. W iele spraw pozostaje n iejas­
nych. Czym różni się ta koncepcja 
od ogólnej teo rii w a lk i nowego ze 
starym  w  dziejach k u ltu ry , w a lk i 
obozu postępowego i wstecznego? 
Czym różni się od ogólnej koncep­
c ji  w a lk i m ateria lizm u z idea liz­
mem, w a lk i o realizm? Czy jest to 
ty lk o  inne ujęcie te j zasadniczej 
koncepcji dwoistości k u ltu ry  czy

J u lia n  Przyboś znany jest ja ko
odkryw ca ta len tów  poetyckich. No­
watorska pasja tego. wybitnego po­
ety prze jaw ia się również w  ło ­
w ieck im  przyczajaniu, z ja k im  po­
lu je  na interesującą stro fę  u m ło­
dego początkującego poety.

Na łamach „P rzeg lądu K u ltu ra l­
nego“  ukazał się niedawno esej 
J. Przybosia poświęcony na jm łoa- 
saej liryce , k tó ry  naw iązuje do do­
b rych tra d yc ji szefostwa w y b it­
nych i  doświadczonych poetów nad 
debiutantam i. T radyc ja  ta reak ty ­
wowana została ostatnio na łamach 
radzieckie j prasy lite ra ck ie j przez 
Samuela Marszaka i  Stiepana 
Szczipaczowa. Ich  kry tyczne uw a­
g i o najm łodszej poezji czyta się z 
dużym  zainteresowaniem.

Ju lia n  Przyboś nie zajm uje się, 
oczywiście, całą najmłodszą poezją. 
K tóż  by tem u podołał. W ypiera, je ­
go zdaniem, najcieKawsze i  na jo a r- 
dziej reprezentatywne zjawiska, 
cy tu je  poetów daleko jeszcze nieu- 
ksztaiconych, gdyż „w iersze de~ 
b iutanta mogą być, i  najczęściej 
bywają, nieaoksziałcone, słabe — 
nie z braku namiętności, lecz sztu­
k i poeiycKiej. Nie ma więc dla 
czujnego k ry tyka  bardziej pasjonu­
jącego zajęcia, niż śledzenie tej 
nowości, k tóra k ie łku je  z wierszy 
tom ikow  debiutanckich“ .

Nie - będę się więc spierać z pe­
dagogiką poetycką Ju liana Przyoo- 
sia. uważam jego spostrzeżenia po­
czynioną w  tej dziedzinie za wniK- 
liw e  i  słuszne. Budzi natom iast 
sprzeciw poetycki k ie runek poszu­
k iw ań  i  rozeznania. T rudno nie u- 
śmiechnąć się do n a jw y tw o rn ie j­
szego bodaj m istrza i  cyzelatora 
poetyckie j fo rm y, gdy z tak  u jm u­
jącą wyrozum iałością przemawia o 
najm łodszych „bezbronnych“ . Nale­
żę do pokolenia poetyckiego, k tóre 
trak tow ano pod tym  względem 
m nie j wyrozum iale. Wyszło to 
nam na dobre. Chociaż może to na­
w e t nieźle, że w  ocenie na jm łod­
szych z jaw isk poetyckich k ry te riu m  
treści wysunięte zostało na p ie rw ­
szy plan. Bowiem  na jp ie rw  trzeba 
mieć coś do powiedzenia. Robota 
sz lifie rska ty lko  w tedy dopiero ma 
sens. Przecież na tym  polegał spór 
o młodą poezję nazajutrz po wyz­
woleniu.

Kogo i co, ja k !e treści zauważył 
Przyboś w  najm łodszej poezji? Cze­
go szuka w y traw ny  k ry ty k  i poeta 
„po paro le tn ie j z im ie“ , k tóra zam­
roz iła  jakoby naszą lirykę?

„O tóż w łaśnie zaczynają dawać 
znać o sobie poeci, którzy żyją ty l­
ko naszą rzeczywistością, których  
chłopięctwo i  młodość form ow ała  
nowa Polska. Nie znają między­
w o jn ia , nie pam iętają granatowego 
po lic jan ta , nie przeżyli . bezrobocia, 
nie po jm u ją  ja k  m ógł istnieć „nu - 
merus clausus“ , wojsko bez czoł­
gów, prem ier, od którego nazwiska 
ochrzczono w ychodki, fab rykan t i 
obszarnik. W alka z tą nieznaną i 
zamierzchłą w  ich przeświadczeniu 
przeszłości- w ydaje im  się w a lką  z 
cieniem. Oni widzą inne przedmio­
ty  sporu, dosłownie wczorajsze i

też jest to jeszcze jakaś inna kon­
cepcja dwoistości?

Inne wątp liw ości. Zakładam y o- 
czywiście, iż dyrektyw a m etodolo­
giczna „dwóch n u rtó w “  nie będzie 
stosowana mechanicznie . dla doko­
nyw ania podziału tw o rów  k u ltu ry  
na dw ie grupy, lecz będzie stoso­
wana dia lektycznie d la  w yśw ie tla ­
nia wewnętrznych sprzeczności i  
w a lk  w  obrębie tych samych p rą­
dów, tych  samych twórców, n iek ie ­
dy  tych samych dzieł. A le  w łaśnie 
wówczas powstają trudne pytania. 
Czy wartościowe dla nas jest ty lko  
to, co powstawało w  dziejach w  
związku z dążeniami klas uciska­
nych, czy chcemy odrzucić to wszy­
stko, co powstawało jako k u ltu ra  
klas panujących? W zakresie ideo­
lo g ii społeczno -  po litycznej jest 
jasne, iż „b ierzem y“ ty lk o  elemen­
ty  demokratyczne i  socjalistyczne. 
A le  w  innych dziedzinach k u ltu ry  
sprawa się kom p liku je . Czy na le­
żą do naszego ku ltu ra lnego dzie­
dzictwa wspaniałe katedry gotyc­
kie  F rancji, pałace i  zam ki k ró lew ­
skie i książęce, m alarstwo dwors­
k ie  i  kościelne? Czy należy W awel 
i  Łazienki? A  czy można tłumaczyć, 
iż by ły  to dzieła owego drugiego, 
ludowego nurtu? Podobnie rzecz 
się ma z w ie lu  artystam i. Nie wszy­
scy godni pam ięci mogą być za li­
czeni do tego nurtu . Czy też może 
należałoby się ich wówczas wyrzec? 
Może pom yliła  się Św iatowa Rada 
Pokoju zalecająca czcić w  roku 
przyszłym w ielkość Dostojewskie­
go? Może zaś zachodzi jak iś  proces 
wyrastania dzieł k u ltu ry  z więzów 
służby klasom panującym , uw a l­
niania się z nich, zwłaszcza gdy z 
areny h is to r ii zejdą już  te klasy] 
k tó rym  służyły? I  ja k  zachodzi ta­
k i proces? W ja k ich  przypadkach?

dzisiejsze, t y  ją  n im i bezpośrednio 
i  nie porów nują z niczym  innym  
dawnnm . Dawne dla nich nie is t­
nieją.

Gdy starsi od n ich m usie li się 
porać z ową przeszłością, która, za­
trzym a li w  pamięci, oni od począt­
ku  są now i tą nowością zwyczaj­
nego ich życia“ .

A  więc to, co przynosi twórczość 
tego pokolenia, jest jakoby socjolo­
gicznie determ inowane.

K ry ty k  słusznie charakteryzu je 
nową sytuację społeczną, w  k tó re j 
dojrzewa i  rozw ija  się młode po­
kolenie. Z byt pochopnie natom iast 
id e n ty fiku je  z tą sytuacją stan n a j­
młodszej poezji, pom ija jąc trudnoś­
ci towarzyszące rew olucyjnem u w y ­
chowaniu tego pokolenia, trudności 
ob iektyw ne i  subiektywne. K tóż 
rozsądny i odpowiedzialny w ierzyć 
może w  autom atyzm  działania sy­
tua c ji społecznej, któż rozsądny i 
odpowiedzialny zdobędzie się na 
to, by z samej analizy środow isko­
wej czy socjologicznej wysuwać 
filozoficzną czy artystyczną ocenę 
z jaw isk  lite rack ich . K ry ty k  nie 
zauważył paradoksu, że w łaśnie w 
tym  pokoleniu „bezbronnych“ , nie 
Pamiętających z autopsji starych 
czasów, uw iła  sobie gniazdo śred­
niowieczna ideologia, że to w łaśnie 
pokolenie okazało się z różnych 
przyczyn podatne na w p ływ y  mo­
ralnego indeferentyzm u. Nie zamie­
rzam  pisać paszkw ilu na na jm łod­
szych. Dużo w tym  naszych w in  
przeklętych. A le  nie ma także po­
wodu do m is ty fikow an ia  problemu.

Z „socjologicznego de term in izm u“ 
rodzi się z ko le i u naszego k ry ty k a  
„k u rs “  na ultrasocja listyczne che­
m icznie czyste uczucia w ystępują­
ce jakoby w  poezji najm łodszych 
1 do k tó rych  niezdolne było  poko­
len ie  w a lk i, skażone „s ta rym “ do­
świadczeniem i  „s ta rą “  wyobraź­
nią.

Jakież to  są treści uczuciowe?
„...Kochanie, kto tak  chrząka  

znacząco oraz opuszcza pow ieki 
nad naszym m iłosnym  łożem?

Ach  — to m ój stary dziadek, u- 
wieczniony malarsko.

Kochanie, a co będziemy m ie li 
potem, za ja k iś  czas?

Będziemy m ie li rączki — cudow­
ne niew inne rączki, trzepocące 
ja k  m otyle, grzmiące kolosalną 
grzechotką, rączki, które będą na­
m i dyrygow ały od rana do nocy".

M łody poeta, Harasym owicz o- 
g łosił w  prasie k ilk a  wierszy. Są 
one uczuciowo dość świeże, m ie j­
scami iry tu jąco  pretensjonalne. Jak 
u m łodych. W am orficznym  jeszcze 
w ierszu m iłosnym  m łody chłopiec 
z urzekającą naiwnością odkrywa 
sobie po raz pierwszy związek 
przyczynowy ja k i zachodzi bezprze- 
cznie między miłością a ojcostwem. 
N ie ma potrzeby parodiować tego 
rodzaju poetyckich odkryć. A la, 
(na Boga!) nie bądźmy zarozumia­
li. N ie m yśmv pierwsi powiedzieli 
„n ie  gw oli swawoli..." Rzekli to 
przed nami inn i. Wyższość naszej 
m oralności i  naszego ideału m iłoś­
c i polega m iędzy in n ym i na tym ,

Od jak ich  czynn ików  zależy? W  
Jaitiuh dziedzinach k u ltu ry  jest to 
w  ogóle możliwe?

Zasób ku ltu ra lnego dziedzictwa, 
ja k i gromadzi i  chroni, ja k im  żyć 
pragnie nasz naród w dobie socja­
lizm u jest z pewnością w iększy niż 
to wszystko w  naszej przeszłości, co 
w  swoim  czasie wyrażało interesy 
i  dążenia klas uciskanych. Jak jest 
to możliwe? Jak musi być kon ­
struowana teoria k u ltu ry  mająca 
to  wyjaśniać? Jak się to dzieje, iż 
m imo, iż obcą i  obojętną dla  na­
szej tra d yc ji jest polityczno - spo­
łeczna koncepcja Stanisława A ugu­
sta, jego w iz ja  Warszawy jest 
wciąż żywym  i  może n a jp iękn ie j­
szym ęlementem miasta? Hegel 
w yjaśn ia ł to wszystko w  określo­
ny sposób. Jak w yjaśnia te proce­
sy m ateria listyczna teoria ku ltu ry?  
Oto pytanie, na które nie mam y 
odpowiedzi zadowalającej do tych­
czas.

D latego teoria „dwóch nu rtó w " 
aczko lw iek doniosła i  płodna nie 
może być traktow ana jako tożsama 
z całą m ateria listyczną teorią  k u l­
tu ry . Jest to teoria wskazująca do­
niosłość zasadniczych przeciw ieństw  
w  ku ltu rze  społeczeństw klasowych, 
ale wymagająca jeszcze bardzo zna­
cznego rozw inięcia. Rozwinięcie to 
m usiałoby podjąć zasadniczą prob­
lem atykę powstawania, fu n k c ji i 
ostawania się ku ltu ra lnych  tworów . 
Czy powstawanie, dzieła k u ltu ry  na 
usługach klasy panującej wyciska 
na n im  niezatarte trw a łe  piętno 
czy też może ono w  przyszłości za­
nikać? Czy treść dzieła k u ltu ry  
może przerosnąć jego aktua lną 
funkc ję  i czy może dla następnych 
pokoleń pełnić funkc ję  odmienną? 
Jak powstaje wspólna, ogólnospo­
łeczna treść ku ltu ra ln a  określonych 
epek? Is tn ie je  pewna specyfika w  
dziedzinie z jaw isk k u ltu ry . W  soc­
ja lis tyczne j gospodarce nie zacho­
w u je  się gospodarka kap ita lis tycz­
na; wręcz przeciwnie: system tej 
gospodarki jako całość, a także i je ­
go poszczególne elementy są w y ­
pierane i  usuwane, toczy się ostra 
w a lka  o pełne zwycięstwo w  tym  
zakresie ca łkow ic ie  nowych form  
gospodarki. A le  w  socjalistycznej 
ku ltu rze  zachowuje się to wszyst­
ko, co cenne w  ku ltu rze  przesztos-

że szlachetne uczucia dwojga m ło ­
dych u trw a la  przyjaźń socjalistycz­
nych ludzi, walczących o godnie j­
sze życie. Szanujmy nowe odkrycia, 
ale n ie  b ijm y  now iusieńkim  po no­
wym , grzechotką n iem ow lą t po do­
rastającej socjalistycznej liryce  na­
szego dziesięciolecia, k tó re j nie 
ściął byna jm n ie j an i mróz fo rm a li­
zmu, an i „op iekuńczy“  harm ider 
w rzaskliw ego w  swoim czasie 
„wsiowego“  czy „m iastowego“  so- 
cjolcgizm u.

Życzym y dobrze Harasym owiczo­
w i i  in nym  m łodym  kolegom, ale 
nie udaw ajm y, że zacytowany u - 
tw ó r tego młodego poety dystansu­
je np. lepsze s tro fy  Czasu M iłości 
Woroszylskiego, L is tu  do żony 
W irpszy, liry k ę  K am ieńskie j i  
Szym borskiej czy P raw dziw ą m i­
łość Kubiaka. W ym ieniam  u tw o ry  
powstałe w  ciągu ostatnich paru 
lat.

Niech m i wolno będzie dla p rzy­
k ładu zacytować fragm ent z łoś li­
w ie przemilczanego poematu o m i­
łości W iktora  Woroszyskiego.

Lata, miesiące, dni.
Może kiedyś powiedzą: łatwe. 
Usłyszymy to — i  wspom nim y, 
m y,, co ja k  przez w ąziu tką  kładkę, 
rozchw ianą na szczycie budowy, 
osmaganą w ia trem  surowym , 
próbowaną mrozem i  spieką, 
tak  przez dn i te szliśmy — ich

piękno
wspom inam y
niełatwe.
...Dawne dzieje. I  tyś już  nie ta, 
i  pora odmienna przyszła.
Z  dziewczynki — wyrosła kobieta  
i  towarzyszka.
K iedy, jak? Czy w  te od gorąca 
spękane dn i niespokojne, 
gdyśmy czuli — nawet kochająca 
nie pomoże, nie pojm ie, 
je ś li w  p iers i je j na a larm  nie

dzwoni
mężne serce partii?...
A le  ty, miła...

Z  dłonią w d łon i 
na brzeg wstąp iliśm y tw ardy. 
...Lata, miesiące, dni.
Może kiedyś powiedzą: łatwe.
Za każdy, za każdy z n ich  — 
i  za czułą ja k  kw ia t jab łon i, 
za kobiecą, za przyjazną, 
za w ytrw a łą , za żelazną 
dłoń, gdy tak  trudno bez d łon i — 
jakże odpłacę?

Nowe socjalistyczne uczucia, ja k  
w idz im y, nie muszą się pokrywać 
ze zwężeniem horyzontu myślowe­
go i ideowego — z in fantylizm em .

N ie wierzę w  gusła. Nie wierzę 
także w  „chemicznie czyste“  uczu­
cia socjalistyczne. Chcę zrozumieć 
współczesnego człowieka, bo ufam  
dram atyzm ow i jego uczuć i m yśli. 
M am  do niego zaufanie. Jesteśmy 
jeszcze ciągle w  walce. Stąd pole­
m iczny ładunek zawarty również 
w  naszych uczuciach, w  każdej l i ­
rycznej drobinie. Ciągle bowiem 
trw a  konfrontacja uczuć, ja k  kon­
frontac ja  m yśli i idei. W te j kon- 
Ł o n ta c ji unaocznia się ich walor.

Koncepcja „chemicznie czystej“  
socjalistycznej uczuciowości trąc i

cl. Sposób tego zachowania się jest
różnorodny: n iektóre daw n,e ;U 3
osiągnięcia nie m ają już w p raw ­
dzie dla nas bezpośrednio wartości, 
pozostają jednak otoczone szacun­
kiem , ponieważ by ły  ważnym ogni­
wem łańcucha postępu i wchodzą 
w  skład naszych postępowych tra ­
dyc ji, n iektóre dawniejsze osiąg­
nięcia — zwłaszcza w  dziedzinie 
sztuki — są nie ty lko  tak im  ogni­
wem postępu, ale stanowią same 
w  sobie wciąż żywą i  trw a ią  w a r­
tość.

Teoria k u ltu ry  — i  to w łaśnie te­
oria  k u ltu ry  form ułowana w  w a­
ru n ka ch  tworzenia socjalistycznego 
społeczeństwa — odcinając się od 
burżuazyjnych teo rii kuU ury m usi 
zdać sprawę z tego procesu dzie­
dziczenia wartościowych osiągnięć 
w szystkich epok m in ionych. W rym  
w łaśnie dziedziczeniu, występują-1 
cym  bądź jako ciągłość rozw oju, 
bądź jako trwałość n iektórych az.eł, 
tk w ią  bardzo istotne p ro b le m / 
kszta łtowania socjalistycznej k u l­
tu ry . Toteż teoria k u ltu ry , jaką 
pow inniśm y w  naszej epoce budo­
wać, nie może stracić z pola Swe­
go widzenia tej p rob lem atyk i. Od­
cinając się od burżuazyjnych te o rii 
k u ltu ry  in te rpre tu jących w  swoisty 
sposób ciągłość i  trwałość w  k u l­
turze nie możemy zagubić samego 
zjaw iska, k tó re  w łaśnie w  nowych 
w arunkach społecznego życia w y ­
stępuje w całej pełni, nie możemy 
tego w ielk iego zjaw iska skw itow ać 
banalnym  zwrotem  o pielęgnowa­
n iu  „postępowych tra d y c ji“ . D la­
czego nie mam y chcieć zrozumieć 
rzeczy które się dzieją na naszych 
oczach? Dlaczego, gdy jako działa­
cze k u ltu ry  radu jem y się tak  bar­
dzo z niebywałego w naszych dzie­
jach zasięgu upowszechnienia w ie l­
k ich  ku ltu ra lnych  tradyc ji, nie ma­
m y — jako badacze — próbować 
szukać wyjaśnien ia tych procesów, 
zrozumienia dzięki czemu now y 
człow iek może sięgać po to, co sta­
re i zrozumienia ja k  walka o przy­
szłość może być kluczem do pop­
rawnego rozum ienia sensu przesz­
łości?

W  n a jb liż s z y c h  n u m e ra c h  „P rz e g lą d  
K u ltu r a ln y "  o p u b lik u je  dalsze g losy  w  
d y s k u s ji na te m a t zagadn ień  w spó łcze ­
snej k u l tu r y .

d la  m nie m istyką. Jest ahistorycz* 
na, n ierew olucyjna . Zachwala sztu­
czne un ikanie zderzenia ze starym , 
rodzi się, moim  zdaniem, z m m ej 
lub bardziej uśw iadom ionej nie­
chęci do aktua ln ie  „grasu jące j" po­
lityczne j liry k i.

A ta k  na m łodą rew olucyjną poe­
zję dziesięciolecia sprowadzał się 
przecież m. in. do tego, że odma­
w iano je j lirycznego waloru. Czy­
n i l i  to zarówno ci, którzy je j „ bro­
n i l i"  poprzez jednostronne afiszo­
wanie je j zasług, ja k  i ci, któ rzy  
w ytyka jąc  je j oschłość i  deklara- 
tyw izm , nabra li później wody w  
ust a, gdy po ja w iły  się pierwsze 
cykle  i  tom ik i w ierszy świadczące 
o pogłębieniu n u rtu  lirycznego we 
współczesnej poezji. Jej bowiem  
zasługą jest pierwsza próba w a lk i 
z „z im ą“  ze znieczulicą i oschłym, 
fo rm alis tycznym  traktow aniem  pro­
b lem atyk i nu rtu jące j współczesne­
go człowieka.

K ry ty k a  nasza zaniem ówiła i z 
uporem głuchoniemego po dziś dzień 
skłonna jest przemilczeć nowe w ie r­
sze Woroszylskiego i  Wirpszy, K u ­
biaka  i Międzyrzeckiego, Gaworow- 
skiego, Mandaliana, Hołdy czy Dąb­
rowskiego.

Nie ty lk o  o m łodych chodzi. W  
czeskim w ydan iu  „N ow ej K u ltu ry "  
Ukazał się niedawno obszerny a r ­
ty k u ł Ryszarda Matuszewskiego, w  
k tó rym  rew o lucy jny  n u rt naszej 
poezji został w yraźnie zdeprecjono­
wany. W  podobny sposób insp iro ­
w a n i-s ą  autorzy anto log ii i w ybo­
ró w  w ierszy dla zagranicy. Ci sa­
m i, k tó rzv  nie tak dawno bez prze­
konania i za wszelką cenę patro­
now a li każdemu nowohutn ickiernu 
w ierszykow i, dziś us iłu ją  się w k u ­
pić w łaskę m itycznego ducha no­
wego sezonu.

Widzę potrzebę w a lk i z w sze lk i­
m i prze jawam i w u lgaryzacji, gdzie­
ko lw ie k  by się uplasowały.

Nie chcemy rozpętać w a lk i po­
koleń ani ryw a liza c ji roczn ików  
poetyckich. Osobiście, w  m iarę 
swoich sił, przeciwstaw iłem  się 
tym  tendencjom u progu naszych 
powojennych dyskusji poetyckich.

Toczy się w a lka o samą poezję,
0 prawa i  w a ru n k i rozw oju ja k  
najszerzej po ję te j hum anistycznej
1 rew olucyjne j liry k i,  tak, by po­
dołać mogła walce o przeobrażenie 
życia. W ierzym y także w to, że 
przy jdą  za nami nowe po kolenia  
poetów, „dobrych i różnych", któ­
rzy w nowych warunkach i w spo­
sób twórczy, niedogmatyeżny, kon­
tynuować będą tradycje w ie lk ie j 
poezji narodowej i rew olucyjne j. 
Pasja odkryw ania nowego jest pa­
sją szlachetną. W alka z „z im ą" to- 
czyć sic może i musi z pozycji ko- 
munistycznyąh. Nie należy przeto 
nadw ątlić  pod żadną postacią wio*“ 
zi łączącej różne pokolenia tw ó r­
cze. Nie wyobrażam sobie także 
pracy .z m łodym i poetami jako po­
boru poetyckiego rekru ta»
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Opowiadanie „Poławiacze k ra ­
bów “ powstało w  1929 r. A u to r Ta- 
daszi Kobajaśzi b y ł jednym  z czo­
łowych pisarzy rew olucyjnych. P ra­
cę lite racką rozpoczął w  1923 r. ma­
jąc  niespełna dwadzieścia la t. Ca­
ła  jego twórczość rozw ija ła  się w  
la tach w ielk iego kryzysu ekono­
micznego, w  atmosferze ostrej w a lk i 
po litycznej, zakończonej k rw aw ym  
stłum ien iem  ruchu rewolucyjnego.

V/ tym  okresie w ie lk i przemysł 
japoński, po latach olbrzymiego roz­
k w itu  w  czasie pierwszej w o jny  
św iatowej, gdy Japonia zajęła opu­
szczone przez przem ysł europejski 
i  am erykański ry n k i zbytu, przeży­
w a ł wstrząs w yw ołany u tra tą  tych 
rynków . W  1929 r. k iedy Kobajaśzi 
p isa ł swoje opowiadanie, katastro­
fa lną  sytuację ekonomiczną k ra ju  
pog łęb ił w ie lk i kryzys św iatowy. 
Przemysł, popierany przez władze, 
us iłow a ł obniżyć koszty p rodukc ji 
stosu jąc«nie ludzki w yzysk robo tn i­
ków . W całym  k ra ju  m nożyły się 
bu n ty  nędzarzy. Zanim  jednak nie- 
zorganizowany ruch rew o lucy jny 
zdoła ł okrzepnąć, rząd opanował sy­
tuację  terrorem . Opowiadania i szki­
ce Kobajasziego b y ły  gorącą i bez­
pośrednią re lacją z toczącej się 
wówczas w a lk i i  s łuży ły  celom ak­
tua lne j ag itac ji po litycznej.

W  1933 r. Kobajaśzi został razem 
z innym i działaczami p a r ti i kom u­
nistycznej aresztowany i  zamordo­
w any w  w ięzieniu.

W  1953 r. s ław ny ak to r japoński 
Jam am ura zrea lizował f i lm  „P oła­
wiacze k rabów “ . B y ł autorem sce­
nariusza, reżyserem i  wykonawcą 
głównej ro li. F ilm  jest dowolną 
adaptacją opowiadania będącego 
surową reporterską re lacją o n ie­
udanym  buncie rybaków  i m aryna- 
rzv  statku - fa b ry k i Hakko M aru, 
należącego do f lo ty l l i  łow iącej k ra ­
by u brzegów Kam czatki.

A u to r f ilm u  opierając się na h i­
s to r ii załogi Hakko M aru, zawartej 
w  utworze lite rack im , po traktow a ł 
ją  jako w ie lką  metaforę. W ye lim i­

nował z opowiadania tę warstwę, 
k tóra służyła doraźnej ag itac ji po­
lityczne j, w ydoby ł i  przekszta łcił 
elem enty w ie lk iego k o n f lik tu 1 dra­
matycznego — rozpaczliwej w a lk i 
strasz liw ie  wyzyskiwanych ludzi, 
k tó rzy  muszą w skutek własnego za­
ślepienia ponieść klęskę. Ich opraw­
cy bowiem m ają broń skutecznie j­
szą od strza łów  p o lic ji: w yzysku ją 
ciemnotę i naiwność swoich ofiar. 
Ten m otyw  tragicznej w in y  dom i­
nu jący w  całyrn film ie  nadaje mu 
głęboką wym owę gorzkie j prawdy 
o mechanizmie wyzysku i  te rroru , 
pełen patosu ton tragedii, w  k tó re j 
konieczność ka tastro fy  została w y­
jaśniona z nieodpartą logiką.

Jamamura, pokazując okrutne, 
pełne grozy, odrażające w a run k i ży­
cia rybaków  na Hakko M aru, tw o ­
rząc w iz ję  jakże przypom inającą 
obozy koncentracyjne, zastosował 
s ty l prosty, surowy, pozbawiony 
efekciarstwa i lubowania się w  m a­
kabrycznych efektach. Zgodnie z 
tekstem  lite ra ck im  zrezygnował z 
wprowadzenia jakiegoś w ą tku  oso­
bistego, zajm ując się losem całej 
załogi statku. To zbliża koncepcję 
f ilm u  do eisensteinowskiej k lasyki. 
Pokazał dno ludzk ie j nędzy bez 
egzaltacji, wskazując ob jaw y te j nę­
dzy. A tm osfera poniżenia godności 
ludzkie j, okrucieństwa i na jbardzie j 
cynicznego wyzysku osłanianego 
frazesami pa trio tycznym i, stopniowe 
zagęszczanie się grozy, doprowadza 
do nastro ju, w  k tó rym  okrzyk „to  
nie może trw ać  d łuże j“  — staje się 
zrozum iały, a rozpaczliwy bun t rów ­
nie n ieun ikn iony ja k  jego klęska. 
To zagęszczenie się grozy, z gorzką 
iro n ią  podkreślana siła dozorców . 
ga ją cych  za sobą państwo, szermu­
jących hasłam i pa trio tycznym i dla 
własnych celów, przygotow uje na­
miętne, gw ałtowne sceny rew olty. 
Rybacy domagają się złagodzenia 
te rro ru . O kłam yw an i sloganami pa­
trio tycznym i i cynicznym i przemó­
w ien iam i o konieczności o fia r dla 
ojczyzny nie buntu ją  się przeciwko

samej konieczności tego „p a trio tyz ­
m u“ , ale domagają się jedyn ie  m i­
n im alnych p raw  ludzkich. M om ent 
gdy z podminowaną niepokojem  i 
rozpaczą nadzieją oczekują na we­
zwaną przez dozorcę m arynarkę w o­
jenną, w ierząc w  „spraw iedliw ość“  
przedstaw icie li państwa, jest punk­
tem ku lm inacy jnym  tragedii.

Sceny wkroczenia uzbrojonych 
m arynarzy i rzezi, to chyba na jpo­
tężniejsze od czasu „Pancern ika Po- 
tiom K ina“ , na jbardzie j nasycone 
gniewem  i nam ię tnym  oburzeniem 
oskarżenie przemocy. Ton nam ięt­
nego oskarżenia i tragicznej iro n ii 
dochodzi do szczytu we wspaniałym  
sym bolu zam ykającym  film : ciała 
pom ordowanych przesłania flaga 
państwowa.

Jam am ura — narzucał to sam te­
m at — nawiązał w  s ty lu  swego f i l ­
m u do doświadczeń rew olucy jne j 
k la syk i radzieckie j. Szczególnie w  
fina le  f ilm u  (zakończenie zostało 
ca łkow icie  zmienione przez Jama- 
murę, nowela bowiem  kończy się 
aresztowaniem przywódców rew o l­
ty  i bezkrwawą klęską buntu) czu­
je  się oddźw ięk „P ancern ika Po- 
t iom k ina “ . Jednak — i  tu  chyba 
można uchwycić różnicę m iędzy na­
śladownictwem  i tw órczym  naw ią­
zaniem do tra d y c ji artystycznej, pa­
sja polemiczna film u , siła zawartej 
w  n im  treści uczuciowej, decydują 
o żywości i  oryg inalności te j 
wstrząsającej japońskie j traged ii re­
w o lucy jne j.

Jeszcze raż przeciw administrowaniu przyjaźnią
P rz y ja ź ń  n ie  ty tu łó w , je n o  serca po­

trz e b u je .
S ta ro p o lsk ie  to  p rz y s ło w ie  m og ło  b y  

b y ć  m o tte m  n ie d aw nego  z jazd u  TPPR , 
k tó r y  o b ra d o w a ł na zakończen ie  tego­
rocznego  M ies iąca  P rz y ja ź n i P o lsko -R a ­
d z ie c k ie j.  Dążąc tro p e m  ró ż n y c h  b iu ro -  

- k ra ty c z n y c ii  sko s tn ie ń , z t r y b u n y  z ja ­
zdu, a b a rd z ie j jeszcze w  d y s k u s ji k u ­
lu a ro w e j w y ta czan o  lic z n e  p rz y k ła d y , 
ja k  to  p ię kn a  idea  z b liże n ia  d w ó ch  n a ­
ro d ó w  b yw a  za k ła m y w a n a , zanudzana, 
o d ia jk o w y w a n a , z a a d m in is tro w y w a n a  na 
śm ie rć . W ska zyw an o  n ie p rze m yś la n e  
a k c je , o rga n izow a ne  ty lk o  d la  e fe k tó w  
s ta ty s ty c z n y c h  i  ta k ie , k tó ry c h  je d y n y m  
ce le m  b y ł c y n ic z n y  „p o p is  lo ja ln o ś c i“  ze 
s tro n y  ja k ie g o ś  w a z e lin ia rz a .

W spó lną  cechą w s z e lk ic h  ta k ic h  w y p a ­
czo nych  m a n ife s ta c ji b y ł  ic h  czys to  fo r ­
m a ln y  c h a ra k te r , b ra k  w  n ic h  prostego , 
lu d z k ie g o  sensu.

Je ś li z o k a z ji M ies iąca  P rz y ja ź n i, w  
o d ra p a n e j g ab lo tce  ( ja k ic h  w ie le  na 
u lic a c h  naszych  m ia s t p rze m y s ło w y c h ) 
k o m p le tn ie  p o ż ó łk łe  hasła  22-lipcow e, 
czy zgoła p ie rw s z o m a jo w e  zastąp iono 
n ie d b a le  w y c ię ty m i z gazet fo to g ra fia m i 
n o w e j k a m ie n ic y  w  M u rm a ń s k u  i  z b io ru  
b a w e łn y  w  o bw o d z ie  aszchabadzk im  — 
to  n ie  ty lk o  n ie  d oko n a n o  n iczego  d la  
p o g łę b ie n ia  naszej p rz y ja ź n i, a le  n ie  zdo­
b y to  na o g ó ł pew nośc i, że c h o ćb y  jed e n  
je d y n y  w id z  z a trzym a  się p rzed  ta ką  ga­
b lo tk ą . Jeś li ca łą  zm ianę  zm ęczonych  
ro b o tn ic  ró ż n y m i ś ro d k a m i n a c isku  za­
trz y m a n o  po p ra c y  na „o k o lic z n o ś c io ­
w ą  akad e m ię “ , na k tó re j p rzez d w ie  go­
d z in y  p ow ta rza n o  do znud ze n ia  w y ta r te  
fra z e s y  — to  m im o  „s tu p ro c e n to w e j 
f r e k w e n c j i “  n ie  ty lk o  n ie  zd z ia ła no  n ic  
d la  p rz y ja ź n i, a le  często »dzia łano  w ie le  
w  k ie ru n k u  w p ro s t o d w ro tn y m .

C e n tra ln ą  im p re zą  każdego M ies iąca  
P rz y ja ź n i b y w a  F e s tiw a l F i lm ó w  Ra­
d z ie c k ic h . Im p re za  ta  d oc ie ra  te o re ty c z ­
n ie  w szędz ie : od s to lic y  poprzez m ias ta  
i  m ias teczka  do o d le g ły c h  w si.

Z d a w a ć  b y  się  m o g ło , że ta k  a tra k c y j­
na  im p re za  n a js i ln ie j o p ie ra  się b iu ro -  
k ra ty z a c ji .  N ie  m a w  n ie j m o w y  o po ­
p isach  o rk ie s tr y  g m in n e j s tra ż y  poża r­
n e j ( „ Z u rb in ó w “  C h e jfic a  w  te j sam ej 
n ie m a l postac i og ląda  w id z  M o skw y , 
W a rsza w y  i  K ie rn o z i) .  N ie  m a w  n ie j 
m o w y  o nud z ie  c z y ta n y c h  z k a r tk i  re fe ­
ra tó w  ( ja k  rze te ln ie , bez poka zo w e j l ip y  
łu b ia n y  je s t w  k r a ju  f i lm  ra d z ie c k i, to  
s ię  n aw e t n ie  śn i n ie k tó ry m  specom  od 
u p o w sze chn ian ia  k u ltu r y ) .  N ie  m a w  n ie j 
m o w y  o b e z c e re m o n ia ln ym  z a trz y m y w a ­
n iu  kogoś po p ra c y  (n ik o g o  n ie  m ożna 
p rz y m u s ić , b y  poszedł do k in a , w  d o d a t­
k u  za w łasne  p ien iądze).

A  je d n a k ... A  je d n a k  w  o rg a n iz a c ji n a ­
w e t te j im p re z y  u w i ły  sobie g n ia zd ko  
ja s k ó łk i tro p io n e g o  przez nas. czys to  
fo rm a ln e g o  i  bezdusznego a d m in is tro w a ­
n ia  p rz y ja ź n ią . P ora  i  w  te j d z ie d z in ie  
na now e fo rm y  d z ia ła n ia .

Jeszcze przed  rozpoczęc iem  os ta tn ieg o  
F e s tiw a lu  F ilm ó w  R ad z ie ck ich  p is a liś m y  
( „P rz e g l. K u lt . “  n r  36): „W łą czo n o  do 
a k c ji  k in a  m n ie jsze  i n a jm n ie jsze . 
W szys tk ie , 2790 k in ?  To w ła ś c iw ie  ty le , 
i le  ic h  m a m y  w  ogóle w  Polsce. Jeś li 
każde k in o  je s t fe s tiw a lo w e , to  t r u d ­
no ju ż  m ó w ić  o fe s tiw a lu “ .

O tóż to : d o ro czn y  F e s tiw a l F ilm ó w  Ra­
d z ie c k ic h  p rze s ta ł b yć  fe s tiw a le m . P o­
m iń m y  ju ż  „ lo k a lo w y “  a sp e k t te j 
o g ro m n e j c y f r y  2.790 k in :  że są w śród  
n ic h  (w  w iększośc i) k in a  o w ypo sa że n iu  
zgo ła  h a n ie b n y m , co p re s tiżu  im p re z ie  
n ie  doda je . P o m iń m y  to , gdyż  są sp ra ­
wy w ażn ie jsze .

G P rz e g lą d
K u ltu ra ln y

F e s tiw a l — p ró b u ję  p o w ró c ić  do p ie r ­
w o tn e g o  sensu s łow a  — to  d e m o n s tra c ja  
o s iągn ięć  n a jw y b itn ie js z y c h , d on io s łych , 
bądź to  n ie zn a nych , bądź na n ow o  usze­
re g o w a n y c h  w  osobną całość.

J a k  w y g lą d a ło  to  w  m in io n y p i fe s t i­
w a lu ?  W p row adzono  na e k ra n  6 n o w ych , 
p e łn o m e tra ż o w y c h  f i lm ó w  fa b u la rn y c h  
(oraz 1 p ro g ra m  k ró tk o m e tra ż ó w e k  fa ­
b u la rn y c h ). Z  ty c h  sześciu po ło w a  ( f i l ­
m y  „D z ie c i p a r ty z a n ta “ , „ K o n ik  p o ln y "  
i  „N a  b e z lu d n e j w y s p ie “ ) żadną m ia rą  
do c z o ło w ych  p o z y c ji n ie  należą, n a w e t 
w  s k a li b ieżącego ro k u . P o nad to  w zno ­
w io n o  a ry c y d z ie ło  M . D ońsk iego , t r y lo ­
g ię  o m ło d y m  G o rk im  z la t  1938-40, ju ż  
od daw na  p o ls k ie m u  w id z o w i n ie d o s tę p ­
ną. M ożna dodać do tego d w a  p ro g ra m y  
sk ład a n e  k re s k ó w e k  d la  dz ie c i i  k i lk a ­
naście  k ró tk o m e tra ż ó w e k  d o k u m e n ta l­
n y c h  i  o ś w ia to w y c h .

T rzeba  w ię c  przyznać, że od  s tro n y  
f i lm ó w  n o w y c h  a u to rz y  k o n c e p c ji F e s ti­
w a lu  n ie  w y s ila li  się z b y tn io . B io rą c  pod 
uwagę, że w s z y s t k i e  om aw iane  
p o zyc je  (z w y ją tk ie m  D ońsk iego) i  ta k  
w  n a jb liż s z y c h  m ies ią cach  w esz łyb y  na 
p o lsk ie  e k ra n y , o rg a n iz a to rz y  F e s tiw a ­
lu  po p ro s tu  w s trz y m a li na parę le tn ic h  
m ies ię cy  p re m ie ry  k i lk u  c e n n ie jszych  
p o z y c ji ra d z ie c k ic h . Z a m ia s t w ypuszczać 
je  na e k ra n y  s to p n io w o  w  lip c u , s ie rp n iu  
i  w rz e ś n iu  w ra z  z in n y m i f i lm a m i za­
g ra n ic z n y m i, w y p u ś c ili je  h u r te m  we 
w rze śn iu , z a trz y m u ją c  na te n  m ies iąc  
w sz y s tk ie  in n e  p re m ie ry  f i lm ó w  k r a jo ­
w y c h  i  za g ra n icznych . D ob rze , a le  czy  
w ys ta rcza  to , b y  sam przez się w y n ik ł  
s tąd  in te re s u ją c y  Fe s tiw a l?

Z a łó ż m y  tym czasem , że w ys ta rcza . 
O tóż je ś li n a w e t ta k  za ło żym y , to  okaże 
się, że m ó w iliś m y  n ie  o c a ł y m  Fe ­
s tiw a lu , ty lk o  o jego  j e d n e j  d w u ­
n a s t e j .  B o w ie m  ów  p ro g ra m  w yse ­
le k c jo n o w a n y c h  sześciu f i lm ó w  zdo ła ło  
(d la  b ra k u  k o p ii)  w y ś w ie t lić  m n ie j w ię ­
ce j ok . 8 p ro c . k in  „ fe s iw a lo w y c h “ . Cóż 
w ię c  ro b iło  p o zo s ta łych  92 p roc . k in , 
szum n ie  z w a n ych  „ fe s t iw a lo w y m i“ ? W y ­
ś w ie tla ło  n a jró ż n ie js z e  f i lm y  p o w tó rk o ­
w e , znane n ie ra z  od daw na. A lb o  ( i to  
m oże jeszcze g o rze j) w y ś w ie tla ło  n ie k tó ­
re  f i lm y  z o m ó w io n e j szóstk i, p rz e p la ta ­
ją c  je  in n y m i,  k tó re  p rz y p a d k o w o  b y ły  
pod  rę ką  i  s tw a rz a ją c  sugestie , że te  
p rz y p a d k o w e  s ta n o w ią  ró w n ie ż  część 
u ro c z y s te j, p rze m yś la n e j k o n c e p c ji.

N ie m a ły m  u tra p ie n ie m  w id z ó w  s ta ło  
się ró w n ie ż  o b n iża n ie  z p re m e d y ta c ją  
w a lo ró w  n o w y c h  f i lm ó w , p o ka zyw a n ie  
ic h  w id z o w i w  fo rm ie  św ia d o m ie  skażo­
n e j. Z pozo ru  w ia d o m o ść  ta  w y g lą d a  
w ręcz  n ie w ia ry g o d n ie : ja k  to? Z pow odu  
M ies iąca  P rz y ja ź n i ś w ia d o m ie  pozbaw iać  
w a lo ró w  d z ie ła  ra d z ie c k ic h  a rty s tó w ?  A  
ta k . P on iew aż w iększość f i lm ó w  ra dz ie c ­
k ic h  re a lizo w a n a  je s t w  ko lo ra c h , a k o ­
p ie  k o lo ro w e  są d ro g ie  i zam aw ia  się ic h  
n ie w ie le , k o p ii ty c h  n ie  w ys ta rcza . W  
„ n o rm a ln y m “  t r y b ie  b y ło b y  ic h  dość, 
a le  te raz , w  je d n y m  m ies iącu , dom aga 
s ię  ic h  2.790 k in !  C e n tra la  W y n a jm u  F i l ­
m ó w  w pa d ła  w ię c  na g e n ia ln y  pom ys ł, 
na  k tó r y  rze kom o  „ż a d n e j ra d y  n ie  m a “ : 
k o p iu je  w  k r a ju  (bo to  ła tw o  i  ta n io ) 
k o lo ro w e  f i lm y  na ta śm ie  c z a rn o -b ia łe j. 
W y p a d a ją  one o c z yw iśc ie  dużo  gorze j 
n iż  f i lm y  „o d  p o c z ą tk u “  c z a rn o -b ia łe : 
g u b ią  się ic h  sw o iśc ie  b a rw n e  w a lo ry  
i  k o lo ry s ty c z n e  e fe k ty , a obraz  s ta je  się 
s z a ro -b u ry , n ie c z y te ln y  i b rz y d k i.  W 
W arszaw ie  ty c h  k o p ii się n ie  og ląda, ale 
s p ró b u jc ie  w y je c h a ć  „ w  te re n “ !

I  ta k  d osz liśm y do z u p e łn e j re zygn a ­
c j i  ze zd row ego  rozsądku . B y  dz ie ło  ra ­
dz ie ck ie go  a r ty s ty  pokazać w id z o w i p o l­
sk iem u  a k u ra t w  tra k c ie  u p rz y w ile jo w a - 
negd m ies iąca, trzeba  b y ło  od rzeć je  z 
jeg o  in te g ra ln y c h  w a lo ró w .

T a k  te d y  w  o g ro m n e j w ię kszo śc i k in  
„ fe s t iw a lo w y c h “  w y ś w ie tla  się  f i lm y ,  
k tó re  z F e s tiw a le m  n ic  n ie  m a ją  w s p ó l­
nego. O czyw iśc ie  w z n a w ia n ie  u lu b io ­
n y c h  w  d a n ym  te re n ie , d a w n ie js z y c h  f i l ­
m ó w  ra d z ie c k ic h  je s t ba rdzo  p o trzebne . 
Zw łaszcza je ś l i  (co je s t zdobyczą te g o ­
rocznego  F e s tiw a lu ) ic h  re p e r tu a r  u s ta la  
się w  p o ro z u m ie n iu  z te re n em , w  d ro ­
dze a n k ie ty , czy  p le b is c y tu . A le  w zna ­
w ia n ie  f i lm ó w  ju ż  g ra n y c h  (p ra k ty k o w a ­
ne zresztą przez o k rą g ły  ro k )  n ie  je s t z 
is to ty  sw e j a k c ją  n a d m ie rn ie  sensacy j­
ną, k tó ra  u s p ra w ie d liw ia ła b y  w s trz y m y ­
w a n ie  na c a ły  m ies iąc  n o rm a ln e g o  to k u  
p re m ie r.

I  tu  d o c h o d z im y  do s p ra w y  n a jw a ż ­
n ie js z e j d la  obecne j fo rm y  fe s tiw a li.  
W p ra w d z ie  n ik o g o  n ie  m ożna zm usić, b y  
poszed ł do  k in a  na f i lm ,  na k tó r y  n ie  
m a o c h o ty . P rzez c a ły  m ies ią c  je d n a k  
w s z y s tk ie  e k ra n y  k ra ju  re z e rw u je  się 
w y łą c z n ie  d la  f i lm ó w  ra d z ie c k ic h , k tó ­
ry c h  o g ro m n a  w iększość n ie  m a n ic  
w spó lnego  z p ro g ra m e m  F e s tiw a lu  (an i 
pod  w zg lędem  poz iom u  a rtys tyczn e g o , 
a n i pod w zg lędem  te ch n iczn e go  poz iom u  
k o p ii) .  W idz  n ie  m a w y b o ru , je ś li chce 
pó jść  do k in a . A  s ko ro  go się pozbaw ia  
w y b o ru , to  w id o c z n ie  d la te g o , że te n  
w y b ó r  b y łb y  in n y . W n iose k  re w e la c y j­
n ie  d ogodny d la  ro zg ło śn i „F re ie s  E u ro ­
pa“ , cóż, k ie d y  n ie p ra w d z iw y . I  tu  bo ­
d a j t k w i  p o lity c z n y  nonsens s tw a rzan ia  
ta k ie j s y tu a c ji :  je s t ona n i e p o ­
t r z e b n a .  D ob re  f i lm y  ra d z ie ck ie  — 
w y s ta rc z y  p rz e jrz e ć  s ta ty s ty k i — m a j ą 
100 p roc . f re k w e n c ji,  n ie  czeka jąc  na 
żaden fe s tiw a l. „P ie ś ń  ta jg i “  b ije  abso­
lu tn y  re k o rd  fr e k w e n c j i  na f i lm ie  z a ­
g ra n ic z n y m . W ięc jakże?

K ró tk o  m ó w ią c , obecna fo rm a  fe s tiw a li 
n ik o g o  n ie  zadow a la . J a k ie  s tą d  w n io s k i 
na przyszłość?

W y d a je  się, że p race  n ad  n as tę pn ym  
F e s tiw a le m  trze b a  rozpocząć n a ty c h ­
m ia s t pó za koń cze n iu  p op rzedn iego . W  
p o ro z u m ie n iu  z ra d z ie c k im i f i lm o w c a m i 
n a le ży  zawczasu d o ko n a ć  s e le k c ji dz ie ł 
b ędących  na u k o ń c z e n iu , ta k , b y  re p e r­
tu a r  F e s tiw a lu  g w a ra n to w a ł w yso ką  w a r­
tość k a ż d e j  p o z y c ji. I lo ś c i ty c h  
p o z y c ji n iesposób a d m in is t ra c y jn ie  w y -  
p ro ro k o w a ć  z g ó ry . Ic h  osta teczna lic z ­
ba  o k re ś li czas trw a n ia  F e s tiw a lu , k tó r y

ra cze j u lec  będzie  m u s ia ł sk ró c e n iu . N ié  
w a rto  ch yba  osobno dodaw ać, że w  Fe­
s tiw a lu  b rać  u d z ia ł będą w y łą c z n ie  p e ł­
n o w a rto śc io w e  ko p ie . P rócz  d z ia łu  n ow o ­
ści, F e s tiw a l p o w in ie n  b y  o be jm o w a ć  
m ądrze  p rz e m y ś la n y  d z ia ł re tro s p e k ty w ­
n y , d o b ra n y  n ie  z tego, co w  d a n ym  m ie ­
ście  pod  rę k ą , ty lk o  n p . pod hasłem : 
„W ie lk a  epoka  ra d z ie ck ie g o  f i lm u  n ie ­
m e go “ , lu b : „S e rg iu sz  E isenstein .“ , lu b : 
„R a d z ie c k i f i lm  b io g ra fic z n y “ . W  ta k ic h  
c y k la c h  z re g u ły  n a le ża ło b y  p rze w id z ie ć  
je d e n  czy  'p a rę  „ ro d z y n k ó w “  w  postac i 
k la s y c z n y c h  p o z y c ji, n ie zn a nych , czy  od 
d aw n a  n ie  w y ś w ie tla n y c h .

C zy ta k i F e s tiw a l o b ją łb y  w sz y s tk ie  
k ‘ na  w  Polsce, łączn ie  z ty m i,  co n ie  
m a ją  szyb, a le za to  d z iu rę  w  dachu? 
Jasne, że o rg a n iz o w a n o b y  go w  ta k ie j 
i lo ś c i k in , d la  k tó re j s ta rc z y ło b y  k o p ii.  
W  ty c h  je d n a k  k in a c h  s tw o rzo n o b y  
c a łk ie m  o d rę b n y , św ią te czn y , n ap ra w dę  
fe s tiw a lo w y  n a s tró j. T a k  p o m y ś la n y  Fe­
s tiw a l o m in ą łb y , b yć  m oże, k ir io  w  Pa­
ca no w ie . A le  k tó ż  m oże m ie ć  p re te ns ję , 
że do Pacanow a n ie  za jeżdża w  M ies ią ­
cu  P rz y ja ź n i zespół M o is ie je w a , czy 
M C H A T ?  F e s tiw a lu  n ie  w o ln o  d ew a luo ­
w ać! U n ik n ie m y  w  ten  sposób p a ra d o k ­
salnego i  m echan icznego  p rz e m ia n o w y - 
w a n ia  każdego k in a  na fe s tiw a lo w e  i 
każdego f i lm u  na fe s tiw a lo w y . U n ik n ie ­
m y  m ies iąca, w  k tó ry m  n ie  m ożna n i ­
gdzie  o b e jrze ć  żadnego f i lm u  n ie ra d z ie c - 
k ieg o .

A  poza ty m  n ie  z a p o m in a jm y , że 
is tn ie ją  „n o rm a ln e “  p re m ie ry  f i lm ó w  ra ­
d z ie c k ic h  i  „n o rm a ln e “  p o w tó rk i.  A  ta k ­
że „n o rm a ln e “  m ies iące. N ie  s tw a rz a j­
m y  F e s tiw a le m  i  ta k ic h  m ies ię cy , w  k tó ­
r y c h  — p raw e m  k o n tra s tu  — f i lm y  ra ­
d z ie c k ie  n ie m a l c a łk ie m  z n ik a ją  z e k ra ­
n ów .

N ie  je s te m  p ra c o w n ik ie m  rozpow szech­
n ia n ia , m o ja  w y o b ra ź n ia  w  d z ie d z in ie  
f i lm o w y c h  im p re z  m a sow ych  n ie  je s t na 
pew no  za bogata  i  zbaw ie nn e  ra d y  m o­
żna b y  m nożyć. Z ap raszam y w szys tk ie  
d o b re  p o m y s ły ! P rz y k la ś n ie m y  każdem u, 
k tó r y  zm ie rzać będzie  do p rz y w ró c e n ia  
F e s tiw a lo m  ich  ro l i  w y d a rze n ia  k u ltu r a l ­
nego, a w y e lim in o w a ć  p o z w o li e le m e n ty  
a d m in is tra c y jn e j ra do śc i z m a r tw y c h  
e fe k tó w  s ta ty s ty c z n y c h .
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W  czasie gdy Rada K u ltu ry  dy­
skutu je  nad zagadnieniem ruchu a- 
matorskiego, mam tu zdać relację 
z pokazu zespołów, k tóre produko­
w a ły się w  wypełn ionej tysiącami 
w idzów  H a li G w ard ii.

Poeta m ia łby tu pole do popisu, 
rozwodząc się o Polsce, k tóra — 
ja k  długa i szeroka — przesunęła 
się nam przed oczami z całym swym  
arsenałem barwy, , temperamentu, 
godności i  zawadiackości z p rzy tu ­
pem. Trzeba by być m artw ym  kołem 
w  płocie, żeby się tym  nie wzruszyć. 
Zespoły pieśni i tańca z Końskowo­
l i ,  górnicy z Zabrza, z wojewódzkie­
go domu k u ltu ry  w Łodzi i wreszcie 
znany nam już ze sceny Teatru Pol­
skiego zespół taneczny Zw. Zawo­
dowego K ole jarzy Warszawa- 
Wschodnia — to jedne z najlepszych 
osiągnięć w  tej dziedzinie. Zespół 
pieśni i tańca jest dzisiaj ideałem 
ju ż  dosyć typowym , jest dowodem 
ja k  każdy nasz rejon pragnie i  mo­
że mieć swoje „Mazowsze“ .

Nasz fo lk lo r, k tó ry  znajdował się, 
poza k ilk u  okolicam i tak im i ja k  
Podhale, w stanie zaniku, obudził 
się i wyszedł z chałupy i odpustu 
na scenę. Ten renesans jest może 
nieco sztuczny.. Istotą fo lk lo ru  jest 
jego ścisły związek z życiem i z is t­
n iejącym  żywym  obrzędem. Na sce­
nie odżywają tańce, melodie, czasa­
m i przyśpiewki, odżywają stroje, re­
konstruowane nieraz z dużą dozą 
fantaz ji, ale fantazja, to także życie. 
Renesans ten jest praw dziw y i ży­
wy, -podkreślam jednak, że dosyć te­
a tra lny. Jest ja k  pokaz sztuki k u li­
narnej, na k tó rym  potrawy są do­
skonałe, ale w żadnej restauracji — 
przepraszam — w  żadnym miejscu 
zbiorowego żywienia, dostać ich me 
można. Patrzym y więc, zachwyceni, 
na znakom ity „Dyngus opoczyński“ , 
opracowany wspaniale przez zespół 
.łódzki. Tyle humoru, ruchu, tak 
świetnego ta lentu charakterystycz­
nego, ja k  u dziewczyny tańczącej 
główną rolę, pozazdrościć może każ­
dy zespół zawodowy. A  przecież ze­
spół .ten pracuje dopiero od 3 la t 
pod k ie row nictw em  prof. Dowgirta. 
To samo powiedzieć można o zespo­
le Ko le jarzy Warszawa-Wschodnia. 
K iliń s k i skomponował tam obraz ta­
neczny starej, X IX -w ie czne j W ar­
szawy, k tó ry  jest pod każdym 
względem m istrzowski. Stroje, eks­
presja i  hum or każdej sceny, za­
bawne i bardzo muzycznie „ tra f io ­
ne“  opracowanie Sylwestra Czo- 
snowskiego — wszystko t.u gra zna­
kom icie i jest szlachetną konkuren­
cją dla powstającego zespołu „W ar­
szawa“  Chór i zespół taneczny gór­
n ików  z Zabrza wraz z dużą ork ie­
strą, zachwyca godnością śląskich 
tańców i stro jów . W szystko to wola 
o dalszy program, o współpracę i 
twórczy rozwój, z k tó rym  sprawa 
nie jest prosta — nie za ła tw i tego 
parę u tw orów  Lasockiego, Wiecho- 
wicza czy K ila ra . A u ten tyk  jest 
praw ie zawsze najlepszy, gdy chodzi 
o czysto ludowe zespoły. Sygietyń- 
scy nie rodzą się na kam ieniu, trze­
ba tu wyjątkowego tra fu , aby kom ­
pozytor b y ł równocześnie i dyrekto­
rem  i tw orzy ł bezpośrednio dla swo­
jego zespołu-warsztatu. Najprostszy 
zw ro tkow y schemat opracowany 
bezbłędnie jest na razie jedynym, ja ­
k i się w te j piosence przyjm uje. Na­
wet zw ykła m odulacja czy inny ja ­
k iś  prosty „chw yt rozw ojow y“  na­
rusza całą szczerość i prostotę w y ­
razu. Wszystko to jest łańcuchem, 
k tó ry  nie ty lk o  że krępuje kompo­
zytora, ale jest poważnym zagadnie­
niem  co dale j — podobnie zresztą

ja k  teksty słowne, form y taneczne i  
stroje. Reprodukowanie bez końca 
tego gatunku grozi zamrożeniem ca­
łe j te j sprawy, zespołów pieśni i  
tańca w  jak ie jś  muzealnej, szczel-J- 
zakorkowanej butelce i sądzę, że 
dyskusje i  teoretyzowanie n iew iele 
tu  pomoże. Pomoże chyba ty lko  ży­
cie i prawdziwe ta lenty twórcze. 
Czy w y jdą  one z amatorskich czy 
też z zawodowych zespołów? Dziś 
już  chyba raczej z zawodowych, 
k tóre muszą zacząć eksperymento­
wać dalej i nie bać się nowych po­
mysłów. Skoro stworzyliśm y ty le  
takich zespołów i skoro są one fa k ­
tem dokonanym i żywym, to musi-* 
my dale j w tym  k ie runku  pracować, 
a nie zerkać w stronę zespołów i  
fo rm  kam eralnych, których ciągle 
jakoś nie ma. Mamy oto nową —> 
już tradycję — i  nowy instrum ent. 
N ie bójm y się rozw ijać go twórczo,

K rakow ski chór przy Domu . K u l­
tu ry  prowadzony przez Irenę P fei­
ffe r jest także przykładem  iie moż­
na zdziałać bez żadnej pomocy, z 
ludźm i, którzy poza godzinami pra­
cy pragną śpiewać dla samej ty lko  
przyjemności śpiewania. Tu i trady­
cje i repertuar łatw iejsze są do za­
spokojenia. Ten bardzo już dobry 
chór można i powinno się wszędzie 
u nas pokazywać. Prosty nasz, sta­
ry  K rakow iak Kosynierów, czy n a j­
lepsze opracowania współczesne, 
wszystko to nadaje się dla tego ze­
społu, k tó rym  K raków  może się 
szczycić.

Zaimponowała m i w ie lka amator­
ska orkiestra symfoniczna z Radom­
ska. K iedy ci ludzie mają czas scho­
dzić się i ćwiczyć, ja k im  nakładem 
pracy i energii po tra fili dojść do 
niemal że pełnego składu in s tru ­
mentów? Pow inni wykonywać bar­
dzo prosty, ale bardzo dobry reper­
tuar, ażeby wyczyścić i zestroić 
brzmienie, ażeby nie szukać „w ie l­
kiego efektu“  — w  którego masie 
uchodzą wszelkie nieczystości — ale 
grać na razie precyzyjn ie u tw ory o 
skrom nej i przejrzystej fakturze.

Ile  mamy takich, najrozmaitszych 
zespołów po wsiach i miastach? Ile  
na papierze, a ile  żywych i działa­
jących naprawdę?

Pokaz warszawski jest o tjue m y­
lący, że w idzim y tu wybór i ko le j­
ność, zapewniającą dużą rozmaitość. 
M usim y sobie wyobrazić nie pokaz, 
ale życie codzienne zespołu, k tó ry  
powinien ożywiać swoje środowisko 
i cały program wypełniać. Liczenie 
na pokazy i konkursy, ryw a lizac ja  
o pierwsze miejsce jest zjaw iskiem , 
k tóre nie powinno istnieć kosztem 
działalności codziennej. Istotą ruchu 
amatorskiego nie jest rywalizacja z 
zawodowcami, ale przyjemność tań­
czenia i muzykowania. Ta sama 
przyjemność, dla k tó re j ongi zbie­
ra ł się zupełnie pryw atn ie  w  do­
mach mieszczańskich kw a rte t czy 
m ały zespół chóralny, a dla k tó re j 
na wsi k ilk u  m uzykantów rżnęło 
poleczkę czy drobnego od ucha. 
Dziś w iele zależy od kie row n ictw a, 
Tam, gdzie się znajdzie K iliń s k i, 
P fe iffe row a czy D ow girt, tam się 
w iele dzieje. W  innych świetlicach 
czy domach k u ltu ry  wszystko śpi i  
tk w i w bezruchu, i nie pomoże na 
to żaden okó ln ik. Nasze szkoln ictwo 
powinno produkować kadry, z któ­
rych w yjdą instruktorzy-zapa 1 eńcy, 
pełn i twórczych pomysłów. Dokoła 
n ich natychm iast skupią się ork ie­
stra, chóry i tancerze. W jednej ty l­
ko Nowej Hucie można jeszcze ty le  
w  tej dziedzinie dokonać! Ins ty tu ­
cja obejmująca swym  zasięgiem ca­
łokszta łt ruchu amatorskiego, taka 
jaką w idzia łem  w  NRD („Zentra i- 
haus fUr La ie rkunst“ ), powinna być 
czymś żywym  i bardzo twórczym, 
skupia jącym  najlepsze nasze s iły  za­
wodowe, ażeby od nich prom ienio­
wało na cały k ra j ożywienie w te j 
dziedzinie — ożywienie, którego 
żadna statystyka nie może wyrazić,

Uwagi na marginesie jednego powitania
Przedwczoraj byłem  obecny na 

pokazie f ilm u  francuskiego „W ie l­
k ie  m anew ry“ . Pokaz ten poprze­
dzony by ł małą „uroczystością ku  
czci“  obecnej na sali delegacji fra n ­
cuskich film ow ców . Właśnie w  
zw iązku z tą uroczystością nasunę­
ło m i się k ilka  uwag szczegółowych, 
które pozwolę sobie u jąć w  punk­
tach, oraz jedna uwaga ogólna.

Po pierwsze, w yda je  m i się, ie  
w y b itn y  po lsk i re ty  ser nie m m i 
przy każdym pow itan iu  zagranicz­
nych gości m ów ić o M ickiew iczu, 
francuskich  h is to rykach okresu Re­
stau rac ji oraz o obozach koncentra­
cyjnych. W szczególności w y d a je . 
się, że nie jest powodem do ta.k 
patetycznego przem ówienia film , 
którego tematem jest, doskonale 
zrobiony, romans francuskiego po­
rucznika huzarów z nlodystką.

Po drugie, w ydaje się być rzeczą 
niem al nie ulegającą w ątp liw ości, że 
prezentując gości zagranicznych nie  
należy zaczynać od mężczyzn, choć­

by nawet b y li oni w  randze dy ­
rekto ra  departamentu. Jeśli chodzi 
bowiem o h ierarch ię  to artystka  
św iatow e j sławy jest zawsze w yż­
szą rangą od dyrektora.

Po trzecie, Tadeusz Janczar, je - 
. ś li w  przyszłości chce nadal pełn ić  
fun kc je  m istrza ceremonii, to m usi 
za każdym razem naliczyć się przed­
tem  na pamięć nazwisk prezento­
wanych przez siebie osób, nawet 
je ś li są to nazwiska tak  trudne ja k  
Danielle £> arrieux.

Po czwarte wreszcie, je ś li CUK  — 
lub jakaś inna ins ty tuc ja  — po­
w ierza komuś obowiązek tłumacza 
z francuskiego na po lsk i i  na od 

. w ró t, , to pow in ien przedtem dowie­
dzieć \się nie o pochodzenie społecz­
ne danej osoby, lecz o to czy zna 
ona język francuski.

Tyle  uwag szczegółowych. Trze­
ba przyznać, że ja k  na trwające 25 
m inu t pow itanie jest ich niemało.

A  teraz jedna sprawa na tu ry  
ogólnej.

U m iar nie jest naszą cechą naro­
dową. Z dość dużą łatwością prze­
skakujem y od pokaźnych rozm ia­
rów  zarozum ialstwa do żenującego 
kompleksu niższości. W ydaje m i się, 
że szczególnie w  stosunku do gości 
zagranicznych dość często nie udaje 
się nam tra f ić  we w łaściw y ton. 
A lbo pouczamy ich przy każdej 
okazji, albo w y łaz im y ze skóry, aby 
przekonać ich, że nie jesteśmy bar­
barzyńcami, podkreślamy, że my 
t e ż  um iem y jeść w idelcem  i  no­
żem itp . Przed w ojną ludzie n ie­
zbyt m ądrzy nazyw a li Warszawę 
„Paryżem  północy“ . Dlaczego P ary­
żem i  dlaczego północy? Jedynie 
bogowie słowiańscy raczą o tym  
wiedzieć, je ś li w  ogóle coś raczą. 
A le  trochę tego kompleksu „P a ry ­
ża północy“  wraca nam niekiedy. 
1 w tedy dzieją się rzeczy okropne: 
ludzie skądinąd znani z dowcipu  
stają się pompatyczni, m ądrzy g łu ­
pieją,. a spokojn i zaczynają się za­
chowywać w sposób nachalny, i

wszystko to w przekonaniu, że je -  
Sj L ~ t e ■bęrłziemy. no rm aln i to goście 

0 nas pomyślą. 
„  szystko to byłoby śmieszne gdy-

jak  o L t0’ jest takie smutne", juk pisze poeta

Można zapytać dlaczego sprawie 
te j nadaję w a lo r ogólny. Otóż d la- 
£ę)o, ¿6 ostatnio cotclz więcej pvzy~ 

jeżdżą do k ra ju  wycieczek zagra­
nicznych, a mamy nadzieję, że w  
przyszłości będzie ich jeszcze w ię ­
cej. P ragnąłbym  zwrócić uwagę, że 
w s p ó ł i s t n i e n i e  jest rym em  
(aczkolw iek nienajlepszym) do m y- 
s i e n i e .  A  m yślenie dotyczyć 
winno nie ty lko , rzeczy zasadniczych 
i  podstawowych, ale również pew­
nych drobiazgów, w  zakresie k tó ­
rych nie należy popełniać głupstw. 
W alka zaś z głupstummi, a w szcze­
gólności z głupstwam i, k tóre sami 
popełniam y , zawsze wydawała m i 
się rzeczą ważną.

RO M AN Z IM A N D



(Z okazji uykonania  Symfonii L i/u rg irzn e j przez Filharmonię Narodową w Warszawie)
STEFAN JAROCIŃSKI

N ie zapomnę n igdy wrażenia, ja ­
k ie  w yw a rł na m nie przed la ty  

„.P a c if ic  231“  A rtu ra  Honeggera — 
dzieło jedyne w  swoim  rodzaju, po­
wstałe ja kby  od jednego rzutu, pe ł­
ne nieodpartego dynam izm u, owej 
nieposkrom ionej, radosnej „w o li 
m ocy“ , k tó ra  nie zna przeszkód. 
B ra ło  ono słuchacza w  posiadanie 
swym  żyw io łow ym  w ita lizm em , k tó ­
ry  nie dopuszczał do zastanawiania 
się nad na iw n ie  na tura lis tycznym i 
e fektam i, ja k ich  kom pozytor nie 
oszczędził oszołomionemu pędem or­
k ie s try  słuchaczowi. M ieściły się one 
zresztą w  estetyce dzieła w yśp ie­
wującego hym n na pochwałę stalo­
w e j maszyny, tak  ja 1̂  jego estetyka 
m ieściła się ca łkow icie  w  na iw nej 
estetyce „epoki szybkości .

X iedy Jean Cocteau fo rm u łu ją c  
w  r. 1913 hasła „G ru p y  Sześciu“  
(L. Durey, G. T a ille fe rre , D. M il­
haud, A. Honegger, G. A u ric  i  F. 
Poulenc) pisał:

,Dość ro z to p io n y c h  k o n tu ró w . C hcem y 
s z tu k i o s tre j i  zd e cyd o w a n e j... Z ę b y  b yć  
p ra w d z iw y m , trze b a  b yć  tw a rd y m “  —
to  słowa te zapow iadały nie ty lk o  
odw ró t od im presjon izm u ale i  ró w ­
nocześnie zw ro t do realizm u. „T rze- 
ha — g łos ili za w łosk im i fu tu ry s ta ­
m i francuscy neo-realiści spod zna­
k u  „G ru p y  Sześciu“  —

— dać w  m u zyce  w y ra z  w s z y s tk im  m a ­
n ife s ta c jo m  życ ia , n a w e t n a jb a rd z ie j 
w u lg a rn y m  i  za w sze lką  cenę u w o ln ić  ją  
o d  p esym izm u  i m a rz y c ie ls tw a . Z a m ia s t 
p o n u ry c h  ro zm yś la ń  w la ć  w  n ią  radość 
ż y c ia , śm iech  i  pogodę“ .

Lokom otyw a Koneggera (1923), a 
W 5 la t  po n ie j mecz „R ugby", ro ­
zegrany na k ilkudzies ięc iu  stronach 
p a rty tu ry , zdawały się nie pozosta­
w iać żadnych w ą tp liw ośc i co do te­
go, że czasy rom antycznych ciągot 
m inę ły  bezpowrotnie. M uzyka do 
ba le tów  „Les Biches“  Poulenca, 
„Les  M atelots“  A urica , czy „ Salade“  
lu b  „P auvre  M ate lo t“  M ilhauda, 
zdawała się, pośród rum ow iska w  
ja k ie  obracali estetykę rom antyczną 
S traw ińsk i, P rokofiew , H inde m ith  
i  in.j torować drogę nowem u sty lo­
w i lirycznem u, czerpiącemu in sp ira ­
c ję  z fo lk lo ru  przedmieść, o typ ie  
m e lodyk i rozm yśln ie banalnej, 
ostentacyjn ie w u lga rne j, s ty low i 
ja w n ie  urągającem u tym  wszyst­
k im , k tó rych  potrzebę emocjonalno- 
ści zdołał zaspokajać jeszcze po­
w śc iąg liw y, herm etyczny liry z m  
Ba vêla, w yrasta jący z pnia w ie lk ie j 
tra d y c ji klasycznej F ranc ji.

A le  czas płata n ieprzew idziane f i ­
gle zarówno twórcom , ja k  i ich s łu­
chaczom. „P ac ific  231“  — ongi ma- 
n 'fes t „now e j epoki“  — słuchany 
dziś. okazuje się nieco zmodernizo­
waną postacią starej rom antycznej 
es te tyk i — W a lk ir ią  cwałującą na 
p a r o w y m  p e g a z ie , zaś  w y z y w a ją c y  
niegdyś swą bezwstydną świeżością 
liry z m  „ L es Biches" i  podobnych 
im  dzieł, po prostu... tan im , c k liw ym  
sentymentalizm em , wywodzącym  
sio wprost z ogródkow o-kaw iarn ia- 
nei m uzyki la t 1900— 1914.

Poszarzały „radość życia, śmiech 
i  oogoda“ , a oblicza tw órców  i ich 
dzie l nie jeden raz od tych czasów 
zasępi grymas „ponurych  rozm y­
ślań“ . Dlaczego? — Odpowiedź da­
ją  dzieje społeczno-polityczne Za­
chodu ostatn ich 30 la t.

Wszyscy z „G ru p y  Sześciu“  w y “ 
s ta rtow a li ja ko  przedstaw icie le ra ­
dykalnego odłam u in te lig e n c ji m ie­
szczańskiej, w szystk ich też w  róż­
nych okresach czasu przyciągała, 
lu b  nadal jeszcze przyciąga, s iln ie j 
lu b  słabie j, ideologia postępu spo­
łecznego. Jednakże postawa w ię k ­
szości z n ich nie by ła  w yn ik ie m  
przemyślanego do końca stosunku 
wobec otaczającej rzeczywistości. 
B un tow a li się n ie  raz przeciw  swej 
klasie, lecz przeważnie ty lk o  dekla­
ra tyw n ie , uczuciowo pozostając na­
da l pod je j w p iyw am i. Stąd u w ie ­
lu  z n ich dwoistość estetyki, k tó ra  
każe im  w  pewnych dziełach roz­
brzm iewać fan fa ram i optym izm u, w  
innych  — popadać w  m istyczny spi- 
ry tu a lizm , lub  nawet nastro je  ka ta ­
stroficzne.

Praw dę m ówiąc nie tw o rz y li oni 
n igdy  ja k ie jś  rzeczywiście zw arte j 
grupy. Każdy z nich przedstaw iał 
odm ienny typ  temperamentu, i  d ro­
g i ich  rozw oju  artystycznego ro -

zeszly się n iem al od c h w ili, gdy Ich 
luźne, towarzyskie zrzeszenie zosta­
ło w  r. 1919 ochrzczone przez k ry ­
tyka  H. Colle t „G rupą  Sześciu“ 
(Durey np. opuścił ją  już  w  1921 r.).

Honegger, w  którego osobowości 
twórczej zbiegły się w p ły w y  dwóch 
k u ltu r  — francuskie j i  n iem ieckie j 
(urodzony w  r, 1892 w  Havrze, po­
chodzi z protestanckie j rodziny 
osiadłej od szeregu pokoleń w  nie­
m ieckie j Szwajcarii) od początku

Jak dalece n igdy nie b y ł m u obo­
ję tn y  zw yk ły , szary słuchacz, św iad­
czą słowa, ja k ie  wypow iedzia ł w  r. 
1935 po prem ierze o ra to rium  „J o ­
anna d‘A rc  na stosie“ :

„Z n a jd u je m y  się u  końca  p e w n e j epo­
k i.  M u z y k  g in ie , p od o b n ie  ja k  ju ż  z g in ą ł 
poeta. K to  dziś o ś m ie liłb y  się w y m ie n ić  
t y t u ł  p o e ty  ja k o  ty t u ł  swego zaw odu . 
To samo s ta n ie  się w k ró tc e  z k o m p o z y ­
to re m ... M u z y k a  m u s i za tem  z m ie n ić  
p ub liczno ść  i  z w ró c ić  się do m as. Na to  
je d n a k  trze b a , żeby z m ie n iła  sw ó j ch a ­
ra k te r ,  s ta ła  się p ros ta , n ie s k o m p iik o w a -

ł
A rtu r Honegger.

ż y w ił niechęć dla m uzyk i t in g e l- 
tanglów  i  kabaretów, i  już choćby 
w  tym  różn ił się zasadniczo od A u ­
rica  i  Poulenca. M im o że lu b ił de­
monstrować swe uw ie lb ien ie  dla 
Bacha na tura lne skłonności popy­
chały go bardzie j w stronę m onu­
m enta lnej m uzyki Haendla, n iż ku  
n ieogarn ionym  głębiom  sztuk i 
W ie lk iego Kantora.

M ając zawsze szeroko o tw arte  
oczy na zm iany ja k ie  zachodziły w  
otaczającym go życiu, w yczuw ał 
Honegger doskonale potrzeby m u­
zyczne swego czasu. N igdy nie m ia ł 
złudzeń co do ro l i kom pozytora w  
społeczeństwie burżuazyjnym . Go­
rycz jaka przeb ija  z wydanej w  r. 
1952 książk i „Je suis com positeur“ , 
drążyła go od bardzo dawna. Toteż 
na jbardz ie j in teresowało go nie  to, 
co o n im  pisze k ry tyka , lu b  co się 
o n im  m ów i pokątnie, lecz to ja k  
reagu je na jego m uzykę przeciętny 
człow iek. Do niego to  g łów nie — 
szarego odbiorcy sz tuk i — zw ra­
cał się Honegger w  swych potęż­
nych freskach o ra to ry jnych , o te ­
m atyce bądź b ib li jn e j ( „K ró l Da­
w id “  1921, „S au l"  1922, „Ju d y ta “  
1925), bądź m ito log iczne j ( „Fedra“  
1926, „ A ntygona “  1926), współcze­
snej („C ris  du Monde“  1930), pa­
tr io tyczne j („Jeanne d‘A rc  au Bu~ 
cher“  1935), bądź wreszcie re lig ijn e j 
(„Danse des M orts "  1938).

na  i  w  w ie lk im  s ty lu . L u d u  n ie  obcho­
dz i te c h n ik a  i  w y m u s k a n ie . T a ką  w ła ­
śn ie  m u z y k ę  p ró b o w a łe m  dać w  „J o a n ­
n ie  na s tos ie “ . S ta ra łe m  się b y ć  p rz y ­
s tę p n y  d la  cz o w ie k a  u lic y  i  je d n o cze ­
śn ie  in te re s u ją c y  d la  m u z y k a “ .

„Joanna na stosie" jest n iew ą t­
p liw ie  jego szczytowym  osiągnię­
ciem  w  dziedzinie kan ta tow o-ora to - 
ry jn e j, do k tó re j kom pozytor tak  
chętnie się zwraca, żeby sobie po­
zyskać szersze audytorium . W in ­
nych, w ym ien ionych tu  ju ż  i póź­
nie jszych dziełach tego ga tunku 
twórczości, n ie  udało m u się już 
wznieść na ta k ie  wyżyny. Co bo­
w iem  stanow i słabą stronę tego nie­
zw yk le  uta lentowanego i  płodnego 
kom pozytora to  — niezdolność do 
dłuższej koncen trac ji, a zatem i do 
upartego poszukiwania drogą suro­
w e j e lim in a c ji środków  na jw łaśc iw ­
szych z tych, ja k ie  nanosi s trum ień 
fa n ta z ji twórczej. Nadto złe naw j'k i, 
nabyte w  częstym paran iu  się m u­
zyką film ow ą, posiadającą z na tu ry  
swej cha rakte r przeważnie ilu s tra ­
cy jn y , podsuwają m u nierzadko 
użycie pom ysłów obcych istocie 
sym fon ik i.

Ten — ja k  go ktoś nazwał — „ in ­
te ligen tny  e k le k ty k “ , k tó rem u się 
być może marzą la u ry  nowoczesne­
go Haendla, pisze często do swych 
ora to riów , kan ta t i psalm ów m u­
zykę, k tó re j is to ty  nie podobna ina­
czej określić, ja k  to, że posiada 
w szystkie  cechy zewnętrzności. Od-

daje znakom icie ob jawow ą stronę 
uczuć ludzkich , ale tam  gdzie cho­
dzi o ich głębszy wyraz, lub  swoje 
własne wewnętrzne przeżycie, jakże 
często staje się banalny, m. in. chy­
ba i  dlatego źe tem u urodzonemu 
zdawałoby się p o lifo n iko w i zbywa 
nieco na in w e n c ji melodycznej. 
Rzadko k iedy ze swych ociężałych 
chórów  wydobyw a nu ty  szczerego 
liryzm u, znacznie chętnie j — akcen­
ty  teatra lnego patosu.

Nię, wiem, jak historia oceni kan- 
tatowo-oratoryjną twórczość Ho­
neggera, a także czy i którym jego 
utw orom  nada rangę najwyższą — 
prze trw an ia. Osobiście, w yda je  mi 
się, że sym foniczna twórczość Ho­
neggera w ięcej ma ty tu łó w  do 
przetrw an ia. P om ijam  dawniejsze 
jego u tw ory , mam na m yś li przede 
w szystkim : U Sym fonię  na smyczki 
(z 3 trą b ka m i w chorale fina łu ) z r. 
1942, i IV  Sym fonię „ Deliciae Ba- 
siliens is" z r. 1946. Pierwsza z nich, 
głosząca z n iezw yk łą  siłą dram a­
tyczną, pośród na jczarnie jszej nocy 
okupacyjne j wiszącej nad Europą 
w iarę  w wyzw olenie i t r iu m f umę­
czonej ludzkości, pozostanie w dzie­
jach m uzyki r  pewnością nie ty lk o  
jako  dokum ent epoki, ale i  ja ko  
dzieło najwyższej próby. Druga — 
jest bodaj na jbardz ie j osobistym  i  
bezpośrednim dziełem Honeggera, 
o idealnej w p rost równowadze m ię­
dzy treścią i form ą, pe łnym  nie­
zwykłego — ja k  u Honeggera — 
skupienia wewnętrznego w  Lento 
misterioso, i żyw iołowego rozmachu 
w  Rondzie, Passacagliach i Fudze 
— tworzących jedną całość te j czę­
ści sym fonii.

Być może odw ro tn ie  n iż Beetho- 
ven, ma Honegger szczęście do sym­
fon ii parzystych, bow iem  żyw ot re ­
pe rtuarow y I  — klasycyzującej — 
C-dur, 1930, nie b y ł d ług i, a I I I  — 
„ L itu rg iczna", 1946, k tórąśm y m ie li 
możność słyszeć i przed 7 la ty  i  
ostatnio w  W arszawie, pod dyrek­
cją S. W isłockiego — n ie  należy do 
najlepszych dziel Honeggera.

Napisana na zam ówienie tow a rzy­
stwa „P ro  H e lve tia “ , naw iązu je  w  
swej tem atyce — podobnie ja k  
I I  Sym fonia  — do wydarzeń ubieg­
łe j w o jny. Je j p ierwsza część — 
Dies irae  — ma przedstaw iać ka ­
tak lizm  w o jny, druga — De P ro- 
fund is — składać ho łd pam ięci po­
ległych, wreszcie trzecia — Dona 
nobis pacem — m a być m od litw ą  
o pokój, aktem  nadziei. Jakże dale­
ko jednak tem u dzie łu  do czystej, 
em ocjonalnej in sp irac ji, z k tó re j 
narodziła  się U Sym fonia.

Staw ia się Honeggerow i często za­
rzu t, że jego m asywnej, c iężkie j o r­
kiestrze, nadużywającej n isk ich  re ­
jestrów , b ra k  n iek iedy pow ie trza i  
św iatła , a p lany je j l in i i  po lifon icz ­
nych nie zawsze są dostatecznie 
zróżnicowane. „S ym fon ia  L itu rg icz ­
na “  jest chyba wolna od tych za­
rzutów . Paletą środków  ork ies tro ­
w ych w łada tu  Honegger po m i­
strzowsku. A  jednak dzieło, pom i­
mo całej swojej w irtu o z e rii tech­
n icznej jaką ro zw ija  kom pozytor, 
żeby. w  w yobraźni słuchacza w yw o ­
łać w iz ję  obrazów określonych p ro­
gram ow ym i ty tu ła m i, n ie  przekonu­
je, pozostawia go obojętnym . W szy­
s tko  tu  jest jakieś zewnętrzne i  po­
w ierzchowne. P om ijam  iry tu ją ce  
e fe k ty  naturalistyczne, ale nawet 
ku lm in a c ja  w  I I I  części, przepro­
wadzona niezawodną ręką, okazuje 
się zw yk łym  ru tyn ia rs tw em , skoro 
przychodzą po n ie j słodko-m dłe ha r­
m onie godne Masseneta, zamiast 
m uzyka mająca swe pokryc ie  w  
p ra w d z iw ym  wzruszeniu kom pozy­
tora.

N ie  znam na ty le  V S ym fon ii Ho­
neggera (1950), opatrzonej ta je m n i­
czym  podtytu łem  „D i tre  re “ , żeby 
o n ie j móc cos w ięcej powiedzieć, 
ja k  to, że pozostawia słuchacza pod 
wrażeniem  katastro fy . M ie jm y  je d ­
nak nadzieję, ze nie będzie to ostat­
nie słowo Honeggera, i że p rzy jdz ie  
po n ie j nowa — szósta sym fonia — 
godna swych w span ia łych poprzed­
niczek — drug ie j i  czw arte j.

K  o
DO R E D A K T O R A  

„P R Z E G L Ą D U  K U L T U R A L N E G O "

Sw ego czasu na  z e b ra n ia ch  P re z y d iu m  
K a d y  K u ltu r y  i S z tu k i podnoszone b y ły  
p rzez  jeg o  c z ło n k ó w , m . in . przeze m n ie , 
pow ażne  zastrzeżen ia  w obec re c e n z ji 
te a tra ln y c h , zam ieszczanych  przez Jan'a 
K o tta  na łam a ch  „P rz e g lą d u  K u lt u r a l ­
n eg o “ , o rga n u  ja k  w ia d o m o  — R ad y  
K u lt u r y  i  S z tu k i. Za s trze że n ia  b u d z ił 
n ie  ty le  im p re s y jn y , fe lie to n o w y  cha ­
r a k te r  ty c h  re c e n z ji, i le  le kce w a żą cy , 
p o d p o rz ą d k o w a n y  b y le  d o w c ip o w i ro ­
d za j fo rm u ło w a n y c h  przez re cenzen ta  są­
d ó w  i  ocen, częste p ró b y  osob is tego 
ośm ieszan ia  np. poszczegó lnych  a k to ró w  
e tc  C z ło n k o w ie  P re z y d iu m  R ad y  dość 
zgodn ie  u z n a w a li, że tego ty p u  re cen z je  
m ogą  je d y n ie  pow ię kszać  tru d n o ś c i, 
w ś ród  ja k ic h  ro z w ija  się nasz te a tr  i d ra ­
m a tu rg ia  w spó łczesna, a w obec tego  m e  
s p e łn ia ją  zadań, ja k im  p o w in ie n  s łużyć  

o rg a n  R ady.
O s ta tn io  ukaza ła  się w  „P rz e g lą d z ie “  

re ce n z ja  Jana K o tta  z p re m ie ry  m o ic h  
„O d w ie d z in “ . Jes t ona n o w y m , ja s k ra ­
w szym  b o d a j od  p op rze d n ich , św ia d e c­
tw e m  n ie  o d p o w ie d z ia ln e g o  tra k to w a n ia  
f u n k c j i  k r y ty k a  te a tra ln e g o  je d y n ie  ja -

r  e s p o
k o  o k a z ji  do  s w o is te j re c e n z e n c k ie j h u -  
m o ry s ty k i,  bez żadne j t r o s k i  o o b o w ią ­
zek rze czow e j o c e n y  z a ró w n o  sam ej 
s z tu k i ja k  i  p rz e d s ta w ie n ia .

Ś w ia d czy  o ty m  ju ż  sam  sposób s tre ­
szczenia p rzez  K o t ta  fa b u ły  „O d w ie ­
d z in “ * Jest to  te n  g a tu n e k  r e la c j i  o 
u tw o rze  l ite ra c k im , ja k i  — d la  z u p e łn ie  
in n y c h  i  g o d n ych  u zna n ia  ce ló w  — ^ tw o ­
r z y ł  W iech  w  sw o ic h  fe lie to n a c h . C h ę t­
n ie  czy ta m y  w szyscy  p a ro d ie  te a tra ln e  
W iecha , są one b o w ie m  sa m o is tn ą  tw ó r ­
czością  lite ra c k ą  d oskona łego  p isa re a - 
h u m o ry s ty . M u s im y  je d n a k  p ro te s to w a ć  
p rz e c iw  p a ro d ii ja k o  m e to d z ie  k r y ty c z ­
n e j, p a ro d ii ja k o  p o d s ta w ie  ocen id e o ­
w y c h  i  a r ty s ty c z n y c h , d o k o n y w a n y c h  
nad  u tw o re m  l ite ra c k im  w  p o w a ż n y m  
czasop iśm ie  p ośw ię con ym  za g a d n ie n io m  
k u lt u r y .  T a k ą  m etodą  m ożna „z d y s k w a ­
l i f ik o w a ć “  każde, n a jw ię k s z e  n a w e t d z ie ­
ło  d ra m a tu rg ii  ś w ia to w e j, „H a m le ta “  
w y k p ić  ja k o  p ła s k i m e lo d ra m a t.

N aw iase m  m ó w ią c , tego ro d z a ju  „m e ­
to d ę  k ry ty c z n ą “  s p o ty k a m y  u nas ty lk o  w  
d z ie d z in ie  k r y t y k i  te a tra ln e j. N ie  p rz y ­
p o m in a m  sobie, a by  ją  s to so w a ł k tó ry ś  
z naszych  k r y ty k ó w  l i te ra c k ic h  w  s to ­
s u n k u  do ks iąże k , do  — s ła b y c h  n a w e t — 
p o w ie śc i czy  n o w e l.

n d e n c
A le  K o t t  n ie  o g ra n ic z y ł się w  re c e n z ji 

z „O d w ie d z in “  je d y n ie  do  „d o w c ip n e ­
go“  s treszczen ia  s z tu k i.  Z r o b ił  rzecz o 
w ie le  b rzydszą . U s iłu je  w m ó w ić  c z y te l­
n ik o w i,  że w  z a m ie rz e n iu  a u to ra  „O d ­
w ie d z in y “  m ia ły  b y ć  (zw łaszcza w  akc ie  
d ru g im )  „n o w y m  n a ro d o w y m  d ra m a ­
te m “ , czym ś w  ro d z a ju  „W e s e la “  i  za ra ­
zem  „P rz e p ió re c z k i“ . P rz y p is u je  m i za­
m ia r  „ w ie lk ie j  m e ta fo ry “ , a b y  z ła tw o ­
śc ią  s tw ie rd z ić , że ona „ n ie  w y s z ła “ ...

T y lk o  in fa n ty ln a  z ło ś liw o ść  m oże ro ­
d z ić  podobne  „o d c z y ta n ie “  z te k s tu  „O d ­
w ie d z in “  — z a m ia ru  ic h  a u to ra . I  ty lk o  
z ła  w o la  kaza ła  K o tto w i zeskam otow ać 
w obec c z y te ln ik a  to , co w  p ro g ra m ie  
te a tra ln y m  n ap isa łe m  o genezie  te j sz tu ­
k i  (a m yś lę , że je s t o b o w ią z k ie m  recen ­
zen ta  b ra ć  i  to  pod uw agę, zw łaszcza, 
g d y  ch od z i o u s ta le n ie  z a m ia ru  a u to ra ). 
N ap isa łe m , że w  sa m ym  za ło że n iu  „O d ­
w ie d z in “  k ie ro w a ło  m n ą  p rześw iad cze ­
n ie , iż  d z is ia j „s ta ć  nas ju ż  na to , aby  
n ie o d w ra c a ln y  proces h is to ryczn e g o  
p rz e w ro tu  ś ledz ić  w  duszach lu d z k ic h  
ró w n ie ż  ta m . gdzie  p rzeb iega  on bez pa­
to su , bez d ra m a ty c z n y c h  k o n f lik tó w , 
gdzie  często  o znaką  jeg o  ż y w e j o becno ­
śc i je s t za m yś le n ie  a lb o  u śm ie ch “ . M y ­
ślę, że tó  coś z u p e łn ie  inn e g o  n iż  z a m ia r

/  a
„n o w e g o  n aro d o w e g o  d ra m a tu " ,  czegoś 
w  ro d z a ju  „W e s e la “ ...

I  g d y b y ż  p rz y n a jm n ie j c h w y t  K o tta  
b y ł  ja k o ś  o ry g in a ln y ! A le  p ró b o w a ł tego 
ju ż  k ie d y ś  in n y  Jan, a m ia n o w ic ie  Jan 
S z cza w ie j, po p ra p re m ie rz e  „O d w e tó w “ . 
D o s ło w n ie  n a p isa ł on w ów czas w  sw ej 
re c e n z ji,  że w  z a m ie rz e n iu  a u to ra  „O d ­
w e ty “  m ia ły  b yć  — one  ta k ż e ! — czym ś 
w  ro d z a ju  w spó łczesnego „W e s e la “  czy  
„P rz e d w io ś n ia " . . .  A  n iechże  ic h ! Jakże 
m a ło  p o m y s ło w i, ja k  sch e m a ty c z n i są i  
nas i re cen ze n c i! B a rdzo  pod w ie lu  w zg lę ­
d a m i ró ż n ią  się od s ieb ie  c i d w a j J a n o ­
w ie , a p rzec ie * w  p e w n y c h  w y p a d k a c h  
„s p o s o b y "  ic h  są ja k o ś  bardzo  podobne ...

M yś lę , a w ie m  na pew no, że n ie  je s t 
to  t y lk o  m o je  zdan ie , iż  sposoby re ce n - 
z e n ck ie  tego ty p u , ja k  u p ra w ia n e  dość 
często  p rzez  K o tta , ź le  s łużą  p ra w d z i­
w e j k r y ty c e  — d o w c ip n e j, zgoda, a le 
zawsze p o d p o rz ą d k o w a n e j ry g o ro m  m y ­
ś len ia . D ow c ip , o p ła ca n y  n ie d b a ls tw e m  
in te le k tu a ln y m , n ie  pom aga ró w n ie ż  
sze rszym  sp raw o m , k tó ry m  m a s łu żyć  
„P rz e g lą d  K u ltu r a ln y "  i  k tó r y m  rz e czy ­
w iś c ie  czasem dob rze  s łuży , n p . w  s w y m  
a m b itn ie  p ro w a d z o n y m  d z ia le  p la s ty k i.

L E O N  K R U C Z K O W S K I

©  Radzieckie w ydaw n ic tw o  ksią­
żek dla  dzieci i  m łodzieży w yda je  
rocznie ponad 500 ty tu łó w  w  ogól­
nym  nakładzie około 30 m ilj.  
egzemplarzy. Zgodnie z życzeniam i 
czyte ln ików  będzie znacznie rozsze­
rzona „b ib lio te ka  przygód", w  k tó ­

re j znajdą się dawno nie wydawane  
książk i ja k  „Czarna strzała“  Ste- 
vensona, „S herlock Holmes“  Conan 
Doyle 'a, oraz powieści Wellsa, A. 
Green, - A. Tołsto ja , G. A im arda  ł  
w ie lu  innych.

Specjalna seria książek dla ucz­
n iów  obejm ie dzieła k lasyków  lite ­
ra tu ry  św iatow e j a prócz tego takie  
książk i ja k  „C ó rka  M ontezum y“  
Haggarda, „P iękność z P e rth " W. 
Scotta, „S rebrne ły ż w y " M. E. Dod­
ge, „A lic ja  w  k ra in ie  czarów “  L. 
C a rro ll i  inne.

©  T eatry  m oskiewskie wzbogacan 
ją  sw ój repertua r no w ym i c iekaw y- 
m i sztukam i radzieckich  ł  zagra­
nicznych autorów. W teatrze M aja- 

' kowskiego zostanie w ystaw iony w  
początkach przyszłego roku  „C ichy  
Don“  Szołochowa w  opracowaniu  
scenicznym Ochlopkowa. Teatr 
Mossowieta przygotow uje  spektak­
le: „L iz z i M ackay" (Ladacznica z 
zasadami) Sartre 'a  z L jub ow  O rło- 
w ą w  ro li g łów nej, oraz komedie 
serbskiego dram aturga B. Nuszica 
„P an i M in is trow a“ . T eatr im . S tan i­
sławskiego występuje z prem ierą  
sztuk i „ Ognie w  stepie“  W. Pisto- 
lenk i, o życiu i  pracy m łodzieży za­
gospodarowującej odłogi. Rzadko 
grana sztukę węgierskiego klasyka  
G. C siky (1842— 1891) „ Darm ozjady“  
w ystaw ia  tea tr dram atu i  kom edii 
w reżyserii F ljag ina.

Opera P roko fiew a „W ojna  i  po­
k ó j“  ukaże się na scenie tea tru  m u­
zycznego im. Stanisławskiego i  N ie- 
m irow icza-Danczenki.

©  W dem okratycznym  B e rlin ie  
odbyła się niem iecka praprem iera  
prze róbk i dram atycznej znanej po­
w ieści Ostrowskiego „Jak  hartow a­
ła  się s ta l“  w  opracowaniu scenicz­
nym  czeskiego pisarza M iros ław a  
Steh lika .

©  Radio rum uńsk ie  zorganizowa­
ło tydzień m uzyk i po lskie j, w  czasie 
którego w ykonano najpoważniejsze  
u tw o ry  muzyczne po lsk ich kompo­
zytorów  zarówno klasycznych ja k  
i  współczesnych.

O  W C lu j została utworzona f i l ­
harm onia państwowa; na czele or­
k ie s try  stanął znany dyrygen t ru ­
m uńsk i A n i. C islan.

©  W Budapeszcie został w ydany  
trzec i tom  lis tów  B artoka opraco­
w any p rzy ścisłej współpracy m u­
zykologów w ęgierskich, s łowackich  
i  rum uńskich .

©  Jean Louis B a rra u lt w ys ta w ił 
w  parysk im  teatrze „M a rig n y " t r y ­
logię A jschylosa „O reste ja“ . Z uw a­
gi na w ielkość dzieła reżyser poczy­
n i ł  szereg poważnych cięć w  tek­
ście, k tóre jednak nie  naruszyły  po­
tęg i trag izm u i n ieporów nyw a lne j 
l i ry k i,  ja k ie  zaw iera w ie lk ie  dzieło; 
k ry ty k a  oceniła spektakl ja ko  reży­
sersko w ie lce udany. Poważnym i 
osiągnięciam i a rtys tycznym i była 
też gra Marg. Jamois w  ro l i Kas- 
sandry oraz M a r ii B e ll w  ro l i K li-  
tem nestry.

©  K a irska  opera ogłosiła swój 
rep e rtua r na na jb liższy sezon, k tó ry  
jest dość charakterystycznym  p rzy­
kładem  obecnych tendencyj w  ży­
c iu  k u ltu ra ln y m  Egiptu. Po w ystę­
pie radzieckich artystów , wręcz en­
tuzjastycznie p rzy ję tych  przez k ry ­
tyków  i  w idzów, na scenie k a irs k ie j 
opery w ys tąp ią • opera pekińska, ba­
le t w ęgierski, balet francusk i, Co- 
m edie-Franęaisc oraz tea tr ir la n d z ­
k i z Dublina.

©  Dużym  zainteresowaniem  lon­
dyńskich melom anów cieszył się 
in au gura cy jn y  koncert sezonu lon­
dyń sk ie j o rk ies try  filh a rm on iczn e j 
z uw ag i na osobę dyrygen ta ; by ł 
n im  pro f. Herm ann Scherchen — 
znany p rekursor na jnowszej m uzy­
k i, k tó ry  dyrygow a ł program em  
złożonym  jednak z dziel Haydna i  
Czajkowskiego.

©  Norweska śpiewaczka Ewa 
P ry tz  — sopran ko lo ra tu row y  — 
odniosła duży sukces w  swym  p ie r­
wszym  występ ie na terenie A n g lii.

©  Now ootw arta  ham burska ope­
ra  pod artystycznym  k ie row n ic tw em  
Leopolda Ludw iga w ys taw iła  operę 
współczesnego kom pozytora w iedeń­
skiego K reneka pt. „Pallas Atena  
płacze“ ; w kró tce  w  p ierw szym  w y ­
konan iu na terenie N iem iec opera 
pokaże 'najnowsze dzieło Wernera 
Egka „Ir la d zka  legenda“ .

©  W czasie tegorocznych targów  
książkowych odbyw ających się we 
F rank fu rc ie  n/M enem  urządzony 
by ł konkurs na n a jle p ie j wydaną  
książkę na przestrzeni ubiegłego ro­
ku ; pierwszą nagrodę otrzym ała  
książka „C zarny Orfeusz“  (w ydaw ­
n ic tw o  zach. n iem ieckei G. Hotop); 
jest to m onografia  o czarnych lu -

dach świata, n iezw ykle  bogato Uu- 
strowana, o św ietnym  poziomie tech­
n ik i w ydaw nicze j. ■

©  O statn io zakończyła się IX  
m iędzynarodowa w ystaw a m a la r­
stwa współczesnego w  Lissone ko ło  
M edio lanu; w z ię li w  n ie j udzia ł 
tw ó rcy  z ośm iu k ra jó w  zachochnio- 
europejskich. Pierwszą nagrodę u -  
fundow aną przez bogatych przem y­
słowców  — mecenasów sztuki, o trzy- 
m ał w łosk i m alarz Renato B iro lli.

©  Podczas budowy lo tn iska w  
M anching (NRF) odkry to  na po­
w ie rzchn i w ie lu  hektarów  pozosta­
łości po starożytnym  mieście cel­
ty c k im  V a lla tu m  (V indelic ia).

©  W  Reading (A ng lia ) została 
otw a rta  godna uw ag i w ystaw a  szk i­
ców, i  rysunków  francusk ich  zna­
kom itych  tw ó i ców dwudziestego 
w ie ku ; na w ystaw ie  zgromadzono 
w ie le  dzieł z Lu w ru  i  innych fra n ­
cuskich muzeów a także z p ry w a t­
nych ko lekcy j tak ich  w ie lk ich  a r ty ­
stów  ja k  Degas, Renoir, Picasso, 
Segonzac, Toulouse-Lautrec i  U t r i l ­
lo.

©  Ciekaw y eksperym ent urządza  
Unesco we francusk im  mieście L i­
moges; tea tr TNP da przedstaw ie­
n ia  „ M akbetha “  i  „D on Juana" w y ­
łącznie dla uczniów zakładów szkol­
nych m iasta, po czym po każdym  
przedstaw ieniu odbędzie się dysku­
sja m iędzy a rtys tam i a w idzam i na  
tem at w ystaw ien ia  sztuki, g ry  a k to ­
rów , doznań artystycznych itp .

©  H olenderski skrzypek W illem  
Noske o d k ry ł w  H o land ii egzem­
p la rz  tzw. lin c k ie j sym fon ii M o­
zarta drukow ane j za jego życia; 
m uzykolodzy przypuszczali dotąd, 
że dzieło to było wydane dopiero  
po śm ierci kompozytora.

©  Zdobywca p ierw sze j nagrody  
na w ystaw ie  w  V alencii /  (Wene­
zuela) m łody pa rysk i malań-z A lfre d  
Manessier o trzym ał „nagrodę C ar­
negie“ , k tó rą  niegdyś był odznaczo­
ny  Picasso.

©  W  Paryżu o tw a rta  została w
muzeum sztuk i współczesnej w y ­
stawa prac m łodych p lastyków  
siedm iu k ra jó w  zachodnio-europej­
skich oraz USA; na wystaw ie zna j­
du je się n iew iele dzieł czysto ab­
s trakcy jnych , przeważają „m a rtw e  
n a tu ry "  i  pejzaże. K ry ty k a  w yró ż ­
n ia  k ilk a  p raw dziw ych  ta len tów  ja k  
D u fo u r (Francja), A lla n  Davie (A n ­
glia), Dova (W łochy).

©  W  Leodium  zorganizowana zo­
stała w ie lka , licząca ponad tysiąc 
prac, wystaw a p. n. „ Romantyzm w 
k ra ju  le o d y jsk im "; prace w ykona­
ne zostały przez p lastyków  i  rzeź­
biarzy X IX  w ieku, pochodzących 
z w a lońsk ie j części Belg ii.

©  Rok m ozartow ski będzie ob­
chodzony nawet w  da lek ie j K o lum ­
b ii;  konserw atorium  w  Cali u rzą­
dza w  pierwszych miesiącach p rz y ­
szłego roku  fes tiw a l m ozartow ski, 
którego program  zaw iera w ykona­
nie szeregu różnorodnych dzie l 
kom pozytora.

©  Kam era lny chór w iedeńskie]  
A kadem ii muzycznej odbywa to u r­
nee po USA; w  program ie zna jdu­
ją  się dzieła S carla ttiego, L o tti, 
Bacha, u tw o ry  fo lk lo ro w e j m u zyk i 
austriack ie j i  k lasycznej m u zyk i 
wiedeńskie j.

©  W ystawa „ks ią żk i h iszpań­
sk ie j“ , na k tó re j eksponowano po­
nad tysiąc książek różnych w yd aw ­
n ic tw  hiszpańskich, o tw arta  została 
w W iedniu.

©  W ybitna  uczona — f iz y k  ato­
m ow y Liza M eitner, k tóra zmuszo­
na była ze względów rasowych  
uciekać przed w o jną  z N iem iec, 
otrzym ała obecnie nagrodę O tto  
Hahna, ufundowaną przez niem iec­
kie naukowe towarzystw a fizyczne. 
Uczona p racu je  w  Szwecji.

©  A ntyw o jenna  powieść fin la n d z ­
kiego pisarze Vaino L inna pt. „N ie ­
znany żołn ierz“  osiągnęła w  F in ­
la n d ii reko rdow y nakład ponad 175 
tys. egzem plarzy; została ona ró w ­
nież wydana w  innych  k ra jach  
skandynawskich. W arto, by za in te­
resowały się nią nasze w ydaw n ic ­
twa.

©  Pod patronatem  UNESCO od­
była się w Tangerze m iędzynarodo­
wa konferencja z udzia łem  przed­
s taw ic ie li 15 k ra jów , poświęcona 
sprawom  współpracy m iędzy te le­
w iz ją  a kinem atografią . Postano­
w iono powołać m iędzynarodow y  
ośrodek film ó w  ośw iatowych, nau­
kow ych i ku ltu ra ln ych ; w ysunię to  
sugestie nakręcenia serii, f ilm ó w  
biograficznych w yb itnych  żyjących  
przedstaw ic ie li nauk i i k u ltu ry  róż­
nych narodów. Szeroko dyskutow a­
no sprawę produkow ania f ilm ó w  
specja lnie dla potrzeb te le w iz ji.

©  W Bern ie zorganizowana zo­
stała wystawa prac m alarskich , 
rzeźbiarskich  oraz z dziedziny sztu­
k i stosowanej w ykonanych w yłącz­
nie  przez a r ty s tk i szwajcarskie.

W  najnowszym  numerze „Ż yc ia  L ite rackiego“  L u d w ik  Flaszen za­
ła tw ia  porachunki osobiste, b ijąc wszystkie rekordy obrzydliwości. 
B ylibyśm y wdzięczni R edakcji „Ż yc ia  L ite rackiego“  — za po in fo rm o­
wanie swoich czyte ln ików , czy uważa te „w yw o d y “  za nieodpowie­
dzia lny wyskok, czy też sądzi, że mieszczą się one w  po lityce redak­
cy jn e j pisma. W  tym  drug im  wypadku bowiem, pojęcie partyjności 
naszej prasy lite ra ck ie j m usiałoby zostać radyka ln ie  zrew ido /ane 
i  sprowadzałoby się do p rzyw ile ju  osobistej i  po lityczne j niepoczy­
talności.

RED.
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Jak żyje duch Genewy ?
(Korespondencja własna)

EKBÄ WERFEL
W  tym  mieście jesień nie ma nic 

i. m elancholii. Dzień w  dzień niebo 
jest b łękitne, godzinami można czy­
tać gazety, siedząc w  parku naprze­
c iw  Domu Prasy —  a liści opadłych 
z drzew, liści we wszystkich odcie­
niach złota, bronzu i czerw ieni — 
jest wszędzie, rów nież na ulicach 
ta k  dużo, że raczej przynoszą skoja­
rzenie z m ię kk im i dyw anam i roze­
słanym i specjalnie dla wygody m ie­
szkańców Genewy, niż ze zbliżają­
cą się zimą.

Piszę te słowa w  niedzielę 30 paź­
dziern ika. Dziś odbywają się w  
S zw a jca rii wybory. Gdyby nie tro ­
chę plakatów  na m urach i  prasa 
ostatniego tygodnia, n ie  w iedzia ła­
bym  o tym . W  pa rku  i  na ulicach 
dosto jn i dziadkow ie wożą w  wóz­
kach dzieci, k tóre n ie  krzyczą. Ele­
ganckie panie prowadzą na smyczy 
czarne pudle, k tóre nie szczekają, 
m łode pa rk i trzym ają  się pod ręce.
I  ty lk o  nie spotykane tu  na ogół ko­
le jk i przed tram w a jam i w  porze 
obiadowej świadczą, że dziś dzieje 
się w  Genewie coś niezwykłego. A  
może to k o le jk i z powodu meczu a 
n ie  wyborów? N ie wiem. W alka 
przedwyborcza w  prasie, dość nawet 
ostra, dotyczyła głównie budowy 
szos samochodowych. O Genewo,' 
m iasto, k tó re  dałeś św iatu M ira - 
toeau i Rousseau, w  k tó rym  ży ją  po­
ko len ia  em igrantów politycznych, w  
k tó ry m  m ieszkał Lenin, w  k tó rym  
zrodziła się i um arła  L iga Narodów 
•— jdkże jesteś daleka od po litycz­
nych namiętności!

M im o to dziś k ilk a k ro tn ie  na mo­
ście, w  kaw ia rn i, w  tram w a ju  sły­
szałam słowo „M o lo to ff“ . W ie lka po­
lity k a  przybyła do Genewy 23 paź­
dz ie rn ika  —  po raz trzeci w  ciągu 
dwóch ostatnich lat.

W okó ł obecnej kon fe renc ji n ie 
m a tak ie j atm osfery sensacyjności, 
k tó ra  otaczała dw ie  poprzednie. N ic 
dziwnego. W  ubiegłym  roku na kon­
ferencję  azjatycką zjechały się tu ta j 
m. in. delegacje Indochin i  Chin, 
chodziło o zatrzym anie rozlewu 
k rw i.  W  tym  roku  w  lipcu Genewa 
gościła g łowy państw  4 w ie lk ich  m o­
carstw . Ma praw o być trochę zbla­
zowana. Korespondent „N e w  Y o rk  
T im es“  opow iedzia ł m i, że jego go­
spodyni, k tóra w  lipcu zamęczała go 
pytan iam i o Eisenhowerze, n ie  w ie  
■w ogóle k to  to jest Dulles...

T y tu ł m oje j korespondencji w z ią ł 
się stąd, że część prasy zachodniej, 
mie ty le  skłonnej, ile  skłan iane j do 
pesymizmu, przed konferencją i  w  
pierwszych je j dniach staw iała cią­
gle pytanie: czy duch Genewy żyje? 
Otóż, choć trudno jest zdobyć się na 
ocenę po tak  k ró tk im  czasie, w yda­
je  m i się, że można na to  pytanie 
odpowiedzieć pozytywnie. I  jeśli 
b ry ty js k i m in is te r spraw zagranicz­
nych M acM illan  ośw iadczył po p ie r­
wszym  posiedzeniu kon ferencji: 
„K on fe renc ja  zapowiada się po­
m yśln ie j n iż przypuszczałem“ ; jeś li 
ja k  podkreśla ją wszyscy, ton obrad 
jest rzeczowy i  pojednawczy; je ś li 
na konferencjach prasowych rzeczni­
cy delegacji re fe ru ją  wszystkie w y ­
stąpienia ob iektyw n ie  wystrzegając 
się k ry ty k i;  jeś li Dulles w idz i postęp 
w  propozycji radzieckie j a M ołotow  
w  propozycji państw  zachodnich; 
je ś li część prasy ja k  np. paryska 
„ In fo rm a tio n “  m ów i o lepszym k l i ­
macie i o m ożliwości kom prom isu; 
je ś li m in. M acM illa n  na specjalnej 
kon ferencji dla prasy angielskiej 
prosi korespondentów, by pow strzy­
m a li swoje polemiczne temperamen­
ty  — to to wszystko nie jest ty lk o  
dyplom atyczną p rzyk ryw ką  ostrych 
w  rzeczywistości różnic. Jest to 
«znanie faktu , że duch Genewy m u- 
*) być utrzym any, że Genewa jest 
91’ eodwracalna. Że od „p o lity k i 
uśm iechów“ , ja k  głosi slogan zachod­
n i, św ia t oczekuje nie ty lk o  uśmie­
chów, lecz p o lity k i prawdziwego 
¿bliżema.

N;e ła tw o  to zbliżenie osiągnąć. 
Duch Genewy nie z likw idow a ł auto­
m atycznie problemów, dzielących 
św ia t na obóz kap ita lis tyczny i so­
cja listyczny, na k ra je  zależne i — 
pośrednio czy bezpośrednio — n im i 
rządzące, na sfery w p ływ ów  różnych 
kap ita łów  o sprzecznych interesach. 
Lipcowa konferencja W ie lk ie j 
Czw órki usta liła  ty lko  — ja k  w iele 
mieści się w  tym  jednym  słowie 
„ ty lk o “ ! — że wszyscy je j uczestni­
cy będą dążyć do un ikn ięcia  w o jny  
i  do zakończenia zim nej w o jny, że 
będą szukali dróg rozw iązania is tn ie ­
jących problem ów drogą pokojowych 
rokowań.

I  to się przecież teraz w  Genewie 
dzieje. Dlatego pytanie nie powinno 
brzmieć, czy duch Genewy żyje, lecz 
ja k  żyje duch Genewy. Trzeba po­
wiedzieć, że to życie, ja k  było do 
przewidzenia, nie jest idy llą , ale...

Ktoś tu  porównał 4 m in is trów  
spraw zagranicznych z adwokatam i
—  ru tynow anym i, zręcznymi, u p a rty ­
m i i n ieprzejednanym i — k tó rzy  ła­
tam i toczą zaw iłe spory przed coraz 
wyższymi instancjam i sądowymi. Je­
ś li można utrzym ać to porównanie, 
to  trzeba powiedzieć, że w  tym  są­
dzie ostateczną instancją  jest histo­
ria . A  h istoria w  ro li sędziego ma 
to  do siebie, że nawet skom plikowa­
ny  akt sprawy nie może zamknąć na 
k ;lka la t do szuflady. I tu w yro k  
musi zapaść. Jeśli m ów im y o adwo­
kacie, to  obchodzi nas nie ty lk o  
stopień jego ru tyny, zdolności i-tip. 
Nas obchodzi sprawa, k tó re j broni.

Czyteln icy „Przeglądu“  znają za- 
¿¡•¿»vn«s z p.asy codziennej problem y 
kon fe renc ji i je j przebieg. N ie będę 
w ięc powtarzała na czym polega 
p ro je k t radziecki A na czym polega
— zachodni. Na ten ostatni, m ów iąc 
nawiasem, w y w a r ł w p ły w  gen.

Gruenther, głównodowodzący w o jsk  
NATO, do którego duch Genewy nie  
do tarł i chyba n igdy nie dotrze. Do­
piero całkiem  niedawno uderzył on 
bowiem w  dzwon alarm ow y z po- 

■ wodu niebezpieczeństwa na ja k ie  
naraziłaby św ia t redukcja żbrojeń. 
Cały p lan  zachodni, m ówiąc kró tko , 
oparty  jest na w cie len iu  zjednoczo­
nych N iem iec do paktu a tlan tyck ie ­
go, U n ii Zachodnio - Europejskie j 
oraz na dalszym podziale Europy na 
dwa przeciwstawne sobie b lok i w o j­
skowe. U trw a la jąc  w  ten sposób, 
wzm acniając w łaśnie to, co jest 
przyczyną naprężenia w  Europie, 
m ocarstwa zachodnie chcą zastą­
p ić  system rzeczywistego bezpie­
czeństwa zbiorowego tak  zwany­
m i gw arancjam i. Jak w iem y, choć­
by z własnego doświadczenia, pa­
p ierowe gwarancje bez usunięcia 
przyczyn groźby — są bronią dość 
w ą tp liw ą  wobec czołgów i  samolo­
tów . A le  ja k  dotąd, p lan zachodni 
na ’wfet n ie  obiecuje gw aranc ji w  
postaci w zajem nej pomocy na w y ­
padek ag resji; m ów ią ty lk o  o kon ­
sultacjach, o n iepopieraniu agresora, 
o zwróceniu uw ag i ONZ — do­
słownie — oraz o „odpow iednie j ak­
c j i “ . A le  czy wiadomo, ja ka  akcja  
może być odpowiednia? Może nią  
być np. podróż z parasolem do Mo­
nachium, albo ogłoszenie orędzia do 
ludzkości.

Choć m in. M acM illa n  n ie  zapro­
s ił mnie na swoją konferencję  p ra­
sową, powstrzym am  i  ja  m ój pole­
m iczny tem peram ent na tem at tych 
propozycji. Zacytuję wzam ian b ry ­
ty jskiego kolegę, k tó ry  w  a rtyku le  
w  „M anchester G uard ian“  z 28 paź­
dziern ika  napisał: „N ie  można słu­
chać zachodnich kon trp ropozycji 
inaczej niż z uczuciem w stydu. .Są 
one zbyt jaw n ie  pociągnięciem 
gracza. D latego są cyniczne i  ob­
łudne“ .

M im o to w ie le  oznak wskazuje na 
to, że są to pozycje przetargowe, że 
postępy w  te j na jważniejsze j spra­
w ie  bezpieczeństwa Europy są mo­
żliwe. Sam fakt, że w  ogóle m ów i 
się o bezpieczeństwie Europy, ju ż  
jest postępem. P rzypom nijm y so­
bie, ja k  w  ubiegłym  roku  na kon fe­
ren c ji be rlińsk ie j sama m yśl o 
u tw orzen iu ogólnoeuropejskiego sy­
stemu bezpieczeństwa broniona 
wówczas ty lk o  przez M ołotowa, w y ­
w o ływ a ła  niechęć i  p raw ie  kp iny  ze . 
s tróny delegacji zachodnich. A  te ­
raz wszyscy są zgodni co do tego, 
że ja k iś  system bezpieczeństwa jest 
konieczny.

W  poniedziałek m in. M oło tow  ma 
przedstaw ić uzupełnienia do propo­
zyc ji radzieckich, a zachodnie de­
legacje też chyba m ają jeszcze coś 
w  zanadrzu...

P ow inn i coś mieć. Tym  bardziej, 
że gwarancje bezpieczeństwa byn a j­
m n ie j n ie  są potrzebne jedyn ie 
Z w iązkow i Radzieckiemu i  naszym, 
socjalistycznym  kra jom . „Neues 
Zürcher, Z e itung “  p isała z w id o ­
cznym zażenowaniem:

„Zachód musi sobie zdać sprawę, 
że dyskusja, w  k tó re j Zw iązek Ra­
dziecki kwestionuje konieczność so­
juszów  obronnych wolnego świata, 
w  poważnym stopniu już  teraz w y ­
w rze w p ływ  w  k ie run ku  dezintegra­
c j i “  —  tzn. w  k ie runku  lik w id a c ji 
tych  rzekomo obronnych sojuszów. 
Dziennikarze francuscy m ó w ili nam
0 poczuciu zaniepokojenia wśród 
m ałych państw  NATO , k tó re  uśw ia­
dom iły  sobie, że w łaśc iw ie  im  też 
przydałyby się gw arancje przeciw ­
ko... w łasnym  partnerom , m ianow i­
cie zrem ilita ryzow anym  Niemcom, 
do czego na pewno p rzyczyn ił się 
w y n ik  referendum  w  Saarze... Nagle 
prasa zauważa, że n iektóre organ i­
zacje n iem ieckie g lo ry fik u ją  H itle ­
ra, naigle prasa francuska zauważa, 
że Grewe, przewodniczący delegacji 
obserwatorów NRF w  Genewie, jest 
by łym  hitlerowcem .

Życie genewskie —  to konferen­
cyjne życie toczy się ¡podwójnym 
nurtem . O jednym , tym  ja w n ym  i 
u jaw n ianym  co w ieczór wobec se­
tek dziennikarzy już pisałam. To 
ty lk o  część gorączki, k tó re j na im ię 
konferencja. Poza tym  są spotkania
1 rozm owy nieu jaw niane, zakulisowe, 
w  okó ł których powstają dziesią tki 
plotek, pogłosek, koncepcji.

A le  jest przecież jeszcze trzeci 
n u rt konferencyjnego życia — ten, 
k tó ry  toczy się na całym  świecie.

Chcę na zakończenie wspomnieć 
o jednej sprawie, o k tó re j w ie le  się 
tu  pisze i m ów i. Zacytuję gazetę 
szwajcarską „D e r B und“ , w  k tó re j 
piszą: „N igdy  jeszcze, z w y ją t­
k iem  kon ferencji zwycięzców w  
1945 roku w  Poczdamie, żadna de­
legacja radziecka nie m ia ła  tak  ko­
rzystne j sytuacji ja k  obecnie gdy 
przyjechała do Genewy pod k ie ro w ­
n ic tw em  uśmiechniętego i  pewnego 
siebie Mołotowa.“ . A  przyczyny te j 
korzystne j sytuacji, k tó rą  inne p i­
smo nazwało „pozycją s iły “ ? Gaze­
ta je wylicza: k ilkaset tysięcy zde­
m obilizow anych żołnierzy, lik w id a ­
cja  bazy w  F in land ii, nawiązanie 
stosunków z NRF, neutralizacja A u ­
s tr ii, norm alizacja stosunków z Ju­
gosławią — wszystko to, co w  k ra ­
ju  nazywamy po lityką  pokoju. M ó­
w im y  te słowa tak często, żeśmy je 
w y ta r li.  Tu  w  Genewie, w  blasku 
jesiennego słońca, w  gorączce kon­
ferencyjnych obrad nabiera ono 
znowu swego prawdziwego znacze­
n ia : rac ji, prawdy, siły.

W racając do porów nania użytego 
przedtem  — trzeba stw ierdzić, że 
delegacja radziecka jest adwokatem, 
k tó ry  w  obronie dobrej sprawy ma 
dobre argumenty.

. Genewa, 30 października 1955 r.
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Prospekt Newski w Leningradzie Fragment Kijowa

JACEK F il L U L I\ G

K iedy się dowiedziałem , że 
będę m ógł wziąć udzia ł w 
wycieczce turystyczne j do 
Zw iązku Radzieckiego o- 
be jm ujące j K ijó w , Le n in ­
grad i  Moskwę, ogarnę­

ło m nie  w ie lk ie  podniecenie. 
G łówną jego przyczyną była  św ia­
domość, że podróż ta nie jest 
i  być n ie  może podróżą turystyczną 
sensu stricto. Liczne podróże tu rys­
tyczne bowiem, któ rych  na prze­
strzeni d ług ich la t dokonywałem  
m ia ły  praw ie zawsze na celu: w y ­
poczynek, zmianę wrażeń, zapozna­
nie  się z innym  pejzażem, z innym  
k lim atem . T u ta j zaś tu rysta  jedzie 
do k ra ju , k tó ry  przed czterema dzie­
s ią tkam i la t wstrząsnął światem, 
dokonał gigantycznego przewrotu 
na k tó ry  dziś, tak samo ja k  w  dn iu 
jego narodzin, zwrócone są oczy ca­
łego świata.

B yła  i  druga przyczyna podniece­
n ia  graniczącego ze wzruszeniem, 
przyczyna o charakterze osobistym. 
Z łożyło się tak, że dzieciństwo spę­
dziłem  w  jednym  z m iast fabrycz­
nych ówczesnej guberni W łodzi­
m ie rsk ie j. A  potem, już  w  w ieku  
męskim , znalazłem się w  Rosji ja ko  
jeniec wojenny. Jeniec ten uc iek ł­
szy w  roku  1918 z obozu nad Wołgą 
znalazł schronienie w  Moskwie, 
przeżywał w  n ie j bóle porodowe 
Rewolucji, pracował w  red akc ji 
polskiego pisma codziennego „T ry ­
buna“  razem z całym  kra jem , k tó ry  
fa lo w a ł ja k  wzburzany ocean, prze­
żyw a ł zwycięstwa i k lęsk i, w ie rzy ł 
w  zwycięstwo ostateczne.

Czy po ty lu  latach, spędzonych w  
in nym  świecie, poznam ten k ra j i  
jego stolicę, czy odnajdę tam  coś ze 
starego, dawnego, co na zawsze 
w ry ło  się w  mózg i w  serce, i  co no­
wego, oto pytanie k tó re  do dn ia 
w yjazdu trzym ało  w  napięciu.

*
N ie można powiedzieć, ażeby k ró t­

ka  noc jazdy z Dworca W schodnie­
go w  W arszawie do Brześcia, na le­
żała do przesadnie w ygodnych i  pa­
sjonujących. A le  nastro je  b y ły  do­
skonałe ja k  zw yk le  k ie dy  się ma w 
perspektyw ie coś w ie lk iego  i  n ie ­
znanego.

Rozkład jazdy ułożony jest ta k  
bardzo nie fron tem  do człowieka, 
że na pociąg do K ijo w a  trzeba cze­
kać w  Brześciu około 10 godzin. 
Uporawszy się jakoś z problem em  
w a liz  i  tobołów, dosłownie ciężkim, 
bo na s tac ji granicznej liczn i baga­
żow i n ie  okazują dla nas n a jm n ie j­
szego zainteresowania, zaznaj am ia- 
m y  się przede w szystk im  z m onu­
m enta lnym , wspaniałym , całym, z 
kam ien ia  dworcem, z restauracją 
dworcową, na k tó re j stołach lśn ią 
nieskalaną bielą luksusowe obrusy, 
błyszczy piękna zastawa, k tó ra  dla 
naszych res tau rac ji orb isowych jest 
na razie nieosiągalnym  marzeniem. 
Na tle  te j czystości i  tego przepy­
chu trochę m elancho lijn ie  usposa­
b ia  stan m iejsc, do k tó rych  ja k  
w iadom o i  k ró low ie  z w y k li chadzać 
piechotą.

K orzystam y z ca łkow ite j swobo­
dy ruchów, ja k  będzie zresztą pod­
czas całej w yp raw y. Oglądam y m ia­
sto, w  k tó rym  powstało w ie le  im ­
ponujących gmachów, po ulicach 
którego jeżdżą autobusy, którego 
p iękn y  pa rk  lśn i w  słońcu gamą 
drzew  i  jesiennych kw ia tów .

Raz po raz napotykam y na ol­
b rzym ie  p laka ty , podające do w ia ­
domości, ja k ie  sztuki, w  ja k ie j ob­
sadzie,, w  czyje j reżyserii, b ia ło rusk i 
te a tr w  Brześciu grać będzie w  se­
zonie tea tra lnym  1955-56. M im o w o li 
przychodzi na m yśl nasza reklam a 
w idow isk  tea tra lnych  w  m niejszych 
m iastach i m iasteczkach, uboga, m i­
zerna, mało widoczna.

U lokow a liśm y się w  wagonach 
sypialnych, tzw . tw ardych, k tó re  za­
wiozą nas do K ijow a . Czteroosobo­
we przedzia ły są znacznie szersze 
od naszych, lep ie j wykończone i  w y ­
posażone, a przede w szystkim  
św ietn ie  resorowane. K ładzione na 
noc m ateracyki n iew ie le  mają 
wspólnego z łożem puchowym, ale 
rów nież n ie  przypom inają legow i­
ska na b iw aku . Każdy przedział w  
całym  pociągu, składającym  się z 
wagonów sypialnych, wśród k tó rych  
są i tzw. m iękkie , będące odpowied­
n ik ie m  naszych sleepingów klasy 
d rug ie j, je s t . zradiofonizowany, co 
zwłaszcza w  nocy nie zawsze sprzy­
ja  pogrążeniu się w  sen.

Z kogo składa się nasza wyciecz­
ka? W  czyim  otoczeniu spędzę n a j­
bliższe dwa tygodnie? Oto pytania , 
k tó re  staw iam  sobie, siedząc w  
przestronnym , schludnym , n iena j- 
gorzej zaopatrzonym wagonie re ­
stauracyjnym . N ie ulega, na p ie rw ­
szy rzu t oka w ątp liw ości, że ekipa 
nasza składa się wyłącznie z in te ­
lig e n c ji p racującej; jes t k ilk a  pań, 
k tó rych  zajęcie zw yk ło  się określać 
w  aktach personalnych pod czaru ją­
cą, nieco średniowieczną nazwą: 
„p rz y  mężu“ . Pokaźny procent 
uczestników w yp raw y  to na p ie rw ­
szy rzu t oka dziennikarze, redakto­
rzy. A le  to ty lk o  pozór. Po k ilk u  
godzinach, po k ró tk ic h  rozmowach 
okazuje się, że większość tych „ lu ­
dzi p ió ra “  —  to redakto rzy perio­
dyków  ściśle fachowych w  rodzaju 
„H odow cy psów rasowych“ , albo 
funkcjonariusze aparatu w yd a w n i­
czo - adm in istracyjnego, za jm ujący 
się raczej sprawam i sta tystycznym i 
i  a rch iw a lnym i. Honor domu ra tu ją  
dziennikarze z prawdziwego zdarze­
nia, z „Ż yc ia  W arszawy“ , „G łosu 
P racy“ , „Ż o łn ie rza  W olności“  i 
„Ś w ia ta “ . Kategoria  druga, n iestety 
liczn ie  reprezentowana, to pe łn i 
w e rw y, życia i  rozmachu m łodzi 
dowcipnisie. N iezm ordow ani w  ka­
wałach, ka lam burach zw iązanych z 
język iem  rosyjsk im , k tó ry  bezlito ­
śnie kaleczą, nie spoczną w  ciągu 
całej w yp raw y, będą w y b u c h ić  ry ­
ka m i śmiechu, sypać dowcipuszka- 
m i z o k re s u  k r ó la  Ć w ie c z k a , w k r ó t ­
ce staną się dla n iek tó rych  uczest­
n iczek w yp raw y  rozkosznyfni J u r­
kam i, Zdzis iam i i W acusiami. Trze­
cia, może jeszcze licznie jsza katego­
ria , to osobniki, wyposażone w  apa­
ra ty  fotograficzne. W  ciągu dwóch 
tygodn i będą raz po raz kucać na 
ziem i, form ow ać grupy i  g ru p k i „na 
t le “ , fo tografować wszystko i  wszy­
s tk ich ; nie da ru ją  an i pałacowi, ani 
chatce, ani Rubensowi, an i R iepino­
w i, u trw a lą  i to, co wspaniałe, p ięk­
ne i  godne uwagi, i  to, czego oglą­
dać nie warto . Duszą pokrew ną tych  
fo tom aniaków  jest pan z Baedecke- 
rem. Z m a js trow a ł sobie Baedeckera 
z k ilk u  n iekom ple tnych przew odni­
kó w  tego pracow itego Niemca, od 
początku w yp ra w y  nie rozstaje się 
ze swą księgą, zawieszoną na opa­
sującym  pokaźny k a rk  rzem ieniu. 
Zatop iony w  re jestrach u lic , placów 
i  p lanów  m iast, sprawdzaniu, czy 
aby wszystko się zgadza, nadawać 
będzie naszej skrom nej .w ypraw ie  
znad W is ły  piętna anglosaskiego. 
Jedzie z nam i rów nież pewna ma­
la rk a  wyposażona w  paletę, sztalu­
gi, fa rby  i, n iestety, rów nież i  w  
pędzle. Już w  p ierwszych godzinach 
można się zorientować, że m a lu je  
wszystko, co pod ręką i  to w  tem pie 
„a  la  m inu te “ . N ie trudno  p rzew i­
dzieć, że m alowanie to obe jm ują­
ce m artw ą naturę, po rtre t, pejzaże, 
a zwłaszcza ty p y  i ty p k i trw ać  bę­
dzie przez pełne dwa tygodnie, że 
pędzel ten nie oszczędzi an i czło­
w ieka, ani głazu. Zarysow uje się 
wśród naszej ek ipy jeszcze jedna 
kategoria : są to zapisywacze. Uzbro­
je n i w  niezgrabne notesy i  żałosne 
o łów k i, zapisują wszystko: godziny 
odjazdu pociągów, po ry  posiłków, 
ilość wysłanych k a r t  w idokow ych, 
stan pogody. Później zapisywać bę­
dą w  Len ingradzk im  E rm itażu Ru- 
bensów, Van Gogów i Repinych, w  
M uzeum  K rem iow sk im  ilość car­
skich karet, w  Peterhofie — ilość 
w ody zużywanej przez setk i fon ­
tann. Co po powrocie do domu z ty ­
m i zapiskam i zrobią, przyszłość 
chyba raczej nie okaże.

*

„U k ra in a “ , do k tó re j zaw ieźli nas 
przewodnicy z „ In tu r is tu “ , to wspa­
n ia ły , nowoczesny hotel położony w  
samym centrum  K ijow a . Dokonuje­
m y tu ta j w yboru  naszych „w ładz “ , 
starosty i  jego zastępcy. Zastępcą, a 
raczej zastępczynią, zostaje w yb ra ­
na, oczywiście przez aklamację, 
m łoda, fertyczna a rtys tka  Teatru 
Wybrzeża. Jej ta le n tow i organiza­
cyjnem u wycieczka dużo zawdzię­
cza, przede w szystkim  w  dziedzinie 
„b y to w e j“ : dbałość o p rzydzia ł po­
koi, troskę o b ile ty  teatra lne, pew­
ną rozmaitość w  nieco jednosta j­
nym  typ ie  odżyw iania i układzie 
menu. Nawet pewien profesor pod­
kreś la jący k ilka k ro tn ie , że godzi­
ny posiłków  wieczornych to dia n ie­
go sprawa n iem a l gardłowa, godził

się w  końcu z je j decyzjam i, nie 
zawsze odpow iada jącym i jego pod­
n ieb ien iu  i  czcigodnym kiszkom.

K ijó w  skąpany w  gorącym, je ­
siennym  słońcu zaprezentował się 
nam ja ko  m iasto pełne kw ia tów , i 
zieleni. P rzy objeździe m iasta tru d ­
no by ło  oderwać w zrok  od wspa­
n ia łe j panoram y nad Dnieprem , od 
ca łkow ic ie  odbudowanej w  pałaco­
wo - nowoczesnym s ty lu  u licy  śród­
mieścia Kreszczatik. W  muzeum 
Szewczenki, ukazującym  zarówno 
pisarstwo Szewczenki, ja k  i  jego 
m alarstwo, zetknęliśm y się po raz 
p ierw szy z przew odnikam i i  prze­
w odn iczkam i najwyższej klasy, 
przyw iązanym i, ja k  we wszystkich 
innych  muzeach, do swego „w a r­
sztatu“ , um ie jącym i przelewać na 
zw iedzających swe uczucia dla a r­
ty s ty  i  swój dla niego entuzjazm. 
Innego rodzaju sensacji, zwłaszcza 
dla  tzw. p łc i p ięknej, dostarczyło 
obejrzenie fa b ry k i produku jące j 
dziennie k ilkanaście  tysięcy par 
pończoch znanej i  popu larne j m ar­
k i „K a p ro ń “ . S potka liśm y wśród 
robotn ic  k ilk a  Polek, k tó re  os ied li­
ły  się na U kra in ie . M ie liśm y okazję 
stw ierdzić, że sto łówka fabryczna 
w yda je  ob iady nie ty lk o  obfite, ale 
i  urozmaicone, jeże li chodzi o ja d ło ­
spis.

P rzy wyjeździe z K ijo w a  do Le­
n ingradu okazało się, że z powodu 
jakiegoś tam  niedopatrzenia, k ilk u  
uczestników wycieczki, na jm łod­
szych wiekiem, ma odbyć długą po­
dróż (dwie. noce i cały dzień) w  w a­
runkach  gorszych, n iż cała reszta 
ekipy. D z ięk i in te rw e n c ji starości- 
n y  po jechali w  rezu ltacie w  w a run ­
kach lepszych niż m y wszyscy, bo 
„m ię k k o “ . B y ł wśród n ich t^w . ak­
tyw is ta  na odcinku p rzy jaźn i Pol­
sko -R ad z ieck ie j; nie chcia ł jakoś 
w  żaden sposób przekonać się na 
w łasnej skórze, ja k  podróżują w  
Zw iązku Radzieckim  przecię tn i, 
szarzy n ieaktyw iśc i.

*

Leningrad, cudo a rch itek tu ry , m o­
num enta ln ie  rozłożone nad Newą i  
fiń ską  zatoką, wzbudza podziw  i 
zachw yt wzruszającym  ku ltem  prze­
szłości, ż a rliw ym  przyw iązaniem  do 
R ew olucji, któi;a się tu  zaczęła, p ła ­
cami, pom nikam i i  bu lw aram i. D la 
m nie osobiście przeżyciem, n a js il­
n ie jszym  by ła  możność obejrzenia 
nowego pa rku  nad zatoką. P ark  ten 
powstał w  roku  1945 dla  uczczenia 
zwycięstwa nad Niemcami, k tó rzy  
przez la ta  oblegali m iasto z odleg­
łości k ilku n a s tu  k ilom etrów . Każdy 
m ieszkaniec Len ingradu , uważał za 
swój obowiązek przyłożyć się do 
powstania tego parku. Dzień w  
dzień p łynę ły  w  stronę zatoki t łu ­
m y len ingradczykćw . Każdy dźw i­
gał drzewko, k tó re  później sadził 
na teren ie parku. I  oto po k ilk u  la ­
tach na o lb rzym ie j, pustej prze­
strzeni powstał m ło dz iu tk i, prze­
p iękn y  pa rk  kończący się stadionem 
im . K iro w a  na 100 000 osób.

N ie ma chyba na świecie p ięk­
niejszego muzeum, niż mieszczące 
się w  daw nym  carskim  pałacu z i­
m ow ym  muzeum Erm itaż. Bezcen­
nym  dziełom sztuki, dziesiątkom  
tysięcy obrazów i  pam iątek dodaje 
feerycznego u roku  w idok  z okien 
na Newę, na je j b u lw a ry  i mosty, 
na cerkw ie, dawne pałace, arsena­
ły  i tw ierdze.

Zw iedzając E rm itaż i  M uzeum 
Rosyjskie, w  k tó rym  zna jdu je  się, 
najw iększa chyba ilość płócien R ie­
pina, oddychając atm osferą tego 
m iasta, k tó re  jest dziś radziecką 
m etropo lią  na uk i i  sztuki, nasunę­
ło m i się w  pewnej c h w ili określe­
nie: A teny  Północy. W arto jeszcze 
dodać, że te A teny, w  k tó rych  w  
tegoroczną rocznicę R ew olucji u ru ­
chomione zostanie m etro, m ają n a j­
lepsze dziś chyba w  Zw iązku Ra­
dzieckim  te a try  oraz niesłychanie 
bu jne życie muzyczne.

N astró j m iasta, bardzo artystycz­
ny, bardzo zapatrzony w  przeszłość, 
nie pozostał bez w p ływ u  na uczest­
n ikó w  naszej wycieczki. Rakiety 
dow cipn is iów  pękały z nieco m n ie j­
szym hukiem , fo togra fiśc i m ie li 
chw ilę  zadum y i opamiętania. T y lko  
zapisywacze w  dalszym ciągu 
skrzętnie w yp e łn ia li k a r tk i swych 
notesów. Jeden z n ich zm a rtw ił się 
nie na żarty, k iedy s tw ie rdz ił w  
Erm itażu, że muzeum to ma w p ra w ­
dzie dwudziestu p ięciu  , Ręm brand- 
tńw , ale ty lk o  jednego V a n  Goyę...

*

W  M oskw ie u lokowano nas tuż  
obok K rem la  w  starym , liczącym  
sobie jakieś sto pięćdziesiąt la tek  
Grand Hotelu. ‘ Obok wznosi się g i­
gantyczny gmach hotelu Moskwa, 
zaczyna się o lbrzym ia, nowoczesna, 
arcyszeroka, główna arte ria  s to licy: 
u lica Gorkiego. Na te j u licy , k tó ra  
powstała na m iejscu dawnej T w ie r- 
skie j, wszystko jest nowe, g iganty­
czne, niepodobne do dawnego. Do­
my, sklepy, bu lw ary . A le  tuż obok 
ciągną się u lice: Puszkina, P ie tro - 
wka, K u  n ieck ij Most, nie o w ie le  
szersze od naszej Chm ielne j czy 
Foksalu, z domami i  podjazdam i 
nie m ającym i pre tensji do s trze la­
nia  w  niebo. (Na jednej z tak ich  
u liczek mieściła się przed la ty  d ru -  
karenka, w  k tó re j „łam ałem “  num e­
ry  „T ry b u n y “ . Poszdłem tam  tro ­
chę ja k  Tonio K roger z opowiada­
nia  Tomasza M anna; domek stoi, 
d rukarenka funkcjonu je ). Jeżeli 
chodzi o niebo, to drapacze chm ur 
nadają m iastu charakteru  g igan­
tycznego, którego dawna M oskw a 
by ła  pozbawiona. Te drapacze nie­
ba, te kopu ły  krem low skich  cerkw i, 
te domy przedwojenne, wśród k tó ­
rych  tea tr M chat rob i wrażenie 
cha łu p in k i z kam ienia, w  ja k iś  n ie­
po ję ty  sposób nie kłócą się ze so­
bą. M a się wrażenie, że nowe, n ie  
zawsze . najp ięknie jsze, nie ma . i  
nie m ia ło  tu  tendencji po łkn ięc ia  
s ta re g o ; le c z  s ta ra , s ię  ż y ć  i  o d d y ­
chać rów noleg le z nim,

D ia kogoś, k to  znał ’ M oskwę z 
okresu przedrewolucyjnego i  z p ie r­
wszych la t rew o luc ji, zdumiewająca 
jest absolutna czystość na u licach 
ogromnego śródmieścia. Można cho­
dzić po tym  śródmieściu godzinam i 
i  n ie zauważyć an i na jezdni, an i 
na chodnikach niedopałka papiero­
sa, czy strzępka papieru. A s fa lt lś n i 
ja k  nowy. Druga sprawa to kom u­
n ikacja . D aw ny tram w a j m oskiew­
sk i po ku tu je  jeszcze ty lk o  na pery­
feriach. Po śródmieściu krążą auto­
busy i tro le jbusy. N iem al na wszy­
stk ich lin ia ch  wozy ku rsu ją  w  od­
stępach pó łto ram inu tow ych . Wszę­
dzie porządek, ład, dyscyplina. I  
trzecia sprawa. Opisując kiedyś w  
„Przeglądzie K u ltu ra ln y m “ zabawy 
naszych film o w ców  nad jez io ram i 
m azurskim i, Jerzy P utram ent zw ró­
c ił uwagę na po tw orn ie  p lugaw y ją - 
zyk, ja k im  i w domu i  w  m ie j­
scach publicznych posługują się’ 
obywatele naszego k ra ju . P luga­
stwa językowe b y ły  czymś w  ro ­
dzaju specjalności carskie j Rosji. 
Trzeba stw ierdzić z radością, że ha 
u licach m iast rosy jsk ich  nie słychać 
tych  przekleństw  i tych  ohydnych 
wyrazów , k tó re  ja k  złe chwasty p le­
nią  się u nas.

W  mieście panuje ogromny, go­
rączkow y ruch. Sklepy żywnościo­
we bardzo bogato zaopatrzone, 
o tw arte  są do późnego wieczora. W  
przeciw ieństw ie  do Leningradu, za­
patrzonego w  przeszłość. M oskwa 
nie negując te j przeszłości, bu jn ie  
żyje dn iem  dzisiejszym.

Opuszczając M oskwę z ogromną 
ilością fragm entarycznych z na tu ry  
rzeczy i chaotycznych wrażeń i re­
fleksji, trudno na zakończenie me 
wspomnieć o nowym  uniwersytecie
im ien ia Łomonosowa. Choć jest 
m io y, rczy sobie bowiem zaledwie 
dwa a a, wiele, bardzo w iele już o 
n im  napisano. W iemy, że ten d ra - 
.pacz chmur, zawieszony na L e n i­
nowskich Wzgórzach, z daleką per­
spektywą na miasto i na rzekę ma 
m aj ten szeroki oddech, k ó re g o  

Jego kolegom w mieście tak baidzo 
b iaku je . W iem y ja k  wspaniale pre­
zentują się jego aule, pracownie, 
w łasny teatr, urządzenia sportowe. 
N a jisto  miejszy jednak w ydaje m i 
saę fak t, że tysiące młodzieży i ty ­
siące pedagogów mogą w tym  g i­
gantycznym  gmachu mieszkać w  od­
dzielnych schludnie urządzonych 
pokojach, że zarówno młodzież u- 
cząca się ja k  i je j nauczyciele ma­
ją  w tym  mieście un iw ersyteckim  
w a run k i pracy po prostu idealne.

Ten strzela jący w niebo gmach 
odpowiadający wszystkim  w ym o­
gom dzisiejszej technik i ukazuje tu­
ryście is to tny sens Rewolucji, jest 
w  przeciw ieństw ie do m artw ych 
pom ników przeszłości żyw ym  monu­
m entem  teraźniejszości i  przyszłości


